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D r F. ABG ARO W ICZ

R acjonalny sprzęt siana jeden ze środkom 
pom iększenia bazy paszomej

W ie lokro tn ie  podkreślano zarówno w  prasie ro ln icze j, ja k  też n a zebra­
niach zootechników, że środkiem  najszybciej prowadzącym  d0 podniesienia 
p ro d u kc ji zw ierzęcej jest rac jona lizacja  żyw ienia. N ie ulega wątpliwości, 
ze nasze zw ierzęta gospodarskie są w  możności produkować w ięcej i  lep ie j 
aniżeli p roduku ją  obecnie. Tej zdolności p rodukcy jne j nie w yzysku je  się 
w  prak tyce  ro ln icze j przede w szystk im  na skutek stosowania nieodpowied­
niego żyw ienia, k tó re  nie bierze pod uwagę potrzeb organizm u i  jego w ła ­
ściwości fiz jo log icznych , nie przystosowuje dawek pasz i  sk ładn ików  za­
w a rtych  w  paszach do k ie ru n ku  i  wysokości wym aganej p rodukc ji. W  b a r­
dzo w ie lu  wypadkach żyw ienie jest za skąpe, bardzo często w  norm ach ży­
w ien iow ych  jest n iedobór poszczególnych sk ładn ików  odżywczych, n a j­
częściej b ia łka.

Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy? Czy nasi zootechnicy, n ie m ają 
w iadomości z zakresu żyw ienia? Czy b ra k  im  odpowiednich pasz?

Zdarza się w  pewnych wypadkach, że zootechnicy w  praktyce ro ln icze j 
za mało m ają wiadomości z zakresu żyw ienia. Na odcinku przygotowania 
kadr fachowców - zootechników sytuacja popraw ia się stale, gdyż szkol­
n ic tw o  rolnicze, a w  szczególności szkoły ro ln icze w szystk ich  stopni o na­
staw ieniu zootechnicznym przygotow u ją  coraz większe zastępy zootechni­
ków  terenowych, kładąc s iln y  nacisk na znaczenie żyw ien ia  w  p rodukc ji 
zw ierzęcej.

W  w ie lu  jednak wypadkach, pom im o opanowania przez zootechników 
zasad żyw ien ia  zw ie rzą t i norm owania pasz, żyw ien ie  w  prak tyce  jest w ad­
liw e. Powodem jest b rak  odpow iednich pasz. Zaopatrzenie gospodarstw 
ro ln ych  w  pasze nie sto i w  bardzo w ie lu  w ypadkach na wysokości zadania.

Już w  p lanow aniu  p rodukc ji ro lne j popełnia się bardzo w ie le  błędów. 
Za małe jest zrozum ienie konieczności w yprodukow an ia  w  gospodarstwie 
w łasnym  pasz, ja k : zie lonki, siano, kiszonki, okopowe i ziarno pastewne; 
k tó re  w  każdym  zdrow ym  gospodarstwie ro ln ym  stanowić pow inny pod­
stawę żyw ien ia  zw ierząt. Dokupione zaś pasze,stanowiące p roduk ty  ubocz­
ne przem ysłu rolnego lub  spożywczego, m ają być uzupełn ieniem  b ra ku ją ­
cych sk ładn ików  odżywczych szczególnie dla zw ierząt o w ysok ie j p rodukcji.

Ponadto w  samych gospodarstwach ro ln ych  za mało uw ag i przyw iązuje 
się do upraw y, p ie lęgnacji i sprzętu roślin  pastewnych.
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O ile  praw ie  wszędzie adm in istrac ja  gospodarstw ro lnych  rozum ie, że 
bez starannego przygotowania ro li i  zasiewu, oraz bez tro sk liw e j p ie lęgnacji 
i  silnego nawożenia, jako  też term inowego i  starannego sprzętu nie można 
liczyć na dobre p lony  tak ich  roś lin  ja k  b u ra k i cukrowe, roś liny  przem ysło­
we, a także zboża, o ty le  nie w idać tego zrozum ienia w  bardzo w ie lu  w y ­
padkach dla up raw y roś lin  pastewnych ja k  okopowe na paszę, z ie lonk i oraz 
ro ś lin y  pastewne na z ia rnc.

A dm in is trac ja  gospodarstw ro lnych  musi zdać sobie jasno sprawę z tego, 
że produkc ja  zwierzęca s tanow i rd z e n n i część gospodarstwa, bez k tó re j nie 
można liczyć na u trzym an ie  p lonów  roś linnych  na w ysokim  poziomie. 1

M usi stać się jasne dla w szystkich pracow n ików  gospodarstw ro lnych, 
że ustawa o P lan ie  Sześcioletnim słusznie położyła w iększy nacisk na zw ięk- 
seenie p rodukc ji zwierzęcej aniżeli roś linne j i  że niezbędne jęst w yp rodu ­
kow anie i  dostarczenie zw ierzętom  gospodarskim pasz w  ta k ie j ilości i  ta ­
k ie j jakości, ażeby uzyskać w ym agany poziom p ro d u kc ji zwierzęcej. Po­
dobnie ja k  dowodem zupełnej igno ranc ji by łoby  wym aganie od przem ysłu 
w y tw o ró w  przem ysłowych bez dostarczenia m u potrzebnych do p rodukc ji 
surowców, ta k  i wym aganie p ro d u kc ji zwierzęcej bez dostarczenia surowca 
w  postaci paszy by łoby  nierozumne.

Obowiązek dostarczenia paszy spoczywa w  g łów nej m ierze na gospodar­
stwach ro lnych. W szelkie źródła mogące zwiększyć ilość pasz dla zw ierząt 
muszą być należycie wykorzystane. Jednym  z poważniejszych źródeł to 
zmniejszenie s tra t zachodzących p rzy  n ieracjona lnym  sprzęcie siana.

Wobec zbliżającego się okresu sprzętu siana chcę w  n in ie jszym  a rty ku le  
zw rócić uwagę na m ożliwości uzyskania dodatkowych ilości sk ładn ików  
odżywczych dla p rodukc ji zw ierzęcej przez zastosowanie rac jona lnych  me­
tod konserw acji zielonek przez suszenie.

Celem, do którego dążym y susząc zielonkę jest doprowadzenie je j do ta ­
kiego stanu, ażeby dała ona przchować się na okres żyw ienia zimowego. 
Rzecz jasna, że dążeniem naszym jest zakonserwowanie paszy p rzy  m ożliw ie  
najn iższych stratach sk ładn ików  odżywczych w  ogólności, a w  szczegól­
ności b ia łka  strawnego, k tó re  jest sk ładn ik iem  na jbardzie j de ficytow ym .

P rzy  w szystkich znanych nam i stosowanych metodach konserw acji zie­
lonek narażeni jesteśmy na pewne stra ty. N a jm nie jsze j s tra ty  sk ładn ików  
odżywczych powstają p rzy  suszeniu mechanicznym, następnie p rzy  rac jo ­
na lnym  kiszeniu, większe zaś p rzy  suszeniu zie lonek na siano.

Z w yżej podanego stw ierdzenia nasuwa się wniosek, ażeby z ie lonki su­
szyć mechanicznie albo też k is ić  w  odpow iednich zbiorn ikach.

N ie w ą tp liw ie  w  tym  k ie ru n ku  idzie i  iść będzie rozw ó j p ra k ty k i p roduk­
c ji pasz, ze względu jednak na potrzebę w ie lk ich  in w e s tyc ji i na wysokie 
koszty konserw acji dwoma, w yżej podanym i metodami, p ra k tyka  zmuszona 
jes t jeszcze posługiwać się metodą suszenia zie lonek na siano pom imo w y ­
sokich s tra t zachodzących p rzy  ty m  sposobie konserw acji.

Chodzi o to, ażeby susząc z ie lonk i na siano uzyskać siano ja k  najlepsze 
pod względem  wartości odżywczej, zmniejszyć do m in im um  stra ty.

W  ty m  celu należy:
1) Dobrać odpowiedni m om ent koszenia zielonek,
2) w ybrać sposób suszenia da jący mniejsze stra ty,
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odżywczych WSZSlklCh błędÓW p0wodu^ cy ch zwiększenie s tra t sk ładn ików

O  w artości siana decyduje przede wszystkim i ogólna zawartość s k ła d n i
kow  odżywczych wyrażona w  jednostkach karm owych, zawartości b ia łka  
strawnego i  zawartości balastu. , zawartości b ia łka

Ta ostatnia w  sensie negatyw nym , tzn. im  w ięcej jest balastu w  naszv 
ym  mniejsza jest jego wartość odżywcza. Stan wegetacji zielonej roś liny  

k tó rą  suszymy ma w ie lk i w p ły w  na w yże j podane czynn ik i,
, .N l^  Podane c y fry  z tab lic  prof. H. M alarskiego ilu s tru ją  różnice w arto ­
ści odżywczej sian z kon iczyny koszonej w  różnym  okregie wegetacji p rzy 
zawartości suchej masy 8(41%. s J p y

Zawartość w kg. siana:

jedn. skand. jedn. oujs. b ia łk a  straw , 
g

balastu
kg-

siano z koniczyny pączkującej 0,483 0,563 65 0,276
x  kon iczyn y  w  pocz. k w itn ie n ia 0,436 0,513 55 0,300
„  „ ui km iec ie 0,382 0,455 44 0,323
uj końcu  kw itn ienia 0,340 0,407 40 0,340

Uderza tu ta j poważny spadek wartości odżywczej w yw o łany zdrew nia­
n iem  roślin, zna jdu jącym  swój w yraz w  zw iększeniu zawartości balastu 
oraz duży spadek zawartości strawnego b ia łka. Również siano z kon iczyny 
skoszonej we wcześniejszym stad ium  wegetacji zawiera w ięcej am idów 
aniżeli siano z kon iczyny starej, am idy zaś stanowią rów nież sk ładn ik  w y ­
ko rzys tyw any  przez zwierzęta, a w  szczególności przez przeżuwacze. Po­
dobne zm iany zachodzą w  składzie siana łąkowego w  zależności od stanu 
w egetacji w  momencie koszenia.

Z d iU g ie j s trony wzrasta do pewnego m om entu masa siana koszonego 
w  okresie bardzo wczesnym. x

D la  uchwycenia optym alnego te rm in u  koszenia należy wziąć pod roz­
wagę oba m om enty i  w ybrać  czas koszenia dający najw iększą ilość s traw ­
nych składników_ odżywczych. Wobec tego, że w  okresie kw itn ie n ia  zawar­
tość strawnego b ia łka  w  sianie gw a łtow n ie  spada, należy uważać dla kon i- 

i  m ieszanek koniczyn z tra w a m i jako  na jkorzystn ie jszy moment do 
sprzętu na siano okres początku kw itn ie n ia  koniczyny. Podobnie łą k i w in ­
no się kosić dla uzyskania dobrego siana w  okresie zakw itan ia  traw . 
W  żadnym  w ypadku nie należy dopuszczać do zdrewnienia tra w  i  innych  
zielonek, a w ięc czekać do p rzekw itn ien ia , gdyż siano z zielonek koszonych 
tak późno zaw iera w ie le  balastu i pod względem wartości odżywczej zbliża 
się do słomy.

Sposób sprzętu rów n ież ma w ie lk ie  znaczenie dla wartości siana. Toteż 
przystępując do sianokosów m usim y pam iętać 0 tym , że od sposobu prze­
prowadzenia sprzętu zależy produkcja  naszych zw ierząt gospodarskich, 
w  okresie żyw ien ia  zimowego.
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S tra ty  w  w artości odżywczej siana następują na skutek:
1) procesów bio logicznych zachodzących w  roślinach po skoszeniu,
2) w y ługow an ia  sk ładn ików  ła tw o  rozpuszczalnych przez deszcz,
3) okraszenie się lis tkó w  wysuszonych roś lin ,
4) procesów fe rm entacy jnych  w yw o łanych  przez drobnoustroje.
Pom im o skoszenia, w  roślinach przez pew ien czas jeszcze odbyw ają się

procesy życiowe, wyrazem  k tó rych  jest odbudowa sk ładn ików  organicz­
nych i  strata energii. Procesy te usta ją tym  szybciej, im  szybciej zawartość 
w ody w  tkankach roś linnych  obniży się. Toteż należy dążyć do ja k  n a j­
szybszego wysuszenia zielonek na siano. Fakt, że p rzy  mechanicznym su­
szeniu następuje natychm iastowe odjęcie w ody i  przerwanie procesów od­
dychania roś lin , jest przyczyną tak  m ałych s tra t p rzy  zastosowaniu te j 
m etody konserwacji. Susząc siano na tu ra lnym  sposobem rów nież dążyć 
m usim y do ja k  najrychle jszego odprowadzania w ody zawarte j w  zielon­
kach.

W yługow anie  sk ładn ików  odżywczych siana następuje przez deszcze, 
a także w  m nie jszym  w praw dzie  stopniu przez rosę. W y ługow an iu  ulegają 
w  pierwszej kole jności sk ładn ik i rozpuszczalne, a w ięc n a jła tw ie j strawne 
i przysw aja lne. Susząc w ięc siano w inn iśm y  zwracać uwagę na to, ażeby 
by ło  ono ja k  n a jm n ie j i ja k  na jkróce j wystaw ione na działanie deszczu 
i rosy.

W  czasie prac zm ierzających do wysuszenia z ie lonk i na siano zachodzą 
s tra ty  przez okraszenie się na jde lika tn ie jszych  i  na jbardzie j zasobnych 
w  sk ładn ik i odżywcze części roś lin , a w ięc liści. S tra ty  te  są większe im  
częściej przewracam y i przekładam y siano w  stanie suchym. D latego u n i­
kać m usim y wszelkich zbędnych mechanicznych zabiegów p rzy  sianie, zaś 
konieczne do w ykonan ia  prace przeprowadzać dobierając czas i  sposób 
wykonania, ta k  ażeby nie powodować okraszenia się i  s tra ty  na jcenn ie j­
szych części siana.

Zarówno ścisłe doświadczenia ja k  też i  obserwacje z p ra k ty k i w ykazały, 
że s tra ty  w y n ik łe  z dw u  w yżej przytoczonych przyczyn są mniejsze gdy 
zie lonki suszymy na rusztowaniach. P rzy  zastosowaniu te j m etody suszenia 
składam y zielonkę w' stanie podeschniętym  na daszki, kozły, p iram idy, 
p ło ty  lu b  ostwie, na k tó rych  u legają one suszącemu dzia łan iu  przew iew a­
jącego w ia tru . Siano ułożone należycie na rusztowaniach n ie wymaga prze­
k ładania ja k  to ma m iejsce p rzy  suszeniu na ziem i i  zabezpieczone jest od 
ługującego działania deszczów i  rosy. Toteż korzyści w yn ika jące  z zastoso­
w ania te j m etody są ty m  większe im  m nie j pogodny jest okres sprzętu sia­
na. Pomimo konieczności w yw iez ien ia  i  ustaw ienia rusztowań ogólny na­
k ład  pracy p rzy  te j metodzie suszenia nie jest na ogół w iększy, a w  w y ­
padku przechodzących deszczów w  okresie suszenia nawet w yraźn ie  niższy 
od nakładu pracy p rzy  suszeniu na ziemi.

W ażnym  js t niedopuszczenie do rozw o ju  w  sianie w  czasie suszenia i  po 
złożeniu grzybków , p leśni i  innych  drobnoustro jów  powodujących rozkład 
sk ładn ików  odżywczych i  nadających sianu złe własności smakowe, a czę­
sto nawet własności tru jące.

D robnoustro je szkodliwe ro zw ija ją  się w  w ypadkach u trzym yw an ia  sia­
na w  stanie w ilgo tnym . Toteż zwrócenie bacznej uw agi na stan w ilgotności
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w  czasie suszenia i  składania siana zapobiegnie szkodom w yw o łanym  przez 
w a d liw ą  ferm entację.

Reasumując stw ie rdzić  należy, że d la  zabezpieczenia się przed stra ­
ta m i sk ładn ików  odżywczych należy z ie lonk i zakonserwować ja k  n a j­
s tarannie j.

O ile  m am y potrzebne urządzenia suszyć je  w inn iśm y  mechanicznie.
K iszenie zielonek należycie przeprowadzone daje nam dobrą paszę p rzy  

n ie w ie lk ich  stratach.

Suszenie zielonek na siano na jko rzys tn ie j jes t przeprowadzić na rusz­
towaniach.

W  czasie suszenia un ikać należy zbędnych zabiegów powodujących w y ­
kruszenie się suchych de lika tnych  części siana.

Dopuszczenie do zaw ilgn ien ia  i  zagrzania się siana, czy to w  czasie sprzę­
tu  czy po zw iezieniu do stogów lu b  szop powoduje w ie lk ie  s tra ty  sk ładn i­
ków  odżywczych, a często czym siano niezdatnym  do spożywania.

Suszenie na rusztowaniach daje ręko jm ię , uzyskania lepszego siana 
i  zmniejsza s tra ty  zachodzące p rzy  konserwacji.

S taranne i  szybkie przeprowadzenie sprzętu siana pozw oli uzyskać nam 
na okres żyw ien ia  zimowego zapas paszy dobrej, wysoko wartościowej. Po­
zw o li un iknąć s tra t sk ładn ików  odżywczych i zabezpieczy podstawy p ro ­
d u k c ji zw ierzęcej w  okresie zim owym .

Z powyższych przesłanek w yn ika ją  jasno obow iązki zootechników PGR 
i agronomów re jonow ych POM.

Do najw ażnie jszych zaliczyć należy:
a) ustalenie pow ierzchn i zbiorów  na siano,
b) p rzyp ilnow an ie  term inowego rem ontu w  POM : kosiarek, grab iarek 

i  innych  maszyn niezbędnych p rzy  sprzęcie siana,
c) przygotow ania dostatecznej lości kozłów  do suszenia,
d) przeprowadzenie sianokosów w  te rm in ie  i  w  ja k  na jk ró tszym  czasie.
Te główne zagadnienia związane z te rm inow ym  i  szybkim  sprzętem

siana muszą być tem atem  najb liższej narady p rodukcy jne j w  PGR i  spół­
dzie ln iach p rodukcy jnych .

M ając na uwadze przew idziane P lanem  6 -le tn im  zwiększenie p rodukc ji 
zw ierzęcej w  roku  bieżącym, ro ln ic tw o  nasze w inno  wyzyskać możliwości 
u ruchom ien ia  przez dobrą konserwację zielonek poważnych rezerw  pasz, 
ja k o  podstawy żyw ienia zimowego zwierząt.
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In*. A. KO N O W R O C KI

M echanizacja sprzętu z ie lonych użytkom

. ®ta łe P0WI§kszame pow ierzchni rac jona ln ie  zagospodarowanych u ży tków
nrnv!lpych ’ w i  ,te rm m o w y. lch staw iło  ro ln ic tw o  przed nowym
problemem. W łaściwe rozw iązanie tego problem u jest m ożliw e ty lk o  p rzy 
szerokim  rozw o ju  m echanizacji tego sprzętu, gdyż pozwala n ie ty lko  na 
zmniejszenie zapotrzebowania niezbędnej robocizny ręcznej, ale przede 
w szystk im  stwarza m ożliwości w łaściwego sprzętu dobrej paszy, t j.  sprzę­
tu  w  najodpow iednie jszym  okresie rozw oju  roś lin  oraz w  ciągu kró tk iego  
czasu, a zatem z na jm n ie jszym i m ożliw ie  stratam i.

Sprzęt uży tków  zielonych może m ieć na celu zbiór paszy w  stanie zielo­
n ym  do bezpośredniego skarm iania lu b  na kiszonkę, albo też zb ió r roś lin  
wysuszonych na siano.

Ręczny sprzęt roś lin  w  stanie zie lonym  na paszę lub  na kiszonkę nastrę­
cza duże trudności, ze względu na dużą masę zbieraną z jednostk i po­
w ierzchn i. Koszenie w praw dzie  może być wykonane p rzy  pomocy norm a l­
ne j kosia rk i, jednakże zgrabianie dużej masy świeżych roś lin  i  ładowanie 
ich  na wozy lu b  przyczepy stanow i pracę ciężką ; żmudną.

D latego też najlepsze rozw iązanie zagadnienia sprzętu roś lin  na zielono 
daje stosowanie maszyn w ykonu jących  jednocześnie pracę cięcia i  ładowa­
n ia  zielonej masy na jadącą obok przyczepę.

Rys. 1 przedstaw ia taką maszynę w ykonaną z odpowiednio przebudowa­
nej snopowiązałki, do k tó re j zamiast aparatu wiążącego dorobiono dodat­
kow y  transporter. Podcięte przyrządem  tnącym  ro ś lin y  są zagarniane m oto- 
w id łem  i  padają na poziomy p łócienny transporter. T ransporter ten prze­
suwa znajdującą się na n im  zielonkę ku  lew ej stronie i  podaje m iędzy dwa 
ukośne płótna, przenoszące ją  na dodatkow y ukośny transporter. D ługość 
i pochylenie tego transportera  pow inny  być ta k  dobrane, aby cięta i  po­
dawana masa zielona dostawała się bezpośrednio na jadący obok wóz lub  
przyczepę. P rzy  sprzęcie roś lin  na zieloną paszę (d la  bezpośredniego spa­
sania) maszyna żn iw na może być sprzężona z przyczepą odpow iednim  
zczepem i  ciągniona przez ten sam ciągnik. P rzy  sprzęcie w iększych ilości 
z ie lonk i na kiszonkę maszyna w inna  być ciągniona przez osobny ciągnik, 
a ładowanie w inno  odbywać się na przyczepy podjeżdżające na zmianę 
i  transportu jące zielonkę do silosów. Niezbędne przeróbk i snopow iązałki 
d la przystosowania do tego celu są n iew ie lk ie , natom iast u ła tw ien ie  sprzę­
tu  bardzo duże, ze względu na ograniczenie robocizny ręcznej jedyn ie  do 
rozkładan ia  z ie lonk i na przyczepie.

Rys- 2 przedstaw ia podobną maszynę w  w ykonan iu  fab rycznym  dla sprzę­
tu  końskiego zębu, k tó ry  ze względu na swoją w ie lkość i  grubość łodyg  
nie może być sprzątany norm alną maszyną żniwną.

P rzy  sprzęcie roś lin  zie lonych na kiszonkę poza problem em  sprzętu ich 
z pola, pewne trudności spraw ią rów n ież ładowanie ich do silosów, szcze­
góln ie w ieżowych. Duże u ła tw ien ie  te j p racy daje zastosowanie sieczkar-

i
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Rys, I .

Rys, 2
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n i silosowej (rys. 9), k tó ra  tn ie  zielonkę na sieczkę i  ru rociąg iem  w ydm u­
chuje ją  do silosa, w ykonu jąc w  ten sposób pracę ładowania Z ie lonka D o ­
cięta na sieczkę stanow i poza tym  m a te ria ł ła tw ie jszy  do ścisłego ubic ia  
koniecznego ze względu na w łaśc iw y przebieg kiszenia.

Większość jednak u ży tków  zielonych jest 
sprzątana na siano, t j .  po wysuszeniu ro ­
ślin . Sprzęt roś lin  w  postaci siana musi 
składać się z szeregu niezależnych czynno­
ści, odbywających się w  pewnych odstę­
pach czasu, niezbędnych dla usunięcia nad­
m ia ru  w ilgoc i, zaw arte j w  żyw ych tka n ­
kach roślin . M ożem y w yróżn ić  następują­
ce czynności składające się na sprzęt siana: 
koszenie, przetrząsanie, grabienie, zbiera­
nie na wozy i  magazynowanie w  stogach 
lub  stodołach.

Dotychczas jeszcze w ie le  z tych  czynno­
ści odbywa, się całkow icie, ręcznie. Jednak­
że ze względu na s iln y  rozw ój hodow li, a w  
zw iązku z tym  konieczność rozszerzenia 
bazy paszowej i  zwiększanie wydajności 
z jednostk i pow ierzchni, coraz większą u- 
wagę zwraca się na jakość sprzątanego sia­
na, k tó ra  w  dużym  stopniu zależy od sposo.

Rys. 3

bu i  w a runków  w ykonyw an ia  sprzętu. W łaściwe zmechanizowanie sprzętu 
siana pozwala na skrócenie do m in im u m  czasu suszenia, a zatem na ja k  n a j­
lepsze w ykorzystan ie  okresów sprzyja jące j pogody i przez to na zmniejsze­
n ie  s tra t sk ładn ików  pokarm ow ych w yn ika jących  ze zbyt długiego leżenia 
siana na słońcu lub  deszczu.

Koszenie ro ś lin  zie lonych na siano odbywa się kosiarkam i, k tó re  mogą 
byc konne lub  ciągnikowe. Zasadniczą częścią roboczą każdej kos ia rk i jest 
p rzyrząd  tnący, k tó ry  składa się z nieruchom ej lis tw y  palcowej i  ruchom ej 
lis tw y  nożowej. Ścinanie tra w y  odbywa się na zasadzie działania nożyc, t j.
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palce rozdzie la ją masę tra w y  na pęczki, k tó re  są odchylane na bok przez 
ostre kraw ędzie nożyków  i  przyciskane do kraw ędzi przeciw tnących pa l­
ców, p rzy  czym następuje ścinanie. Dobre, ła tw e i  czyste cięcie, szczegól­
n ie  w io tk ie j tk a n k i roś lin  z ie lonych uzyska się ty lk o  w tedy, gdy krawędź 
tnąca nożyka i  krawędź przeciw tnąca palca będzie dostatecznie ostra oraz 
gdy  obie te krawędzie będą do siebie dobrze przylegać. Poza ty m  nożyk i 
p o w in n y  poruszać się z dostatecznie dużą prędkością.

Ostrzenie nożyków odbywa się co 4 —  5 godzin pracy i  może być w yko ­
nane na zw yk łym  toczaku. Jednakże p rzy  b raku  w p ra w y  lub  niedostatecz­
n ie  starannej obsłudze, podczas ostrzenia ła tw o  ulega zm ianie ką t ostrza, 
k tó ry  ma rów nież duży w p ły w  na pracę aparatu tnącego. Lepsze w y n ik i 
daje ostrzenie na specjalnym  stożkowym  toczaku zaopatrzonym w  odpo­
w iedn i u ch w y t dla lis tw y  nożowej. T ak i toczak u ła tw ia  p raw id łow e ostrze­
nie noży, k tó rych  nie należy jednak ostrzyć zbyt często i  zby t in tensyw nie  
(nadm ierne zdzieranie oraz rozha rtow yw an ie ).

Rys. 4

W łaściwe przyleganie nożyków do stalek zapewniają p rzyc isk i (żabki), 
k tó re  w  m iarę zdzierania pow inny  być przyginane lub  wym ieniane. Należy 
jednak rów nież dosyć często sprawdzać ustaw ienie palców, k tó re  pow inny 
leżeć wszystkie w  jednej płaszczyźnie, oraz aby lis tw y  nożowe b y ły  zawsze 
proste.

N ożyk i poruszają się ruchem  suw liw ym , o trzym ując napęd od korby. 
Prędkość ich  jest zmienna, a w  punktach zw ro tnych  rów na się zero. D la te ­
go też należy zwracać uwagę, aby p u n k ty  zw rotne nożyków  w ypadały 
w tedy, gdy nożyk i pok ryw a ją  się z palcami, a zatem gdy nie ma cięcia.
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Rys. S

W  kosiarkach konnych (rys. 4>) lis tw a  nożowa otrzym uje  napęd od kó ł 
b iegowych za pośrednictwem  p rzk ładn i kó ł zębatych. D la  uzyskania w ła ­
ściwej prędkości cięcia maszyna pow inna się poruszać z prędkością około 
1,2 m/sek., co odpowiada prędkości wyciągniętego stępa koni. Jednakże 
w  w ypadku  m ałe j przyczepności kó ł maszyny do podłoża może występować 
nadm ierny poślizg, k tó ry  zm niejszy szybkość nożyków  i u tru d n i cięcie.

D latego też o w ie le  lepsze w a ru n k i cięcia ze względu na bardzie j rów no­
m ierną  prędkość lis tw y  nożowej posiadają kos ia rk i s iln ikow e napędzane 
od specjalnego siln iczka zamontowanego na ram ie kosiarki, lu b  też c iągn i­
kowe, napędzane bezpośrednio od s iln ika  ciągnikowego.

Rys. 5 przedstaw ia kosiarkę ciągnikow ą zamontowaną na ciągn iku Za­
to r 25.
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Szerokość robocza kos ia rk i konnej wynosi ok. 1,35 m ( a wydajność dzien­
na ok. 3,5 ha, podczas gdy szerokość robocza kos ia rk i c iągnikowej w ynosi 
ok. 1,83 m, w yda j nść zaś 9 ha

Poza w yże j w ym ien ionym i kosiarkam i do sprzętu siana na dużych ró w ­
nych przestrzeniach mogą być używane w ie lo-be lkow e kos ia rk i ciągnikowe 
lu b  samobieżne, ja k  np. stosowane w  ZSRR 0 szerokości roboczej 10 m, 
w yda jności dziennej ok. 50 ha.

A pa ra ty  żniwne kosiarek są zaopatrzone z obu stron w  rozdzielacze 
w  postaci pionowo ustaw ionych desek lu b  blach, k tó re  m ają za zadanie 
zsunąć ku  środkow i (na pokos) podciętą masę roślin . M a to na celu u ła tw ie ­
nie p racy p rzy  następnym  przejeździe roboczym, bardzo nisko ustawionego 
aparatu tnącego, oraz un ikn ięc ie  prowadzenia k ó ł c iągnika lu b  kos ia rk i po 
skoszonym sianie.

Jednakże siano na pokosach leży zby t grubą w arstw ą i  n ie może tak  
szybko wysychać, ja kb y  to m ia ło  m iejsce p rzy  rozrzuceniu go rów nom ie r­
nie po całej pow ierzchn i łą k i. D latego też dosyć często ?a c iągn ik iem  p ra ­
cu jącym  z kosiarką dodaje się odpowiedni przetrząsacz, k tó ry  rozstrząsa 
pokosy sania. Takie  przestrząsacze, przewracanie i  przew ietrzanie siana 
leżącego na pow ierzchn i łą k i w  okresie suszenia m usi się odbywać k ilk a  
razy, aby uzyskać m ożliw ie  szybkie jego wysuszenie. Do tego celu są uży­
wane specjalne maszyny zwane przestrząsaczami siana.

Pod względem budowy i  działania przestrząsacze można podzielić na 
dwa rodzaje. Rys. 6 przedstaw ia przetrząsacz w id łow y, którego częścią 
pracującą są "w id ły  osadzone na w ale w yko rb ionym  i  w ykonujące ruchy 
podobne do w ide ł ręcznych. W id ły  te poruszają się naprzemian, jednakże 
ich ru ch y  robocze nie p okryw a ją  całej pow ierzchni łą k i i  z tego powodu 
dobre przetrząsanie uzyskuje się jedyn ie  w tedy, gdy pokosy są dostatecz­
nie grube, a traw a dosyć długa.
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Szerokość robocza takiego przetrząsacza sześciowidłowego w ynosi ok. 
2 m, a wydajność dzienna p rzy  jednokonnym  zaprzęgu ok. 5 ha.

D ru g i rodzaj przetrząsaczy stanow ią przetrząsacze bębnowe, k tó rych  
organem roboczym jest obracający się bęben ukośnie ustaw iony do k ie ru n ­
ku  ruchu  maszyny. Pracę przetrząsania w ykonu ją  elastyczne stalowe zęby 
umocowanne w  belkach p rzytw ie rdzonych  obrotowo do obwodu bębna, 
k tó ry  o trzym u je  napęd od kó ł biegowych. Bęben może być napędzany ty lk o  
w  jedną stronę, a m ianow icie  dołem ku  ty ło w i, i  w tedy maszyna służy 
ty lk o  do przetrząsania, siana.

Nowoczesne przetrząsacze tego typ u  posiadają bębny napędzane w  obu 
k ie runkach  i mogą służyć zarówno do przetrząsania siana ja k  i do zgra­
b ian ia  go na w a ły  (rys. 7).

Przetrząsacze tego typ u  wym agają conajm niej parokonnego zaprzęgu. 
Ich  szerokość robocza w ynosi od 1,5 m  —  2,75 m, a wydajność do ok. 6 ha.

Po wysuszeniu siana do w ilgo tności 12—13%i można przystąpić do jego 
zbioru. P ierwszą czynnością będzie zgrabianie siana na w a ły , k tó re  może

być wykonane odpowiednio nasta­
w ionym  • przetrząsaczem bębno­
w ym , lu b  też p rzy  pomocy zw y­
k ły c h  g rab i konnych.

G rabie te w ym agają  zaprzęgu 
jednokonnego i  posiadają szero­
kość roboczą ok. 2,1 —. 2,9 m, a ich 
wydajność w ynosi ok. 7 ha na 
dzień.

Siano ze zw ałów  najczęściej jest 
zbierane w  stanie luźnym  i  sk ła ­
dane W  stogach staw ianych bezpo­
średnio na łące lub -też  w  pobliżu 
podwórza, albo też w  stodole. W  
p ierw szym  w ypadku duże usług i 
mogą oddać specjalne konne lub  

D ług ie , ślizgające się po ziem i 
lis tw y  zgarniacza nabierają siano leżące na w ale i  gromadzą je  na sobie. 
W  ten sposób można zgarniać siano na kopy lu b  też nawet transportować 
je  na n iew ie lk ie  odległości np.: do stogów. Dostarczone zgarniaczam i siano 
może być podawane na stóg p rzy  pomocy specjalnej w indy.

Rys. 8

ciągnikowe zgarniacze siana (rys. 8).



M EC H AN IZAC JA  SPRZĘTU Z IELO N YC H  UŻYTKÓW 13

Rys. 9

Jeżeli siano ma być transportowane na większe odległości,, to w tedy m u­
si być ładowane na przyczepy. Ładowanie ręczne siana, szczególnie k ró t­
kiego, jest robotą żmudną i  zabiera dużo czasu. Czynność tą m echanizuje 
ca łkow icie  zastosowanie przyczepionego za przyczepą specjalnego łado­
wacza, k tó ry  zbiera siano bezpośrednio z w a łów  i  podaje na przyczepę 
(rys. 9). Praca ręczna ogranicza się w tedy do układan ia siana na przyczepie.

P rzy  w y ładow yw an iu  siana i  podawaniu na stóg lu b  do stodoły dużym  
u ła tw ien iem  jest zastosowanie s te rtn ika  lub  też dm uchowy (rys. 10), gdyż 
w tedy siano z wozu n ie m usi być podnoszone do góry, lecz może być zrzu­
cane ku  do łow i na e lewator lu b  do le ja  dm uchawy. Praca w tedy jest ła ­
tw iejsza, lżejsza i  bardzie j wydajna.

Siano bezpośrednio z w a łów  może być równeż prasowane i wiązane 
w  bele, co n ie  ty lk o  u ła tw ia  przechowywanie., ze względu na mniejszą ob­
jętość, ale rów n ież u ła tw ia  gospodarkę sianem oraz kon tro lę  jego zużycia. 
Do tego celu służą specjalne prasy P ik  up. (rys. 11) zaopatrzone w  specjal­
n y  wałek, zb iera jący siano z pow ierzchn i ziem i oraz transporte r podający 
je  do urządzenia prasującego. Bele sprasowanego siana mogą być zrzucane 
na ziemię albo też mogą być przez prasę do góry po odpowiednio urzą­
dzonych szynach wypychane i  podawane bezpośrednio na przyczepę jadą­
cą za prasą.

N ie  w  każdych w arunkach jednak można uzyskać ta k  daleko idącą me­
chanizację sprzętu siana. Ogromną ro lę  na odcihku uspołecznionego ro i-
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n ic tw a  m ają do spełnienia Państwowe Ośrodki Maszynowe, k tó rych  zada­
niem  jest n ie ty lk o  dostarczenie s iły  pociągowej i  narzędzi do upraw y, ale

i  do sprzętu zie lonych użytków . 
Ścisła współpraca PO M  z zarząda­
m i spółdzie ln i p rodukcy jnych  za­
pew n i szybk i i  dobry sprzęt zie lo­
nych  uży tków  i  w  ten sposób POM  
przyczyn ią  się do usprawnien ia 
bazy paszowej, k tó ra  jest podsta­
wą hodow li.

K ilk a k ro tn e  przetrząsanie i  zgra­
bianie siana na w a łk i jest połączo­
ne z dosyć s ilnym  jego przerzuca­
niem , p rzy  czym są odłamywane 
wszystkie l is tk i i  drobne części ło ­
dyg, k tó re  w ysycha ją  najszybciej. 
K ilk a k ro tn e  przewracanie takich 
roś lin  ja k  koniczyna, lucerna, sera­
dela itp . jest niedopuszczalne, gdyż 
doprowadziłoby do sprzętu samych 
zdrew n ia łych  łodyg, stanowiących 
mało wartościową paszę. Tak samo 
przedstaw ia się sprawa sprzętu 
siana w  okolicach, gdzie ilość opa­
dów atm osferycznych jest stosun­
kowo duża i n ie ma m ożliw ości ze­
bran ia  siana w  ciągu kró tk iego  o. 
kresu czaku. W tedy w ie lokro tne  
przewracanie siana i  ługowanie 

sk ładn ików  pokarm ow ych może być bardzo duże i  powodować obniżenie 
w artości pokarm owej zebranego siana. W  tak ich  wypadkach konieczne jest

Rys. 11. Specjalna prasa „P ik  up“  zaopatrzona w wałek zbierający siano.
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stosowanie innych  metod suszenia i  sprzętu siana, k tó re  chociaż wym agają 
znacznie większego nakładu robocizny ręcznej, ale w  zamian za. to pozwa­
la ją  zebrać siano, bez zbyt dużych strat. Najodpowiedniejsze w  tak ich  w a­
runkach jest suszenie siana na ostwiach, kozłach lu b  płotkach, na k tó rych  
jest ono zawieszone dosyć luźno i  nawet przy mało sprzyjącej pogodzie 
może być wysuszone bez zbyt dużych stra t. P rzy  ty m  sposobie suszenia 
siana jednak n ie ty lko  wszystkie czynności związane z zakładaniem i zdej­
m owaniem  siana z ostw i, kozłów  i  p ło tków  muszą odbywać się ręcznie, ale 
dodatkowo dochodzą jeszcze czynności związane z rozwożeniem i ustaw ia­
n iem  oraz zbieraniem  tych  rusztowań.

Zupełne uniezależnienie od w arunków  pogody oraz ca łkow ite  praw ie 
un ikn ięc ie  s tra t daje jednak dopiero zastosowanie sztucznego suszenia pasz, 
k tó re  może się odbywać w  suszarniach przewoźnych lub  też suszarniach 
stałych. Tem at ten jednak ze względu na jego znaczenie i odm ienny cha­
ra k te r będzie oddzielnie omówiony.

P rof. P. N . S IB R IB BR IA K O W

Zasady f iz jo lo g ii uizrostu 
i rozm oju zuiierząt gospodarskich

F iz jo log ia  w zrostu charakteryzu je  się in n ym i prze jaw am i w ym iany  ma­
te r ii i  energii, an iże li fiz jo log ia  rozwoju.

W zrost jest pojęciem  zasadniczo ilościowym , polega na powiększeniu wagi 
oraz objętości żywego organizmu. Jednak cechy ilościowe nie można roz­
pa tryw ać w  oderw aniu  od cech jakościowych. Te ostatnie jaw n ie  lub  sk ry ­
cie im  towarzyszą. W zrost poniekąd pow tarza się, stwarza w artości sobie 
podobne w  płaszczyźnie trzech w ym ia rów  i  w  czasie.

Rozwój jest pojęciem  odm iennym . Rozwój odrzuca powtórzenia, jest ra ­
czej gromadzeniem, form owaniem , by skokam i stwarzać nowe jakościowe 
w łaściwości pod w p ływ em  w arunków  otoczenia. W zrost i  rozw ój mogą się 
wzajem nie uzupełniać, lu b  wzajem nie przeciwstaw iać, w ytw arza jąc cały 
szereg w arian tów . W y ja śn ijm y  to na przykładzie : wzrost organizm u może 
być in tensyw ny, a rozw o ju  nie będzie, lu b  bardzo m ierny, albo rozwój mo­
że być w yraźny, a wzrost bardzo skąpy.

H arm on ijne  w spółdzia łan ia wzrostu i  rozw o ju  żywego organizm u jest 
w skaźnik iem  intensywności i  doskonałego przebiegu w ym iany  m a te rii 
i  energii.

K ie row ać wzrostem  i  rozw ojem  można jedyn ie  przez zmianę typ u  i  p rzy ­
spieszenie intensywności w ym iany  m a te rii i  energ ii tego zasadniczego ogni­
wa wszelkich życiow ych procesów. Celem nauk i f iz jo lo g ii pow inno być od­
k ry c ie  wzajemnego zw iązku i  współzależności procesów fiz jo log icznych, by 
móc kierow ać n im i w  pożądanym dla człow ieka k ie runku .

Zagadnienie fiz jo lo g ii w zrostu  i  rozw o ju  należy rozpatryw ać nie ty lk o  
w  całości, ale w edług poszczególnych funkc ji.- Dokładne poznanie wzrostu-
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w ych osobliwości organów traw iennych, systemu krwionośnego oddecho­
wego wewnętrzno-wydzie lniczego i  innych  w  różnych w arunkach od ży^ ia - 
n a, bytow ania pozwoli na najlepszy, na jbardzie j ce low y w ychów  p roduk­
cy jnych  zw ierząt. Działalność w  ty m  k ie ru n ku  fiz jo logów  uwieńczona po 
wodzeniem przyspieszy rozstrzygnięcie tak ich  zagadnień: ja k  w ychow yw ać 
m łodzież ja k  przyspieszać dojrzewanie, powiększać mięsność lubm leczność.

o ych w stępnych rozważaniach będzie słuszne zastanowić się nad na- 
d irPsk2hym i Zagadmemami dotyczącym i w zrostu i  rozw o ju  zw ierząt gospo­

si*, Jak l w p l y w  ™a o rganizm  m a tk i na wzrost potom stwa i rozw ó j jego 
cech rasowych w  okresie em brionalnym .

2) Jak i jes t ry tm  w zrostu  j  rozw oju  zw ierząt gospodarskich.
• ,°. -leden z na jważnie jszych w skaźn ików  energii życiowej
i p rodukcyjności zwierzęcia. ^ J

W P Ł Y W  O R G A N IZ M U  M A T K I N A  W ZRO ST I  R 0Z W O J RÓ ŻNYCH 
CECH R ASO W YC H  W  O KRESIE E M B R IO N A L N Y M  PO TO M STW A

W  P’ra k tyce hodow lanej nagromadzono ju ż  w ie le  fa k tó w  świadczących 
o przem ożnym  w p ływ ie  organizm u m a tk i na w zrost i  rozw ój potomstwa.

f .  B ielechow  w  p racy swej p t. „Jakość w e łny  u m etysów Pierwszeao 
z drugiego pakownia w  krzyżów kach owiec yrubo  w e łn is tych  z m erynosam i“  
dowodzi, ze w  p ierw szym  pokoleniu, k iedy  ojcem jest merynos, a m atką 
owca rasy czunkut, jagn ię  posiada wełnę zbliżoną bardzie j sw ym i cechami 
do w e łn y  owiec rasy czunkuckie j, p rzeciw nie gdy ojcem jest czunkut, a m at­
ka merynos, jagn ię ta  rodzą się z wełną zbliżoną do w e łny  owiec rasy m ery- 
nosowej. Takie same re zu lta ty  osiągnął p rzy  krzyżówce m erynosów z owcą 
wołoską. *

P. P. B ielechow w  drug ie j swej1 2 3 pracy nad krzyżów ką owiec różnych ras 
z try k a m i hempszyram i, przeprowadzonej łącznie z E. J. Rejnbotem  do­
szedł do wniosku, że:

1) p rzy  p o k ryw an iu  owiec merynosowych baranam i hem pszyram i m ie­
szance li pokolenia dziedziczą w praw dzie cechy w e łny  obojga rodziców, prze­
ważają jednak cechy w e łn y  m erynosowej m a tk i;

2) p rzy  krzyżow an iu  owiec wołoskich hem pszyram i mieszańce p ie rw ­
szego pokolen ia dziedziczą w praw dzie  cechy w e łny  obojga rodziców, prze­
ważają jednak cechy wołoskie j m a tk i;

3) p rzy  podobnych krzyżów kach owiec czunkuckich i  ka raku łów  z hemp­
szyram i okazują się tak ie  same re zu lta ty  ja.k w yżej. Przytoczone dane prze­
konyw ująco świadczą o jak im ś n ie  budzącym w ą tp liw ośc i w p ływ ie  orga­
n izm u m a tk i na wzrost, rozw ój i tworzenie cech rasowych zarodka w  okre­
sie em brionalnym . T ym  też można tłum aczyć znany fa k t różnych fo rm  po­
tomstwa otrzymanego z krzyżow ania  ogiera z oślicą i na odw rót osła z k la ­
czą. Można do pewnego stopnia na podstawie powyższych w yw odów  w n io ­
skować, że z jaw isko tak zwanej heterozji, k tó re j1 p rzyczyny dotychczas nie 
potra fiono wytłum aczyć, nie jest n iczym  in n ym  ja k  przejawem  fiz jo lo ­
g icznych procesów m a tk i w  okresie em briona lnym  dzia ła jących na płód.

Metoda transp lan tac ji zapłodnionych kom órek ja jow ych  u k ró lik ó w  zo­
stała zasadniczo opracowana. Potrzebne są ty lk o  pewne ulepszenia i  roz-
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szerzenie tych  zabiegów na inne zwierzęta. Prace te po raz p ierw szy w v  

R  ¿ w in o w a  i  F o V tiT ^  *  M ' « •  ^  A - B e m s z te i

Transplantacją  ja jn ik ó w  u k ró lik ó w  za jm ow ali się M  K  K rym ska ia

” adzić
Doświadczenia transp lan tac ji zapłodnionych kom órek ja jo w ych  u owiec

y  y  po raz p ierw szy przeprowadzone przez w spółpracow ników  Wszech- 
związkowego In s ty tu tu  badań nad kozam i: A . I. Łopyrina , N. W. Łoginową 
- P. b. Karpow ą. Zasadniczym celem tych  w szystk ich  doświadczeń było  
n ie jako wstrząśnięcie dziedzicznością, u trw a len ie  now ych cennych cech 
rasowych, a także o trzym anie  zw ie rzą t bardzie j a k tyw n ie  reagujących na 
w p ły w y  środowiska (żyw ienie, p ie lęgnacja).

Uważam, że w ie lk ie  znaczenie może m ieć poznanie w ie lu  w łaściwości 
: f ch zw ierząt w yros łych  w  łon ie  m atek obcej rasy. N ie m n ie j ważne b y ­
łoby  poznanie w p ły w u  różnych pokarm ów  b ia łkow ych  i  poziomu ich daw­
kow ania w  okresie ciąży na form ow anie  cech rasowych potom stwa U w a­
żam, ze doświadczenia nad w p ływ em  organizm u m a tk i na w zrost i  rozwój 
cech rasowych potom stwa pow inny  iść w  następującym  k ie runku :

1) udoskonalenie metod transp lan tac ji kom órek ja jo w ych  i  ja jn ik ó w  w  
odniesieniu do różnych zw ierząt;

2) poznanie w łaściwości fiz jo log icznych  różnych fu n k c ji życiowych 
(krw iob ieg, oddychanie etc.) zw ierząt o trzym anych drogą transp lan tac ji;

3) porównawcze rozpoznanie w łaściwości i  składu k rw i oraz tkanek zw ie­
rzą t doświadczalnych;

4) zbadanie w p ły w u  różnego żyw ien ia  b ia łkowego w  różnych okresach 
brzemiennoścj m atek na przychówek;

5) opracowanie dawek pokarm ow ych z dodatkiem  specyfików  bodźco­
w ych dla brzem iennych samic, a to  w  celu in te n sy fika c ji wzrostu 
i  rozw o ju  płodu.

R Y T M IK A  W ZR O STU  I  RO ZW O JU Z W IE R Z Ą T

Poznanie różnych, fo rm  występowania ry tm ik i procesów fiz jo log icznych 
pozw o li przew idzieć ich bieg, kanwę ich rozw o ju  i  u ła tw i tym  samym k ie ­
row anie życiem  i  p rodukcją  zw ierząt. Pozw oli poznać nie ty lk o  te raźn ie j­
szość ale i p rzyszły  rozwój* przyrody.

N ie jesteśmy w  stanie opanować techn ik i w ychow u cennych zw ierząt 
zarodowych bez w n ik liw ego  poznania w szystkich p ra w id e ł f iz jo lo g ii w zro­
stu i rozw oju , k tó re  są podstawą tw orzenia i  form ow ania ras. Do poznania 
tych  spraw  w ie le  wniosła m onografia  W. 1. F iedorowa „R y tm ik a  wzrostu  
zw ierzą t“ . W. I. F iedorów  w  ciągu w ie lu  la t badał p rzy ros ty  2713 cie lic i bycz­
ków  przez co dekadowe, a nieraz codzienne ważenia.

Badania te  “doprow adziły go do wniosku, że wzrost zw ierząt postępuje 
ry tm iczn ie , n ie jako po l in i i  fa lis te j z ko le jn ym  zmniejszaniem się 
i powiększaniem przyrostów  wagi. Należy przypuszczać, że ta rytm iczność 
wzrostu z ko le jną  zm ienną in tensy fikac ją  różnych funkc ji^  organizm u jest 
spowodowana różną intensywością procesów w ym ia n y  m ate rii, a w ięc pro ­
cesów asym ilac ji i  dyssym ilac ji. Ciekawe, że np. u  byczków  przez pierwsze
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trz y  tygodnie po urodzeniu wzrost postępuje stale i  równo, zaś u ja łów ek  
w  zaraniu życia uzewnętrznia się dekadowy ry tm  wahań przyrostu. W  celu 
pogłębienia i ścisłości swoich badań W. I. F iedorów  w aży ł codziennie cie­
lę ta  przed karm ieniem . Te dodatkowe ważenia potw ierdza ją  istnienie okre­
ślonej ry tm ik i wzrostu. W  ten sposób W. I. F iedorów  dow iódł, że wzrost 
zw ierząt postępuje stale, ale intensywność tego wzrostu podlega wahaniom. 
Po okresie wzmożonego wzrostu obserwuje się przygasanie, a następnie 
z ko le i wzmożenie i'td. W  następstw ie tych  obserwacji F iedorów  postaw ił 
sobie zadanie stw ierdzenia czy poprzez żyw ienie n ie  można by łoby kierować 
intensywnością wzrostu.

W  tym  celu poddał badaniom przez 79 dn i 1(8 ja łow ic  i  6 byczków 5 —  6 
miesięcznych. W szystkie te  zw ierzęta b y ły  podzielone na 3 grupy, jedna 
kontro lna, a dw ie doświadczalne. K on tro lna  by ła  karm iona zw yk łym  spo­
sobem. Natom iast jedna doświadczalna by ła  żyw iona w  sposób następujący: 
w  czasie okresowego spadania p rzyrostów  otrzym yw ała  o 20'% wyższą daw­
kę paszy od zw yk łe j, a w  okresie wzmagania się p rzyrostu  dawkę o 20%* 
mniejszą. P rzeciw nie karm iono drugą grupę doświadczalną. G dy przyrost 
zw iększał się podnoszono rację  pokarmową, gdy m a la ł zmniejszano. Bada­
n ia  te w ykaza ły, że dzienny p rzyrost pierwszej g rupy  doświadczalnej w y ­
n iós ł 190% g rupy  kon tro lne j, d rug ie j zaś ty lk o  143'%. Typ p ierw szy k a r­
m ienia okazał się lepszy. Badania te jednocześnie po tw ie rdz iły , że przez 
odpowiednie karm ien ie  można dowolnie k ierow ać wzrostem zw ierząt. Już 
dziś można tw ie rdzić , że zmienne, ry tm iczne żywienie, zmniejszanie i  zw ięk­
szanie dawek pokarm owych w  zależności od indyw idua lnego okresowego 
charakte ru  w zrostu  zw ierząt wzmaga intensywność w zrostu m łodzieży byd ła  
bez zwiększenia ilości skarm ianej paszy. Doświadczenia W. I. F iedorowa 
w y k re ś liły  zasadniczą drogę i  fo rm y  do rozstrzygnięcia tak  kap ita lnych  za­
gadnień hodowlanych, ja k : 1) ry tm ik a  wzrostu zw ierząt, 2) w p ły w  r y t ­
micznego żyw ien ia  na intensywność w zrostu zw ierząt, 3) d rog i i środki 
przyśpieszenia szybkości dojrzewania.

Badania W. I. F iedorowa przekonywująco w ykazały, że ry tm iczne k a r­
m ienie w strzym u je  obniżanie się k rzyw e j wzrostu, i  że przez to osiąga się 
ogólne powiększenie wzrostu bez zużycia w iększej ilości pokarmu.

Doświadczenia W. I. Fiedorowa wskazują, że stosując ry tm iczne -ka rm ie ­
nie można będzie zaoszczędzić dziesią tk i tysięcy ton paszy treściwej, a jed­
nocześnie osiągnąć przez przyśpieszenie do jrzewania tysiące dodatkowych 
ton mięsa.

Każdy organizm  jako  całość i  wszystkie jego organy nie pracują zazwy­
czaj w edług m aksym alnej możliwości, za trzym ują  pew ien zapas potencja l­
nej energ ii niedostatecznie wyzyskanej.

W ym iana m a te rii w  całym  organizm ie j  w szystk ich jego składowych 
części przebiega chw ilam i nie w edług m aksym alnej możliwości, zaoszczę­
dzając pewne zapasy, ekonomizując n ie jako  swoje możliwości. M y  zaś m u ­
s im y dbać o to, aby każde zwierzę dawało m aksim um  tego, do czego jest 
zdolne. Serce, płuca, n e rk i zwierzęcia pracują zazwyczaj w  V3 swoich mo­
żliwości, 2/3 zaś za trzym ują  w  rezerw ie.

Radziecki f iz jo lo g  L . S. P irogow  dow iódł, że zdolność do pracy serca u ko­
n ia  w  czasie wyścigów  zwiększa się sześciokrotnie. Tak ich  p rzyk ładów
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można b y  przytoczyć w ięcej. W  norm alnych w arunkach bytow ania  orga­
n izm  zwierzęcia jest obsług iw any zaledwie przez trzecią część uk ładu  na­
czyniowego (kapilarnego). W  razie potrzeby ca ły uk ład  naczyniowy może 
byc w ciągn ię ty  do pracy i  wówczas organizm  może pracować bardzo in ­
tensywnie. Zrozum iałe, że p rzy  tym  zm ienia się przem iana m ate rii. A na­
logiczny obraz można, obserwować w  pracy gruczołów  ślinowych, m lecz­
nych, nerek. N iektó re  ko m ó rk i organizm u pozostają n ie jako w  uśpieniu 
i  dopiero na skutek wym agań otaczającego środow iska 'w ciągane są do 
wspólnej pracy. Pomiędzy stanem bezczynności i  p racy kom órek organizm u 
jest w ie le  stadiów pośrednich.

K R E W  JA K O  JE D E N  ZE W S K A Ź N IK Ó W  ŻYW O TNO ŚCI 
I  PR O D U KC YJN O ŚC I Z W IE R Z Ą T  D O M O W YC H

K re w  będąc w yrazic ie lem  zm ian w  przem ianie m ate rii, zachodzących 
w  organizmie, odznacza się ogromną zmiennością swego składu m orfo lo­
gicznego i  biochemicznego. Jednocześnie jest przyw iązana do k rw i pewna 
stałość. Czy k re w  może być w skaźnik iem  żywotności i  p rodukcyjności ży­
wego organizmu?

W  Zw iązku  Radzieckim  przez szereg la t czyniono w ie le  śm iałych prób 
dla stw ierdzenia współzależności składu k rw i z mlecznością, mięsnością 
i  in n ym i użytecznym i cechami zwierzęcia. W eźmy choćby dla p rzyk ładu  
m onografię prof. A. P. N iko lskiego  pt. „W za jem ny stosunek konsty tuc ji, 
obrazu k rw i i  m leczności u byd ła  tagilskiego“ .

W  te j cennej m onogra fii przytoczono w ie le  fa k tó w  m ających p rak tycz­
ne znaczenie. P rof. A . P. N iko lsk i badał 03 k ro w y  tagilskie, będące w  w ieku  
5 —  10 lat, przez pierwsze 5 m iesięcy po ocieleniu. Zbadano też 9 rep roduk­
to rów  i  7;8 córek tych  krów . P rzy  badaniu okazało się, że zasadniczo bydło 
tag ilskie  można zaliczyć do byd ła  o ko n s ty tu c ji suchej, ale że w  tej rasie 
tra fia ją  się poszczególne okazy odznaczające się bardzie j „na laną“  kon­
sty tuc ją . Badania k rw i w ykazały, że ilość, tak  b ia łych, ja k  i  czerwonych 
c ia łek k rw i u  egzemplarzy o bardzie j nalanej ko n s ty tu c ji są na ogół wyższe, 
an iże li u  osobników z suchą konsty tuc ją  i  jednocześnie zostało stwierdzone, 
że w łaśnie sztuk i nalane odznaczają się większą mlecznością, większą żywą 
wagą. Zdaniem  N iko lskiego należałoby w  przyszłe j pracy hodowlanej nad 
tym byd łem  opierać się przeważnie na egzemplarzach o ko n s ty tu c ji „na la ­
n e j“ . W  oddziale f iz jo lo g ii zw ierząt dom owych Wszechzwiązkowego In s ty ­
tu tu  H odow li O. P. B ie ług ina  i  W . N. A jzenberg w  ciągu 3 la t badali pod 
k ie row n ic tw em  autora skład porównawczy k rw i owiec ras rom anowskie j 
i  ku jbyszew skie j na fe rm ie  ins ty tu tow e j i  w  rodzim ych w arunkach O krę­
gów Jarosławskiego i  Kujbyszewskiego. Zarówno m orfologiczne ja k  i  b io­
chemiczne badania k rw i w ykaza ły  bez w ątp ien ia  poważne różnice tych  ras. 
Sądzę, że p rzy  b o n ita c ji owiec należy brać pod uwagę nie ty lk o  cechy eks- 
te r ie ru  zw ierząt, ale i  w skaźn ik i w ewnętrzne np. skład m orfo log iczny i b io ­
chem iczny k rw i. Najważniejsze z n ich  ‘to procent hem oglob iny w  k rw i i  ilość 
e ry trocy tów . Badanie k rw i da zootechnikow i możność przeprowadzenia 
se lekc ji bardzie j w n ik liw e j. Prace naukowe odnośnie składu k rw i, jako
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wskaźnika ła tw o  dostępnego, określającego w artości wewnętrzne zw ierzę­
cia pow inny  się zająć następu jącym i zagadnieniam i:

1) skład porównawczy m orfologicznych i  biochemicznych cech k rw i róż­
nych ras zw ierząt dom owych1;

2) zm iany składu k rw i różnych ras w  m iarę wzrostu zw ierząt;
3) skład fe rm entów  k rw i w  różnych rasach;
4) zbadanie w p ływ u  żyw ienia na form ow anie cennych sk ładn ików  k rw i 

różnych ras zw ierząt gospodarskich.

M gr mż. W. KRAUTPORST

M etody i osiągnięcia hodom li 
zmierząt m Zuiiązku Radzieckim

Sukcesy, ja k ie  osiągnął Zw iązek Radziecki w  dziedzinie hodow li i  p ro ­
duktyw ności zw ierząt dom owych są ta k  w ie lk ie  i  tak  różnorodne, że bu­
dzą podziw  i uznanie, a n iek iedy noszą charakter sukcesów w prost rew e la ­
cy jnych.

Jako rezu lta t zaledwie k ilku n a s tu  la t pracy hodowlanej i  to w  szczegól­
ności w  latach powojennych, m im o kolosalnego w y s iłk u  związanego z ostat­
n ią  wojną, m im o w ie lk ich  s tra t b io logicznych i  m ateria lnych, ja k ie  każda 
w o jna  powoduje —  w ystarczy -wymienić choćby tak ie  zdobycze ja k  stwo­
rzenie 26 nowych, w łasnych, ras trzody chlewnej, dostosowanych do prze­
różnych w arunków  k lim atyczno - g lebowych tego w ie lk iego k ra ju ; 
obok rozmnożenia starych, powszechnie znanych ras —  wyprodukow anie 
now ych ras byd ła : kostrom skie j, kaukaskie j, astrachańskiej, k irg isk ie j, 
czerwono-stepowej —  uzyskanie ka raku łów  złocistych, różowych, srebrzy­
stych, owcy k u j by szewskiej a łta jsk ie j i  szeregu innych, liczonych obecnie 
na dziesiątki, nowych ras i  odmian.

W  podniesieniu zdolności p rodukcy jne j zw ierząt w ysta rczy rozważyć suk­
ces osiągnięcia przecię tne j mleczności obory (złożonej z 280 k ró w ) w  w y ­
sokości 6.300 l i t .  m leka p rzy  3.75% tłuszczu (K araw a jew o) —  albo podnie­
sienie w ydajności smużek ka raku łow ych  k lasy I  z 50 —  601%' do 95% (akad. 
Jud in ). — Tego rodzaju p rzyk ładów  m ożnaby przytoczyć znacznie w ięcej. 
Lecz zaznaczyć trzeba jeszcze, że dzisiejsze życie rolnicze, w  szczęgólności 
w  dziedzinie badawczej, cechuje tak  n iezw yk ła  i  ciągle wzrastająca a k ty w ­
ność działania, rozmach i  bogactwo p rob lem atyk i, że można dotychczaso­
we zdobycze traktow ać jako  w yraz  dopiero początkowego etapu rozw o ju  
nauk i i  p ra k ty k i radzieckie j, że możemy spodziewać się jeszcze w iększych 
i coraz to doskonalszych osiągnięć n a tu ry  ta k  naukowej, ja k  —  i  to przede 
w szystk im  —  n a tu ry  praktyczne j.

Naczelną bow iem  zasadą nauk i radzieckie j, je j cechą dom inującą i  pod­
stawą działania jest służba praktyce ro ln icze j je j ścisłe z nią powiązanie. 
Nauka bada ty lk o  p rob lem y w ysunięte przez p rak tykę  lu b  dla n ie j prze­
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w idziane —  wszechstronnie je  przepracowuje —  sprawdza w  praktyce — 
a następnie wprowadza do zastosowania w  ska li ja k  najszerszej.

K araw a jew o . P rzykładem  ilu s tru ją cym  rozw ój hodow li, jego szybkość, 
zastosowane m etody i  w  końcu poziom rezu lta tów , służyć mogą prace nad 
wyprowadzeniem  kostrom skie j rasy byd ła  w  sowchozie Karaw ajew o. Stan 
te j hodow li jest znanym polskim  hodowcom z bardzo ciekawej p u b lika c ji 
S tan is ław a Sztejmana, zootechnika tegoż sowchozu, p t. Udoskonalenia ra ­
sy byd ła  mlecznego (w ydaw n ic tw o  P IW R  r. 1049). D latego ograniczę się 
do podania rysu  historycznego te j obory oraz do naszkicowania zastoso­
wanych metod hodowlanych. (Szaumian, Sztejm an).

W  oko licy  Kostrom y, w  odległości około 40 km , is tn ia ł swego czasu k la ­
sztor „B a b a je w sk ij“ , posiadający małe gospodarstwo ro lne  z oborą złożoną 
z 25 do 30 k ró w  rasy a llgauskie j.

Im p o rt tego byd ła  do ówczesnej R osji b y ł w  latach 1870— 80 z jaw iskiem  
bardzo" częstym. Po allgauerach sprowadzono rów n ież masowo szwyce. 
Obie te rasy nie u trz ym a ły  się w  klasztorze w  czystości k rw i, ginąc prze­
ważnie na gruźlicę. Natom iast zachowały się k rzyżó w k i obu ras, tak  że 
w  latach 1890 —- 1915 te w łaśnie mieszańce stanow iły  oborę klasztoru. Jest 
rzeczą oczywistą, że byd ło  klasztorne przen ika ło  do gospodarstw chłop­
skich, gdzie z ko le i łączjdo się z p ry m ity w n y m  byd łem  m iejscowym, o n i­
sk ie j mleczności ale za to o w ysokim  procencie tłuszczu. Potomstwo te j n ie ­
jako  po tró jne j k rzyżów k i: a llgauerów , szwyców i  byd ła  kra jowego rozprze­
strzenia ło  się w  re jon ie  K ostrom y i  Jarosław ia na bogatych łąkach i  pastw i­
skach w zdłuż rzek i W ołg i. .

Po R ew o luc ji Październ ikowej zapadło postanowienie u tw orzenia ośrod­
ka hodow li tegoż bydła. W  charakterze eksperta wezwano w  r. 1021 prof. 
P ridorogina, k tó ry  s tw ie rdz ił, że isto tn ie  istniejące pogłow ie stonow i do­
statecznie cenny m ate ria ł w y jśc io w y  aby poddać go systematycznej pracy 
hodowlanej i  to  bez potrzeby uciekania się do dalszego krzyżow ania  z szwy- 
cam i względnie allgaueram i. Na ośrodek hodow lany został przeznaczony 
sowchoz Karaw ajew o.

Sowchoz ten w  roku  1921 można porównać do leśn iczów ki położonej na 
polanie z w y rębu  poleśnego. Obszar pó l upraw nych w ynos ił zaledwie 35 ha, 
otoczonych n iep rzebytym i i  p ie rw o tn ym i lasami. S ta ły  na n ie j ty lk o  trz y  
b u d yn k i: daw ny dw ór z in ternatem  dla n ie w ie lk ie j liczby  robo tn ików  i  w  
po łow ie c ie lę tn ik , obora mogąca pomieścić około 60 k ró w  i  chlewnia. Stado 
byd ła  s tanow iły  k ro w y  drobne, o n isk ie j wydajności, w  ilości 35 sztuk.

Po przeznaczeniu K araw a jew a na ośrodek hodow lany zaczęto wzmożony 
w y rą b  lasu celem powiększenia pow ierzchn i pó l upraw nych. W  lip cu  1927 
ro ku  ob ją ł fu n kc ję  zootechnika St. Sztejman, pracu jący zresztą w  re jon ie  
K os trom y ju ż  od 1920 roku , Stan byd ła  w  K a raw a jew ie  stanow iły  k ro w y  
w  poprzedniej ilości 35 sztuk. Ich  mleczność w ynosiła  zaledwie 800 —  1000 
Itr ., a waga żyw a wahała się od 300 do 320 kg, a naw et poniżej 300 kg. W  po­
g łow iu  ty m  można by ło  dopatrzeć się cech różnych ras —  a w ięc a llgau­
skiej, szw yckie j, ja ros ław skie j a nawet sim enta lskie j i  czerwono-stepowęj. 
Sztejm an rozpoczął selekcję byd ła  posiadanego, ja k  rów nież nabyw a ł n a j­
lepsze k ro w y  ja k ie  znaleziono w  najb liższe j okolicy. W  ten sposób 
zgrom adził trochę cennego m ateria łu , wśród którego w yróżn ia ła  się 
„B ie la n a “  u r. w  191J6 r.. o umaszczeniu jasnym  w  typ ie  allgauer, o wadze
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żyw ej 43 pudy (688 kg) i  mleczności ponad 3.000 l i t .  m leka p rzy  3,8'%' t łu ­
szczu — następnie Posłusznica I, Sympatia, Kometa,Lubawa. Te k ro w y  bez 
określonego pochodzenia sta ły się zaczątkiem pracy hodowlanej doprowa­
dzającej do stworzenia dzisiejszej sławnej już, rasy kostrom skiej.
. W  h is to r ii te j rasy obserwujem y już  w  roku  1932 poważne załamanie się 

l in i i  rozw ojow ej. M ianow icie, w  roku  ty m  postanowiono stworzyć w  Kara- 
w a jew ie  obok ośrodka hodowlanego także ośrodek up ra w y  lnu. Ta decyzja 
poderwała bazę paszową i w  rezultacie mleczność obory, złożonej ju ż  z 140 
k ró w , z 3.000 l i t .  spadła do 1840. Ten stan rzeczy p rzyczyn ił się do zre­
zygnowania z koncepcji podwójnego przeznaczenia Karawajewa.

D z ięk i n iezw yk łym  ta lentom  hodow lanym  i  organizacyjnym  Sztejmana, 
pierwsze zakrojone na dużą skalę prace zostały skierowane we w łaśc iw ym  
k ie runku , m ianow icie  w  k ie ru n ku  stworzenia przede w szystk im  s ilne j bazy 
paszowej i  wyszkolenia kadr fachowego personelu pomocniczego. Dopiero 

■mając rozwiązane te dwa zasadnicze w a ru n k i powodzenia w  pracy hodow­
lanej p rzys tąp ił do zastosowania intensywnego żyw ienia, se lekcji i  w ycho­
w u  młodzieży.

Obecnie —  ogólny obszar Karaw ajew a, z początkowego obszaru 35 ha, 
urósł do 2.600 ha ogólnej pow ierzchni, w  czym ziem i ornej jest 1.300 ha 
i  800 ha żyznych łą k  nadwołżańskich. Mleczność zaś krów , począwszy od 
1932 roku  w zrasta ła w  sposób następujący:

1932 —  1.940 kg rok  1941 —  5.606 kg
1938 — 2.290 „ „  1942 _  5.373 „
1934 —  2.872 „ „  1943 —  5,489 „
1935 —  3.668 „ „  1944 —  5.324 „
1936 — 4.746 „ „  1945 —  5.170 „
1937 —  5.878 „ „  1946 —  4.987 „
1938 — 6.143 ,. „  1947 —  5.009 „
1939 — 6.252 „ „  1948 —  5.560 „
1940 —  6.310 „ „  1949 —  6.031 „

Załam anie się produkcyjności w  latach w o jn y  nie wym aga w yjaśn ien ia . 
P lan na ro k  1950 p rzew idu je  osiągnięcia przeciętnej m leczności od 2180 k rów  
6.300 kg ( !) . Ponieważ zaś n a 'l.X . br. średnia w ydajność wynosi ju ż  4.900 kg, 
w ięc istn ie je  nadzieja, że p lan  nie ty lk o  zostanie w ykonany, ale nawet przę- 
kroczony do 6.400 kg m leka przeciętn ie od każdej k ro w y . Jest to wydajność 
przeciętna dla tak  dużego stada nie notowana dotąd w  h is to r ii byd ła  m lecz­
nego. D oda jm y do tego, że jest to rezu lta t pracy zaledwie 23 lat, a w ięc okre­
su dla hodow li byd ła  znikomo krótkiego.

W  ty m  samym czasie Karaw a jew o z m aleńkie j osady leśnej przekształca 
się w  małe miasteczko. K orzysta jąc bow iem  ze stałej pomocy fin a n ­
sowej skarbu państwa (np. dotacja inw estycy jna  w  ro ku  1950 w yn iosła  10 
m ilionów  ru b li) ,  budu je  się równocześnie 3 nowe obory, w ytycza się u lice , 
staw ia kino, łaźnię, dom k u ltu ry , dom y mieszkalne dla p racow ników  u m y­
słow ych i  fizycznych —• stwarzając pełne w a ru n k i ku ltu ra lnego  b y tu  d la  
mieszkańców Karaw ajew a.

Organizacja i  w a ru n k i pracy naukowej. P rzyk ład  rozw oju  hodow li w  sow- 
chozie Karawajewo, osiągniętej tam  p rodukc ji, a nawet rozrostu samej osa­
dy ludzk ie j ilu s tru je  w  pewnej m ierze tempo i  k ie runek, do którego się



M ETO D Y I O S IĄG N IĘC IA  H O D O W EI ZW IE R ZĄ T  W  ZW . RADŹ. 23

dąży w  całym  Zw iązku  Radzieckim. Jeszcze w  w iększej m ierze obserwuje­
m y to odnośnie rozw o ju  i  w yn ikó w  specjalnych placówek naukowo badaw­
czych — w  ins ty tu tach : sadowniczym, genetyki, up raw y zbóż, kuku rydzy , 
okopowych, roś lin  specjalnych, ja k : rycynusu, ty ton iu , herbaty, w ino roś li 
itp .

Nasuwa się nieprzeparte pytanie, ja k ie  są przyczyny, gdzie jest źródło 
tego niebywałego rozw o ju  i  osiągnięć k ra ju  zniszczonego rabunkow ą go­
spodarką w  okresie caratu.

W ydaje się, że całość tych  przyczyn można sprowadzić do dw u podsta­
wowych, a decydujących założeń:

1) do sprawnej i  konsekwentnej organizacji działania, połączonej z prze­
znaczeniem odpowiednich środków oraz

2) do nowych, o ryg ina lnych  metod pracy naukowej.
P rob lem  czy zagadnienie wysunięte przez życie praktyczne czy potrzebę 

gospodarczą rozpa tryw any jest przez zespół mózgów zgromadzonych w  A ka ­
dem ii Nauk. Po dokonaniu ana lizy i  s tw ierdzen iu  konieczności rozw iązy­
w ania zagadnienia zapada decyzja działania. Stronę naukowego zaplano­
wania prac p rzy jm u ją  centralne organizacje i  p laców k i badawcze (Akade­
m ie odpowiednich nauk, wszechzwiązkowe In s ty tu ty ) . T u ta j rozdziela się 
zadania pom iędzy odpowiednie in s ty tu ty  zagadnieniowe, k tó re  z ko le i w łą ­
czają do pracy wszystkie swe oddzia ły i  stacje terenowe, pokrywające w ie lką  
siecią ca ły k ra j.

Stronę adm in is tracy jną  pracy, nadzór i  opiekę nad je j rozwojem , zadanie 
zaopatrzenia w  -wymagane środki, pieczę nad usuwaniem  w sze lk ich  prze­
szkód lub  trudności p rze jm u je  P a rtia  i  Rząd. W  ten sposób stwarza się 
w prost w y ją tkow e , optim alne w a ru n k i dla pracy naukowej. W szystkie 
ośrodki badawcze cechuje bogactwo wyposażenia i  w ie lkość rozbudowy. 
Troska o posiadanie koniecznych środków finansowych, technicznych lub  
zespołu odpowiednich s ił um ysłow ych czy fizycznych dla pracy naukowej 
n ie istn ie je. Stąd też wszystkie in s ty tu ty  i  stacje badawcze cechuje atm o­
sfera in tensyw nej, g łębokie j, a jednocześnie spokojnej pracy naukowęj.. 
Badacz, zw oln iony od ja k ie jko lw ie k  pracy adm in is tracy jne j, posiadający 
możliwość dysponowania, bez skrępowania, kon iecznym i środkami, całą 
swoją um iejętność i  zdolność koncentru je  na zleconej pracy. Z uw agi zaś na 
rozległość dzisiejszych nauk, zakres pracy poszczególnego naukowca jest 
raczej wąski. Odstąpiono od „om nibusów  naukow ych“  na rzecz w yb itn e j 
specjalizacji. Stąd też uczeni radzieccy czynią w łażen ie  badaczy znających 
swą dziedzinę wszechstronnie i  dogłębnie, p iln ie  śledzących je j rozwój na 
pokrew nych placówkach swego k ra ju  oraiz na arenie całego świata.

Sprawną organizację pracy i  ko lektyw ność działania obserwuje się nie 
ty lk o  na poziomie czynn ików  k ierow niczych. Przechodzi ona i  do placówek 
wykonawczych, gdzie np. z pracą zootechnika jest ściśle powiązana i  pod­
porządkowana strona adm in is tracy jna  ośrodka, gdzie do wspólnego dzia­
łan ia  wciąga się ca ły personel pomocniczy: brygadzistów, do ja rk i, oprzę- 
taczy itp . tra k tu ją c  pracę każdego jako rów n ie  ważną i  rów n ie  odpowie­
dzialną.

W y n ik i p racy naukowej, m im o je j rozproszenia pom iędzy dziesiątki in ­
s ty tu tó w  i  tysiące pracow ników  naukowych dają się ła tw o  zsyntetyzowac
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f ^ v ? ° Sladai ą WSpÓlną, bazę ideologiczną w  zasadach m ateria listyczno- 
d a lektycznych oraz w spó lny cel w  służeniu życiu  praktycznem u.

Jak ieko lw iek  zagadnienie rozwiązane na drodze teoretycznej lu b  labo- 
atoryjne.! poddaje się jeszcze próbie praktyczne j na w ie lk ich  obszarach 

po i doświadczalnych lub  w  stadach zw ierząt, będących rów n ież we w ładan iu  
p lacówek naukowych. Bardzo często próbę tę przeprowadza się w prost na 
terenie w ybranych  kołchozów lub  sowchozów. Dopiero p0 udanym  egzami­
nie p rak tycznym  nowe osiągnięcie zostaje wprowadzone do masowego za­
stosowania. Lecz i  wówczas jeszcze poddaje się je  dalszej obserwacji nau-
k Z SJ’ WPf ° WanZaJąC ewentualne ulepszenia, korzysta jąc z uwag ro b o tn i­
ków , przodow ników  pracy, racjonalizatorów . Równocześnie wprowadza sie 
w  ruch  potężny aparat propagandy celem przekonania o celowości i  słusz­
ności zastosowania now ej zdobyczy nauki.

Tak w  u jęc iu  szkicowym, przedstaw ia się strona organizacyjna prac nau­
kowych. Lałosc charakteryzu je  planowość, rac jona lny  podzia ł ró l oraz pełne 
w ykorzystan ie  praktyczne. Dzie je się zaś to w  ska li odpowiadającej w ie l­
kości i  m ożliwościom  dzisiejszego Z w iązku  Radzieckiego

M E TO D Y  H O D O W LI Z W IE R Z Ą T

Na tle  powyższego szkicu strony organizacyjnej badań pragnę 
k ro tko  zcharakteryzować m etody naukowe stosowane w  zakresie 
prac nad podniesieniem  p ro d u kc ji zw ierzęcej Odrazu można stw ierdzić 
ze  ̂ cechują się one oryginalnością, n iekrępow aniem  się n ienaruszal­
nością  ̂ dotąd zdawałoby się obow iązujących „dogm atów “ , podda­
w an iu  ich k ry tyce , nowem u naśw ie tlen iu  i... odkryw an iu  now ych praw. 
pozwalających na coraz siln ie jsze wprzęgnięcie p rzy rody  do służby dla 
człowieka. To też w ize ru n k i in ic ja to ró w  tego podejścia do nauki, je j refor- 
m a torow  i  p rzew odników  —  M iczu rina  i  Łysenk i —  w idn ie ją  we wszyst­
k ich  placówkach pracy ro ln icze j.

O gólnie p rzy ję tym  w arunk iem  powodzenia w  pracy hodowlanej jest 
potraktow an ie  kom pleksu zabiegów zootechnicznych jako n ierozerwalne j 
całości, ze względu na wzajem ną ich łączność i  wzajemne oddziaływanie. 
Sposrod szeregu tych  zabiegów najw ażn ie jszym  jest p raw id łow e żywienie, 
selekcja i  dobór osobników do dalszego rozpłodu, w ychów  m łodzieży oraz 
wzorowa pielęgnacja zw ierząt. Jeś liby  z tego łańcucha w y ją ć  choćby jedno 
ogniwo, obojętn ie jak ie , to n igdy  nie dojdzie się do dodatnich w yn ikó w  
(Szte jm an). —  Należy w ięc n a jp ie rw  stw orzyć zw ierzętom  optym alne w a ­
ru n k i rozw o ju  i  bytow ania , ażeby móc określić ich istotne m ożliwości 
p rodukcyjne .  ̂ Dopiero potem  przez dobór osobników najcenniejszych nie 
ty lk o  u trw a lić  wykazane cechy, ale stale je  ulepszać w  każdym  następnym 
pokoleniu.

Żyw ien ie . Wychodząc z tych  założeń i  żyw ien ie  zw ierząt jest postawione 
na now ych zasadach. Przede w szystk im  w ięc skandynawską jednostkę k a r­
mową, lu b  ke llnerow ską wartość skrobiową tra k tu je  się jako  ujęcie zbyt 
uproszczone —  wyprowadzone zresztą ty lk o  d la średnich produkcyjności 
(3.000 l it ró w ) . W  żadnym w ypadku  nie pow inny stanow ić recepty, a jedyn ie  
mogą służyć jako  na jbardz ie j ogólne wytyczne. W  szczególności n ie  nadają 
się one do norm ow ania pasz p rzy  w ysok ie j produkcyjności. Poza ty m  ope­



M ETO D Y I  O S IĄG N IĘ C IA  H O D O W LI ZW IE R ZĄ T  W  ZW. RADŹ, 25

row an ie  pojęciem  paszy „b y to w e j“  i  „p rodukcy jne j”  jes t uważane za prze­
starzałe. Należy traktow ać zwierzę i  jego funkc je  fiz jo log iczne jako całość, 
3- n ie dzie lić mechanicznie te fu n kc je  na abstrakcyjne l  odrębne pojęcia 
b y tu  i  p rodukc ji, jednocześnie —  co może jest na jisto tn ie jsze —  z badań 
dotychczasowych w yn ika , że odpowiednie żyw ienie w  czasie w ychow u zw ie­
rzą t w yw ie ra  w p ły w  na kszta łtow anie się fo rm  ciała i  na w łaściwości f iz jo ­
logiczne. Stąd też żyw ienie, w  oparciu o zasady nowej agrobiologii, staje 
się jednym  z g łów nych czynn ików  w  ręku  człow ieka p rzy  doskonaleniu 
produkcy jnośc i zw ierząt, ja k  i  tw orzen iu  ich  now ych ras i  odmian. W  tym  
agrobiologicznym  ujęciu, żyw ienie nabiera nowego, twórczego znaczenia, 
pozwalającego na. prowadzenie rozw o ju  organizm u w  pożądanym dla czło­
w ieka  k ie runku . Ż yw ien ie  w ięc m usi być zmienne, a podejście żyw ic ie la  nie 
może być szablonowe, lecz m usi on uwzględniać biologiczne, indyw idua lne  
potrzeby poszczególnych zw ierząt, ras, k ie runków  hodow lanych i  p ro d u kcy j­
nych (Popow). Zakładając powyższe kszta łtu jące działanie żyw ienia, Ł y -  
senko przeprowadza w  Górkach Len inow skich  doświadczenia grupowe nad 
w p ływ em  żyw ien ia  c ie lą t m lek iem  wysokoprocentowym  (5%). Do m leka 
dodaje się śm ietanki, a następnie stosuje się do pasz dodatek ła tw o  p rzy ­
sw a ja lnych  tłuszczów. Zdaniem  Łysenki, tego rodza ju  żyw ienie pow inno 
dać zw ierzęta o w ysokie j w ydajności tłuszczu w  m leku.

N iezależnie od zm iennych i  różnych wym agań zw ierzęcia uw zględn ia się 
rów n ież i  wahania w  składzie samych pasz. Stąd też przeprowadza się na 
w ie lką  skalę ana lizy pasz kra jow ych, z uw zględn ieniem  ich  pochodzenia, 
w a runków  k lim atycznych , glebowych i  innych  czynników , mogących w y ­
w ie rać w p ły w  na ich  wartość pokarmową. Pracę tę tra k tu je  się jako  pracę 
ciągłą wobec zm ienia jących się odm ian roś lin  up raw nych  ja k  i  w arunków  
upraw y, nawożenia itp . Każdy zakład lub  stacja obowiązane są przeprow a­
dzać ana lizy stosowanych pasz. A n a lizy  te przesyła się do jednego ośrodka, 
tw orząc w  ten sposób bogaty zbiór m ate ria łów  służących do cha rak te rys tyk i 
pasz k ra jo w ych  (Tom m e). Uwzględnia jąc rolę, jaką  odgryw a pasza w  kszta ł­
tow an iu  się p ro d u kc ji zw ierząt i  ich cech użytkow ych, w  K a raw a jew ie  sto­
suje się żyw ien ie  n iezw ykle  bogate. Do mieszanek używa się mąkę owsianą, 
o tręby pszenne, bobik, jęczmień, m akuch ln iany , sojowy, słonecznikowy; 
z orzecha ziemnego i  kukurydzę. Ś ru ty  p rzygotow uje  się we w łasnym  m ły ­
nie. Z  pasz soczystych stosuje się w yw ar, k tó rem u przyp isu je  się, na pod­
staw ie 15-letniej p ra k ty k i szczególne własności mleko-pędne, jak ich  nie 
posiada żaden in n y  rodzaj paszy, nawet z ie lonki (Szaum ian). Duże zasto­
sowanie zna jdu ją  z iem niak i zadawane obok w yw a ru  od dawna w  re jonie 
K os trom y  w  dużych ilościach. Wreszcie b u ra k i pastewne a nawet cukrowe, 
należycie oczyszczone. Zastosowanie kiszonek jest n iew ie lk ie , gdyż bydło 
kostrom skie niechętnie je  zjada. Poza ty m  siano najlepszej jakości, łąkowe, 
z koniczyną i  z lucerną. K ro w y  ka rm i się 3 razy dziennie —  dbając by  ja d ły  
dow oli to  na co m ają  ochotę. O bow iązkiem  b rygadzis ty  jest stałe dodawanie 
paszy ta k  długo ja k  długo krow a w ykazu je  na n ią  apetyt. P rzy  p rodukc ji 
k ró w  ka raw a jew skich  (ponad 6.000 lit ró w  rocznie) p rzew idu je  się na jedną 
sztukę 24 q paszy treściw ej, 15 q siana i  80 q paszy soczystej. K ro w y  prze­
cię tn ie  zjadają 7 kg, a n iek tó re  wysoko produkcy jne  do H4 kg  paszy treści­
wej w  ciągu doby. W  lecie k ro w y  przebyw a ją  na pastw isku do godziny 
11 wieczór.



26 Mgr. Inż. W . KRAU TFO R ST

Rasa kostromska odznacza się szczególną żernością, zjada wszystko Czv- 
^ ,ąc/ r 7  \ ^  p rażen ie  stale głodnej (Szaum ian). G lobalna ilość paszy do 

d° 10° ’ 120’ a nawet 150 kg na dobę. Z jaw isko  to tłum aczy się bardzo 
szybką przem ianą m atem , szybką przeróbką paszy na m leko. Udój czy li 
usunięcie w ytworzonego m leka w yw o łu je  w  zw ierzęciu ponowne uczucie

m lekri K r ° Wy ZJaCl ają WJ ę°  dUŻ° paSZy’ SZybk0 tra w i^- Przem ieniają na m leko i znowu są gotowe do pobieran ia dalszych dawek karm .
Dobor i  selekcja. Celem se lekcji i  doboru rozp łodn ików  jest tak ie  sko­

ja rzen ie  samca i  samicy, by  każde nowe pokolenie stale by ło  coraz lepsze 
od pokolenia poprzedniego. Doskonalenie to należy u jm ow ać szeroko, gdyż 
dotyczy całego kom pleksu cech i  w łaściwości składających się na silną kon­
s ty tuc ję  połączoną z dużą użytkowością. ? ą

Podstawą selekcji w  hodow li byd ła  mlecznego jest ocena jego w ydajności 
drogą stałej k o n tro li mleczności. K o n tro la  ta pozwala na w y łow ien ie  na jlep ­
szych m lecznie ze stada osobników u trzym yw anych  w  w arunkach jednako­
wego środowiska. N ie potrzeba podkreślać, że dla tra fn e j oceny w artości 
zwierzęcia konieczne jest zapewnienie m u op tym alnych  w arunków  by to ­
wania, ażeby jego m ożliwości p rodukcy jne  m og ły  się isto tn ie  u jaw nić. To 
op lm um  odnosi się przede w szystk im  do obfitego i  racjonalnego żyw ienia 
ja k  i  należyte j p ie lęgnacji. ’

Jest rzeczą oczywistą, że w ybó r odpowiednich buha jów  —  z uw agi na 
ilosc ich  potom stwa —  jest jeszcze ważniejszy i  trudn ie jszy  od w yboru  m a­
tek. D la p rzyk ładu  podam, ze w  K araw a jew ie  na setki wyhodow anych bu- 
ha jow , zresztą wysoko w artościowych —  uzyskano, w  ciągu 2® lat, zaledwie 
ty lk o  2 takie, k tó re  w  p e łn i zaspokoiły wym agania hodowcy. Przekazują one 
bow iem  na có rk i całość na jważnie jszych cech, a w ięc mleczność od 8 do 10 
tysięcy kg p rzy  4%> tłuszczu i  wyżej, s ilną konstytucję , mocną, a p rzy tym  
p raw id łow ą  budowę oraz pożądany ciężar około 800 kg żyw ej wagi.

D z ięk i te j selekcji postęp hodow lany z pokolenia na pokolenie jest w  K a ­
raw a jew ie  zdum iewający. Np. k row a  „Posłusznica 1“  po czw artym  cielęciu 
dała 2j400 k S m leka —  podczas gdy „G roza“  w  te j samej la k ta c ji dała ju ż  
14.2,7.5 kg  m leka (m aksym alny udój dzienny 60 l i t r ó w ) . Po p ią tym  cielęciu 
p rzew idu je  się osiągnąć u te j k ro w y  wydajność 17.000 kg. Mleczność Po- 
słuszmcy 1“  za 4 pełne laktac je  w ynosi około 22.000 litró w , podczas’ gdy 
u „G rozy “  przeszło dw ukro tn ie  w ięcej, bo 45,000 litró w . Do 1040 roku  n a j­
lepsze p ie rw ia s tk i daw a ły  5.500 —  6.000 kg  m leka, obecnie osiąga się już  
8.500 kg. W edług Szaumiana szczytowa produkcyjność rasy kostrom skie j 
n ie  jes t jeszcze osiągnięta i  przez dalsze udoskonalanie metod i  zabiegów 
zootechnicznych można będzie dojść do przeciętnej w ydajności ponad 7.000 1.

L in ie  żeńskie. Opierając się o zasady m iczurinow skie j genetyk i w  Z w ią ­
zku Radzieckim  przyp isu je  się w -e lk i w p ły w  organizm ow i matczynem u na 
kszta łtowanie się cech p rodukcy jnych  i dziedzicznych potomstwa. T ym  sa­
m ym  teoria  głoszona i  u nas od k ilkudz ies ięc iu  la t przez pro f. Z. Moczar- 
skiego (Poznań) 0 udziale p lazm y w  dziedziczeniu i  w p ływ ie  środowiska 
m a tk i na cechy je j płodu, o konieczności oparcia hodow li o lin ie  żeńskie 
została potw ierdzona i  zastosowana. Podobnie zresztą Iw anow  i L iskun  
rów norzędn ie z M iczurinem , doszli do tych  samych w niosków  (Borysienko).’ 
Także i Sztejman na podstawie w łasnych, bezpośrednich obserwacji oparł 
prace nad rasą kostrom ską o lin ie  żeńskie.



M ETO D Y I  O S IĄG N IĘC IA  H O D O W LI Z W IE R ZĄ T  W  ZW . RADŹ. 27

W  rodowodzie zw ierząt, d la ła tw ie jsze j o rien tacji, l in ię  żeńską określam y 
nazwą je j założycie lki. Ó w artości n iek tó rych  l in i i  w  K araw a jew ie  św iad­
czą następujące zestawienia: lin ia  B ie lany —  na 67 sztuk osobników żeń­
skich w ykazu je  przeciętną wydajność 7.773 kg  m leka i  3,73%! tłuszczu. L in ia  
Sym patii, k tó re j w łasna produkcyjność w ynosiła  zaledwie 2.900 kg przy 
4,4% tłuszczu, w yda ła  dotąd 79 sztuk k ró w  o przeciętnej mleczności 6.640 kg 
i 3,99(% tłuszczu. Inna  lin ia  żeńska, Kom ety, złożona z 24 sztuk w ykazu je  
dotąd mleczność 7.984 kg  i  3,84%' tłuszczu.

Budfrwa. Do dalszych osiągnięć zootechnicznych nauk i radzieckie j należy 
zaliczyć stw ierdzenie dość dużej ko re lac ji m iędzy w ie lkością  zwierzęcia, 
wyrażoną w  jego wadze żywej, a wysokością p rodukc ji m leka. Im  większa 
krow a ty m  większe prawdopodobieństwo dużej mleczności. Chodzi tu  oczy­
wiście o to, b y  otrzym ać zw ierzęta cechujące się s iln ym  kośćcem, o szerokim 
i mocnym krzyżu, pojem nej k la tce  p iersiowej, o mocnych i  p raw id łow o 
ustaw ionych kończynach. T a k i bow iem  kościec pozwala na w ie lką  rozbu­
dowę organów traw iennych , narządów oddychania i1' krążenia oraz na swo­
bodny rozrost gruczołu mlecznego. W ie lk i aparat zw ierzęcy wym aga także 
silnego um ięśnienia. W szelkie zaś wady budow y n ie  w ystępu ją  ta k  s iln ie  
ja k  w łaśnie p rzy w ysokie j p ro d u kc ji (Sztejm an).

W y jśc iow y ciężar k ró w  w  K araw a jew ie  w ynos ił 300 —  320 kg, a nawet 
poniżej 300 kg. Obecnie przeciętna waga żywa dla stada w ynosi 650 kg, przy 
czym już  dużo jest k ró w  o ciężarze 750 do 900 kg. U  w szystkich osobników 
można stw ierdzić  uderzającą w prost grubość kości kończyn. To też k ro w y
0 tak  s ilne j budow ie n ie  w ykazu ją  żadnych oznak przemęczenia swą wysoką 
produkcyjnością i  ty m  samym nié zużywają się nadm iern ie  i  przedwcześnie.

W ielo le tn ie  użytkow anie króuj. Rekordowe w ydajności krów , około 16.000
1 w ięcej l it ró w  m leka rocznie, przytaczane są w  lite ra tu rze  fachowej dość 
często. Jednakże do celowości tak  forsownej eksploatacji zw ierząt odnosi­
liśm y  się zawsze sceptycznie, gdyż powszechnie tw ierdzono, że wyniszcza 
ona organizm  zw ierzęcy w  bardzo szybkim  czasie, odbija jąc się zabójczo 
na zd row iu  k ro w y , je j płodności, żywotności potom stwa itp . D latego też 
rekordowe udoje traktow ano jako  e fekty  reklamowe, a nie jako dowody po­
stępu hodowlanego. Z analogicznego założenia w ychodz iły  zalecenia i  ostrze­
żenia dla obór zarodowych, by  przeciętnej m leczności stada nie podnosić 
ponad 4 do 4.500 lit ró w  m leka. N ie przestrzeganie te j zasady rzekomo gro­
zić m ia ło  wyniszczeniem i upadkiem  najlepszych zw ierząt.

Tymczasem Sztejman —  i  to jest jego niezaprzeczalną zasługą — udo­
w o d n ił na p rzykładzie  swego stada, że te tw ierdzen ia  są z g ru n tu  fałszywe. 
Dziś K araw ajew o posiada już  10 krów , k tó rych  wydajność życiowa wynosi 
100 do 115.000 lit ró w  mleka. Jeżeli zaś zważy się, że praca hodowlana w  K a ­
raw a jew ie  prowadzona jest dopiero 23 lata, i  że rozpoczęta została zaledwie
od 35 k r ó w __liczba JO k ró w  o tak ie j w yda jności życiowej nie jest wcale
mała. Każdy zaś rok  cy frę  tę powiększa. D la  p rzyk ładu  podaję, że „K a tia “  
po 14 ocieleniach dała 114.003 l i t r y  m leka p rzy  4,03% tłuszczu —  co stanowi 
4.594 kg czystego tłuszczu lub  5.534 kg masła. Inna  krowa, „O pytn ica “ , dała 
w  13 laktacjach 4.125 kg  czystego tłuszczu.

M im o tak ich  w ydajności poszczególnych -osobników ja k  i  n iezw yk łe j 
mleczności przeciętnej całej obory zdrow ie byd ła  karawajewskiego jest ude­
rzające. G ruź licy  i  bruce llozy nie ma. P rzebywając w  oborze nie słyszy się
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nawet jednego kaszlnięcia, wskazującego na ja k ie ko lw ie k  zajęcie dróg od­
dechowych. „Rekordowe“  udoje można w ięc osiągać bez uszczerbku dla 
zdrow ia i  długowieczności k rów . Co w ięcej —  wyhodowanie stad cechują­
cych się w yb itn ą  mlecznością połączoną z długowiecznością zw ierząt w inno 
się stać celem każdego hodowcy. W  ten sposób bow iem  koszt p rodukc ji 
każdego l i t ra  m leka wobec niższej am ortyzacji w k ładów  związanych z w y ­
chowem zwierzęcia znacznie się óbniża.

Równomierność la k ta c ji. Jedną z g łów nych przyczyn długowieczności 
k ró w  jest selekcja na m oż liw ie  rów nom ierną wysokość udo jów  dziennych 
w  ciągu ca łe j la k ta c ji. S tarania hodowcy wcale n ie  zm ierzają w  k ie runku  
uzyskania w ie lk ic h  udo jów  w  ciągu doby (60 i  w ięcej l it ró w ) . P rzeciwnie — 
cechę taką  uważa się raczej za niepożądaną. Natom iast dąży się do uzyskania 
średnich w yda jności dziennych w  granicach 35 do 45 kg, ale za to czyni się 
wszystko, b y  wydajność ta  ty lk o  pow o li i  nieznacznie opadała w  m iarę  po­
stępującej la k ta c ji. Tuż przed zasuszeniem wydajność k ro w y  pow inna w y ­
nosić około 20 litró w . W  ten sposób roczna mleczność 8 do 10.000 lit ró w  osią­
gana jes t bez nadm iernego w y s iłk u  organizm u zwierzęcego.

Jest rzeczą zrozumiałą, że żyw ien ie  i  dojenie tak ich  k ró w  wym aga szczer 
gó lne j um ie ję tności i  staranności. To też w  K a raw a jew ie  w ym ię  otacza się 
specjalną opieką, a samą czynność dojenia przeprowadzają wysoko w ykw a ­
lifiko w a n e  do ja rk i. N a jm n ie jszy nawet spadek mleczności jest natychm iast 
skontro low any i  ta k  długo badany aż przyczyna zostanie w y k ry ta  i  oczy­
w iście usunięta. Jedną z najczęstszych przyczyn  zbyt szybkiego opadania 
mleczności w  ciągu la k ta c ji jes t w ed ług zdania zootechników radzieckich 
niedodajanie. To też niedokładne dojenie tra k tu je  się w  K araw a jęw ię  jako 
niedopuszczalne niedbalstwo i  naruszenie dyscyp liny  pracy.

P rzy  mlecznościach 20 __ 30 litró w 'd z ie n n ie  dó j przeprowadza się 4 razy 
na dobę, w  regu la rnych  odstępach co 6 godzin. Jeżeli wydajność spada po­
n iże j 20 l i t ró w  doi się 3 razy, p rzy  mlecznościach ponad 30 l it ró w  5 a n a j­
w yże j 6 razy  na dobę. P róby  7-krotnego dojenia n ie  da ły  dobrych w yn ików , 
gdyż nie pozw ala ły  na zapewnienie k ro w ie  koniecznego w ypoczynku i spo­
ko ju . Jako optym alną częstość uważa się dój 4 -kro tny.

Z uw ag i na niedostateczne jeszcze dostosowanie aparatów mechanicznego 
dojenia do zm iennych w ym ia ró w  w ym ien ia  i  s tr zyków  —  w  K araw a jew ie  
doi się ręcznie. N ie  m n ie j opracowuje się w zo ry  pozwalające i  w  tak ich  w y ­
padkach zastosować dój mechaniczny.

Szczególną uwagę zwraca się na w łaśc iw y te rm in  zasuszenia k ró w  jak  
i  na ob fite  żyw ien ie  w  ty m  w łaśnie okresie. Zasuszenie w inno  nastąpić 
w  ta k im  czasie przed ocieleniem, b y  w ym ię  odpoczywało przez 60 do 70 dni. 
W  okresie zaś zapuszczenia żyw i się k ro w y  nadal bardzo in tensyw nie  (4 — 
6 kg  paszy treściw e j dziennie), ażeby je j organizm  m ógł nagromadzić zapas 
m a te rii odżywczej, n iezbędny na okres la k ta c ji. Na podstawie bow iem  dzi­
siejszego stanu w iedzy dochodzi się do w niosku, że aparat tra w ie n n y  w y ­
b itnych  m lecznie n ie  jest w  stanie przerobić tak ich  ilości paszy jaka jest 
konieczna dla całkow itego w yrów nan ia  w yda tku  związanego z w y tw a rza ­
niem  m leka.

„Z im n y  w ychów  c ie lą t“ . Do g łów nych  ogniw  nieprzerwanego łańcucha 
zabiegów i  m etod hodow lanych w  K a raw a jew ie  należy także tzw . zim ny
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w ychów  cie ląt. Polega on na w ychow ie  cie ląt w  pojedynczych k la tkach  p rzy 
jednoczesnym odstąpieniu od powszechnego zwyczaju ogrzewania cie lętn ika.

Ponieważ w  naszych w arunkach k lim a tycznych  nie ma potrzeby ogrze­
w ania c ie lę tn ików , w ięc też i  te rm in  „z im n y  w ychów “  jest dla nas n iew ła ­
ściwy. M ożnaby go raczej określić jako pojedynczy w ychów  cieląt, gdyż 
izolowanie c ie lą t od urodzenia w  indyw idua ln ych  k la tkach  jest rów nież 
istotną cechą ich w ychow u w  K araw ajew ie .

Stosowany od la t zwyczaj ogrzewania c ie lę tn ików  powstał w  Zw iązku  
Radzieckim  na skutek ostrych m rozów panujących tam  zimą. Po napaleniu 
w  piecu w  pomieszczeniach d la  cie ląt stawało się w prost gorąco. Natom iast 
w  nocy, p rzy  s ilnych  mrozach, tem peratura opadała naw et do k ilku n a s tu  
stopni poniżej zera. Te w ie lk ie  wahania tem pera tu ry  —  a co za ty m  idzie — 
i  w ilgotności pow ietrza w  ciągu doby, m us ia ły  być zabójcze d la  cieląt, 
zwłaszcza tak  szlachetnych ja k  w  Karaw a jew ie . D latego m us ia ły  one kichać, 
kaszleć i  zapadać na choroby in fekcy jne  (Łysenko). Zasługą Sztejmana 
jest pow ró t do w ychow u c ie lą t w  w arunkach ostrych, uwalniającego, szcze­
góln ie K araw ajew o od n iezw ykle  d o tk liw ych  s tra t w  przychów ku.

Z w ychowem  cie lą t w  nieagrzewanych c ie lę tn ikach  wiąże się także nowa 
metoda ich żyw ienia. Dotychczas nauka hodow li tw ie rdz iłą , że pojemność 
żołądka nowonarodzonych cie lą t jest tak  mała, że przekraczanie ilości 1,5 1. 
m leka w  p ierw szym  dn iu  grozi zaburzeniam i w  zd row iu  cielęcia. Przeczyły 
tem u obserwacje zachowania się cie ląt trzym anych  przy  matce, a za tym  
regu lu jących  same swoje potrzeby pokarmowe. Przeczą tem u doskonałe w y ­
n ik i intensywnego pojenia c ie lą t od c h w ili urodzenia, stosowane w  K a ra ­
w ajew ie. C ielęta w ięc n ie są głodzone dotychczasowym i norm am i w  p ie rw ­
szych dniach swego życia, n ie  ma p rze rw  w  szybkości ich rozw o ju  i  tym  
samym ciężary m łodzieży w  różnych klasach w ieku  są znacznie większe 
n iż  jesteśmy do tego przyzw yczajen i.

Na powyższych uwagach kończę k ró tką  charakte rystykę  osiągnięć i metod 
hodow li zw ierząt w  Zw iązku  Radzieckim, ilustrow aną przykładem  Karawa- 
jewa. Lecz p rzyk ład  ten n ie jest w y ją tk iem . Przez szerokię zastosowanię 
w ypracow anych metod na terenach kołchozów i  sowchozów ogólny stan 
hodow li szybk im i k ro ka m i podąża za osiągnięciam i Karaw ajew a.

Streszczając całość można stw ierdzić, że now ym i i  na jbardzie j is to tnym i 
zdobyczami zootechniki radzieckie j są:

1. podniesienie żyw ien ia  zw ierząt do znaczenia jednego z na jbardzie j 
tw órczych czynn ików  w  ew o luc ji zw ierząt,

2. wzbogacenie metod hodow li przez wprowadzenie do selekcji is totnęj 
w artości w  postaci l in i i  żeńskich,

3. podniesienie w yda jności m leka całych stad do nienotowanego dotąd 
poziomu — bez szkody dla ich zdrow ia i  żywotności,

4. nowe m etody żyw ien ia  i w ychow u cieląt.
Rezultatem  końcowym  powyższych zdobyczy jest wyprowadzanie coraz 

to now ych tas zw ierząt dom owych o n iespotykanych zdolnościach p roduk­
cy jnych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że podstawą i  m otorem  działania stało się zerwani 
krępu jących  pęt fo rm a lis tyczne j genetyki i  oparcia całości nauk ro ln iczyc i  
o twórcze badania M iczu rina  i  Łysenki, o zasady agrobiologu.
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O gólny zarys zdobyczy Zw iązku  Radzieckiego w  dziedzinie zootechniki 
ja k  i  w  innych  dyscyplinach nauk nie b y łb y  kom pletny, gdyby n ie  pod­
kreś lić  współpracy w szystk ich  ludz i powołanych do kierowania,' rozw iązy­
wania i  w ykonyw an ia  pow ierzonych zadań. Ko lektyw ność działania można 
n a jła tw ie j ogarnąć na placówkach mniejszych, ja k  np. w  Karaw ajew ie . 
Lecz jest ona charakterystyczną cechą na w szystkich szczeblach nauk i i  ad­
m in is tra c ji. To też dokładna znajomość celu do którego się dąży, poczucie 
odpowiedzialności za powierzone zadania, dyscyplina pracy połączona z 
czynnym  współdziałan iem  i in ic ja tyw ą  w szystkich dla wspólnego celu, jest 
może głów ną przyczyną postępu i aktywności Zw iązku  Radzieckiego we 
w szystk ich  dziedzinach nauki.

D r J. K IE L A N O W S K I

K lasyfikac ja  trzody ze uizględu 
na uiiek, płeć i  rodzaj użytkouian ia

Słow nictw o polskie dotyczące trzody chlewnej jest bardzo bogate i za­
s ług iw a łoby na specjalne studia, k tó re m og łyby rzucić ciekawe św iatło 
na nasze dzieje chowu i użytkow ania  świń. W  obecnym k ró tk im  zesta­
w ien iu  za jm iem y się ty lk o  ty m i te rm inam i, k tó re  są konieczne lub  które 
m ogłyby być przydatne p rzy  rozpa tryw an iu  zasad k la sy fika c ji trzody ze 
względu na w iek, płeć i rodzaj użytkowania.

Sam te rm in  zb iorow y „trzoda chlewna“  jest ja k  się zdaje dawnego po­
chodzenia. P ierw szy jego w yraz „trzoda “  oznacza ja k  w iadomo n iem al to 
samo co „stado“ , jednak ty lko , lu b  praw ie  ty lk o , w  odniesieniu do zw ie­
rzą t domowych. Dziś używ any jest w  tym  znaczeniu coraz rzadziej i ra ­
czej w  tekstach lite rack ich , n iż fachowych. W yraz „ch le w “ , p ie rw o tn ie  
oznaczał n ie ty lk o  pomieszczenie dla świń, lecz także dla innych  zw ierząt 
i  obecnie jeszcze czasem po jaw ia się w  tym  znaczeniu. Jednakże w  po­
wszechnym rozum ien iu  znaczenie wyrażenia „trzoda chlewna“  pokryw a 
się dziś z pojęciem  gatunku  św in i dom owej; często nawet używa się w  tym  
samym znaczeniu ty lk o  pierwszego w yrazu  trzoda“ . W  powstaniu i  u ra ­
b ian iu  się te rm inów  „trzoda  chlewna“  i  „trzoda “  is tn ie je  zupełna analogia 
z te rm inam i „byd ło  rogate“  i „byd ło ” . O kreś len ie /, ;n ier ogaci zna” będące 
synonim em  te rm in u  „trzoda chlewna“  w ychodzi dziś ju ż  zupełnie z użycia.. 
T e rm in  „św in ie “  używ a się d la  zbiorowego określenia ga tunku w  tym  sa­
m ym  znaczeniu co „trzoda chlewna“  stwarza on jednak czasem pewne 
n iew ygody ze względu na to, że równocześnie w ybiórczo oznacza on trzodę 
p łc i żeńskiej, a w ięc m aciory.

Źródłem, na jliczn ie jszych  nieporozum ień jest k lasy fikac ja  trzody ze 
w zględu na w ie k  i związane z n ią  s łownictwo. Spraw ie te j pow inno się 
zatem poświęcić należytą uwagę.

Noworodkom  zaraz po urodzeniu nadaje się nazwę p r o s i ą t .  Spra­
wa, do jakiego w ieku  lu b  stanu rozw o ju  nazwa prosięcia może i  pow inna
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być trzodzie nadawana, wymaga, koniecznie rozstrzygnięcia. Zwyczajowo 
nie staw ia się tu  żadnej w yraźne j gran icy i  potocznie określa się niejedno­
k ro tn ie  sz tuk i mocno już  wyrośnięte, n iem al że do 100 kg żywej wagi, ja ­
ko prosięta, nadając p rzy  tym  tem u w yrazow i co na jw yże j nieco zmienione 
brzm ienie, stosownie do oko licy  np. prosiak, prośniak, prosiuk, prośczak 
lub  tp. (1().

N iek iedy starszym, odłączonym już  sztukom, lecz na ogół w  w ie ku  po­
niżej 11 ro ku  nadaje się nazwę p o d ś w i n k ó w  l ub w a r c h l a k ó w .  
Podświnek według Lindego (2i) oznacza „roczne prosię“  lub  „prosię pod­
rosłe“ . Słowo „w a rch la k “  objaśnia L inde jako  „prosię  dz ik ie “ , zaś w  słow­
n iku  K arłow icza, K ryńsk iego  i  N iedźwieckiego (1) czytam y, że oznacza 
ono „przeszłoroczne prosię dz ik ie j św in i, młodego dzika“ , co zgodne jest 
z naszym wyczuciem , że określenie w arch lak  odnosić się pow inno do zw ie­
rzęcia starszego, n iż  takie, k tó re  określam y m ianem prosięcia.

Pam ięta jąc o powyższych danych językow ych zastanówmy się nad po­
trzebam i te rm ino log icznym i, ja k ie  w yn ika ją  z rac jona lne j k la sy fika c ji 
trzody chlewnej w  okresie rozwoju.

Pierwszą, w yraźną grupę m łodzieży stanowią prosięta p rzy  maciorze. 
Przez nazwanie je j „ p r o s i ę t a m i  s s ą c y m i “  grupa ta zdefi­
n iowana być może zupełnie ściśle.

U trzym an ie  nazwy prosiąt rów nież dla sztuk już  odłączonych (tzn. po 
ukończeniu przez nie 8 tygodn i życia) uzasadnia się faktem , że w  ciągu 
p ierw szych tygodn i po odsądzeniu wym agają one jeszcze szczególnej tro ­
sk liw ośc i i bardzo dobrego żyw ienia, w  zw iązku z zachodzącym wówczas 
in tensyw nym  rozw ojem  narządów w ew nętrznych. Okres ten kończy się 
m n ie j w ięcej z chw ilą  osiągnięcia przez prosięta w ie ku  3 miesięcy 
i  żyw ej w ag i około 25 —  30 kg. Grupę m łodzieży odłączonej od m acior aż 
do powyższego w ieku  i w ag i na jw łaśc iw ie j jest nazywać „ p r o s i ę t a ­
m i  o d s ą d z o n y m  i “ .

W  te rm ino log ii rosy jsk ie j prosiętom  ssącym nadaje się nazwę „porosia t — 
sosunow“  zaś prosiętom  odsądzonym „porosia t —  otjom yszej“ . Tę ostatnią 
nazwę nadaje się m łodzieży przez okres dłuższy, n iż powyżej zaproponowa­
no, bo aż do c h w ili ukończenia 4 m iesięcy życia i  osiągnięcia żywej w a ­
g i 35 —  50 kg  (3). Podobnie zresztą i  N iem cy, k tó rzy  prosięta ssące nazy­
w a ją  „S aug fe rke l“  nazwę prosiąt odsądzonych („A bsa tz fe rke l“ ) nadają 
aż do osiągnięcia przez n ie w ieku  14 —  16 tygodn i i  żywej wagi oko­
ło  35 kg. (4).

Sądząc, że dla naszego pogłow ia i  dla naszych w arunków  chowu zapro­
ponowany powyżej w iek  gran iczny 3 m iesięcy i  żywa waga 25 —  30 kg są 
wystarczające, sprawa ta jednakże pow inna być przedyskutowana, a nawet 
zbadana dośwadczalnie. K ry te r iu m  pow inno stanowić osiągnięcie przez 
prosięta takiego stopnia rozw o ju  i  samodzielności, aby m ogły być żywione 
m n ie j wyszukaną paszą (z m nie jszym  procentem b ia łka  zwierzęcego, 
z większą ilością balastu) i bez szkody przeniesione do innego gospodarstwa.

W  w ieku  3 m iesięcy p rzy  odpowiedniej wadze, stanowić mogą prosięta 
przedm iot obrotu towarowego.

Następnej, pod względem w ieku  i rozw oju, klasie m łodzieży należałoby 
nadać nazwę w a r c h l a k ó w  (n iem ieckie „Lau fe rschw e ine“ ) . Sztuki 

: przynależne do te j k lasy pow inny charakteryzować się in tensyw nym  roz­
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w ojem  kośćca i  um ięśnienia. Jest w ięc jasne, że zasadniczo inne pow inny 
byc tu  granice d la  trzody wcześnie dojrzewające j, inne zaś dla późno do j­
rzewającej. Tak w ięc np sw im e pu ław skie  norm aln ie  chowane osiaeaia 
m n ie j w ięcej ten sam stopień rozw o ju  p rzy  żyw ej wadze 35 —  40 k s  co 
sw ienie ras w ie lk ich  p rzy  żyw ej wadze 60 —  75 kg

Jednakże różnicowanie k la s y fik a c ji w  zależności od ras i  typ ó w  uży t­
kowych m ija ło b y  się ja k  sądzę z celem. To też uważam, że jako  granicę do 

k tó re j trzodzie nadawać się w inno  nazwę w arch laków , należałoby postawić 
w iek  po ł ro ku  i  żywą wagę około 60 —  70 kg. J P

W ew nątrz klas prosią t ssących i  prosiąt odłączonych okazać się może 
potrzebne rozgraniczenie jedyn ie  ze względu na płeć, a w ięc rozgranicze­
nie na prosięta loszki, prosięta k n u rk i i  kas tra ty  (w iep rzk i) i 

W ew nątrz k lasy w arch laków , oprócz rozgraniczenia ze względu na płeć 
mogą hyc wskazane rów nież i  dalsze rozgraniczenia ze względu na rodzaj 
użytkowania . W yróżn ić  możnaby w ięc np. w a rch lak i rem ontowe (ros re- 
m on tny je “ ) — m acio rk i i  k n u rk i, oraz w a rch lak i użytkowe, a w śró d 'n ich  
pow iedzm y w a rch la k i chudźcowe, tuczne, bekonowe itp  

Po przekroczeniu g ran icy  k lasy w arch laków  nie ma ju ż  potrzeby łącze­
n ia  w  jedną klasę sztuk o zbyt rozbieżnym  przeznaczeniu 

Zw ierzęta przeznaczone do rozpłodu k la s y fiku je  się ju ż  wówczas jako 
k n u r k i  i  m a c i o r k i  ( l u b  l o s z k i ) ,  przyczem  w  razie po­
trzeby charakteryzu je  się je  szczegółowiej przez dokładne oznaczenie 
w ieku  w  miesiącach, np. k n u rk i lu b  m ac io rk i siedm io ośmio lu b  itd  — 
miesięczne. ’

Po osiągnięciu roku  życia k n u rk i nazywa się już  kn u ra m i i k la sy fiko ­
wane są one wówczas jako  dorosłe zw ierzęta rozpłodowe.

Nazwę m ac io rk i należałoby u trzym ać aż do pierwszego oproszenia, na­
zywając ją  przedtem  od c h w ili skutecznego pokryc ia  m aciorką ciężarną. 
Nazwanie „m ac io rka  by łoby zatem zupełnie analogiczne z określeniem 
„ ja łó w k a  u bydła. W arto  zaznaczyć, że jedyn ie  w  języku  angie lskim  
o trzym u ją  m ac io rk i nazwę o odrębnym  źródłosłow ie: „ g i l t “ .

Po oproszeniu m aciorka staje się maciorą ( lu b  lochą). Z rozlicznych 
względów pożyteczne by łoby odróżnienie term inologiczne m acior, k tó re  
ty lk o  raz ro d z iły  od w ie loródek, Rosjanie (3) nazyw ają je  „ra zo w y je  ma- 
toczki“ . W  języku  po lsk im  w łaśc iw ym  określeniem  by łoby  nazwanie ich 
„m ac io rkam i p ie rw ias tkam i“ .

D la  zw ierząt przeznaczonych na użytek rzeźny, a któ re  ju ż  przestały 
być w arch lakam i, w łaściwa w yda je  m i się ogólne nazwa p o d ś w i n e k  
(np. w  języku  rosy jsk im  „podsw inok“  oznacza p raw ie  to samo co nasze 
w arch lak, jednakże w  szerszych granicach w agi i  w ieku  n iż  poprzednio 
zaproponowałem ). Określenie tak ie  możnaby stosować aż do żywej 
w agi około 100 —- 110 kg t j  do czasu gdy zw ierzęta b y ły b y  bądź przezna­
czone do ubo ju  jako wczesny tow a r tłuszczowo-m ięsny, bądź dalej tuczone.

Jako osobną klasę jeszcze w  w ieku  warch laczym  tra k tu je  się zw ykle  
sztuk i przeznaczone na bekony lub  konserwy, nazywając je  b e k  o n  i  a. 
k a m i .

Powyżej 100 —- 110 kg  należałoby używać dla sztuk rzeźnych nazwy 
t u c z n i k ,  w raz z p rzym io tn ik iem , określa jącym  rodzaj tuczu lub  na­
w iązującym  do k la sy fika c ji zw ierząt rzeźnych, np. tuczn ik  słoninowy.
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'Zw ie rzę ta  gotowe do uboju, niezależnie od gatunku i klasy. o trzym u ją  
z chw ilą  w łączenia w  obrót tow arow y ogólną nazwę ż y w c a .  W  odr 
niesieniu do św iń pełna nazwa będzie „żyw iec  trzody ch lew ne j“ .

Przedstawiona k lasyfkac ja  trzody naszkicowana jest bardzo pobieżnie. 
Rozumiem ją  bow iem  jedyn ie  jako wstęp do d ysku ji, w  k tó re j wziąć w in n y  
udz ia ł wszystkie zainteresowane czynn ik i, a zatem przedstaw icie le w ładz, 
gospodarstw państw ow ych i  spółdzielczych, organ izacji w ie jsk ich , zrze­
szeń hodowców, nauk i zootechnicznej, tuczarń przem ysłowych, zakładów 
ubezpieczeń i in.
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D r  L . J A S K O W S K I

T ereno ire  p unk ty  unasien iania
(Dokończenie)

O ustosunkowaniu się „k lie n tó w “  do poszczególnego insem inatora oraz
0 ogólnym  w y n ik u  cy fro w ym  decydowały: jego sumienność, pilność, a prze­
de w szystk im  zapał do w ykonyw ane j pracy. Np. p unk t A  unasien ił w  ro ­
ku  1950 cztery razy w ięcej k ró w  n iż p unk t B, m im o że technicznie insem i­
nator p u n k tu  B  nie ustępował insem inatorow i punk tu  A . Jednakże inse­
m ina to r A  odznaczał się w szys tk im i w ym ien ionym i w yżej zaletam i, pod­
czas gdy insem inatora B n ie  cechowała an i „przesadna gotowość“  do p ra ­
cy, ani' nadm ierna skrupulatność w  przestrzeganiu w y tycznych  in s tru k c ji 
dla insem inatora.

Podstawową przeto zasadą p rzy  tw orzen iu  p unk tów  unasieniania po­
w inno  być: a) w yb ó r w łaściwego człowieka, b) dokładne przeszkolenie
1 c) częsta kon tro la  insem inatorów  i  w yn ikó w  ich  pracy w  początkach 
dzia łania punktu , ażeby móc w  porę zapobiec skutkom  nieodpow iedzia lnej 
pracy.

Koszty  u trzym an ia  p u n k tu  unasieniania.
Koszty wyposażenia p u n k tu  są bardzo niskie. Składa się ono w łaściw ie  

ty lk o  z wyposażenia osobistego insem inatora oraz m in im a lne j ilości in s tru ­
m entów *). Najpoważniejszą pozycję w  u trzym an iu  p unk tu  stanowią pobo­

*) Na instrumentarium, którym rozporządza inseminator na punkaie składa się: strzy­
kawka pojem, ca 2 om3 z łącznikiem gumowym oratz pinseta, Wyposażenie osobiste składa 
s:ę z butów gumowych i fartucha ochronnego, Wreszcie do transportu nasienia dó każdego 
punktu potrzeba; 3 skrzynki do termosów, około 8 termosów rocznie i 3 pokrowce do pipet : 
Globalny koszt tych „inwestycyj“ nie przekracza 500 zł.
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r y  insem inatora. Rozwiązanie te j spraw y n ie  jest proste. Na naszych p u n k ­
tach w ypróbow a liśm y trz y  sposoby wynagradzania insem inatorów, a m ia 
now icie : a) sprzedawaliśm y nasienie gromadzie, k tó ra  u trzym yw a ła  
p u n k t i  wynagradzała insem inatora; b) p łac iliśm y insem inatorow i za każ­
dą unasienioną sztukę; c) p łac iliśm y insem inatorow i pewne niewysokie 
uposażenie podstawowe oraz prem ię za każdą krow ę unasienioną powyżej 
tzw. no rm y miesięcznej. (Zapewnienie uposażenia podstawowego uważaliś­
m y za słuszne, ponieważ niezależnie od ilości unaśienionych k ró w  insem ina­
to r w yko n yw a ł szereg czynności zw iązanych z prowadzeniem p unk tu  jak : 
p rzy jm ow an ie  i  odsyłanie skrzynek z nasieniem, zapisy, organizowanie 
spędów itd .). Żaden z w yżej opisanych sposobów n ie  zadawalał zupełnie. 
P ierwszy, uniezależniając insem inatora od stacji, nie daw ał dokładnego 
w glądu w  jego pracę, d rug i i  trzec i sk łan ia ły  insem inatora do unasieniania 
jakna jw iększe j ilości k ró w  bez względu na ich  stan zdrowotny.

W yda je  się, że na jbardz ie j wskazane by łoby  zapewnienie insem inatoro­
w i sta łych m iesięcznych poborów, z ty m  że należałoby się starać aby ilość 
k ró w  obsługiwanych rocznie przez p unk t nie by ła  niższa n iż  350.

Poniżej podajemy koszty u trzym an ia  punktów  A  i  B w  okresie ich 
działalności:

P u n k t A  
zł

P u n k t B 
zł

O g ó łe m
zł

W y n a g ro d ze n ie  p o d staw o w e 12 m ieś. X  180 z l 2160,00 _ 2160,00
P re m ie  ....................................................................................... . 435,00 1176,00 1611,00
Ś w ia d cze n ia  s o c j a l n e ........................................... ........... 545,00 — 545,00
T ra n s p o rt n a s i e n i a ............................................................................ 313,20 271,80 585,00
D o ja zd y  le k a rz a  w e te ry n a rii w  c e lu  le c ze n ia  k ró w  ja ło ­

w y c h  ......................................................................................  . 756,00 648,00 1404,00
O g ó ln a  sum a k o s z t ó w ............................................................................ 4464,20 2246,80 6713,00
O b c ią że n ie  n a  k r o w ę ............................................................................ 12,13 11,50 11,90

Jak w yn ika  z zestawienia u trzym an ie  obu punk tów  kosztowało 6(7:13,—  zł; 
koszty te obciążyły 564 k row y, k tó re  unasieniono 664 razy. Przeciętne ob­
ciążenie na krow ę w yn iosło  11,90 zł. K ro w y  te zna jdow a ły się w  28 m ie j­
scowościach oddalonych od Trzęsacza 10 — 25 km . G dyby owych 864 una- 
sienień zostało w ykonanych  przez stację, trzeba by  przebyć 17430 km *), 
co oznacza sumę 16687,—  zł. (licząc po 90 g r za k ilo m e tr).

O  ile  w ięc w  p ierw szym  przypadku obciążenie na jedną krow ę nie prze­
kracza 12 zł, to  w  d rug im  zbliża się do 31 zł. Obniżenie kosztów unasienie- 
n ia  o p raw ie  dwadzieścia z ło tych  na krowę, należy uważać za pozycję po­
ważną, nieobojętną d la  kszta łtow ania się a kc ji unasieniania byd ła  w  Polsce.

*) Cyfrę tę uzyskano na podstawie zsumowania tras dziennych jak.ieby musiał przebyć 
pracownik stacji do krów inseminowanych, z uwzględnieniem oszczędności wynikających 
z unasienienia na danej trasie więcej niż jednej krowy.
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Om ówienie w yn ików .

Koszty unasieniania, w  p rzypadku gdy wszystkie zabiegi w ykonyw ane 
są przez personel s tac ji lu b  podstacji centra lne j są wysokie, p rzyczyn i po­
ważną pozycję w  kosztach stanow i dojazd samochodem do m iejsca una- 
sienienia. Koszty te rosną proporcjonaln ie  do rozszerzania się prom ienia 
zasięgu stacji. N iezależnie od tego, obsłużenie terenu przez stację o szero­
k im  zasięgu staje się często niemożliwe, ze względu na zawodność kom un i­
k a c ji samochodowej, oraż kom un ikac ji te lefonicznej. D otyczy to zwłaszcza 
zgłoszeń te lefonicznych z w iększych odległości. Na tak ie  zgłoszenia mogą 
sobie pozwolić Państwowe Gospodarstwa Rolne dysponujące personelem 
b iu row ym , dla którego jest rzeczą dość obojętną ja k  długo trw a  połączenie. 
N atom iast chłop uzysku jący połączenie ze stacją za pośrednictwem  roz­
m ów n icy  publicznej, n ie w y trzym u je  długiego czekania na połączenie. 
U tru d n ia  to regu larną obsługę terenu przez stację.

Z naszych doświadczeń w yn ika , że stacja może stworzyć szereg punktów  
unasien iania zaopatrywanych w  nasienie przez centralę i  prowadzonych 
przez przyuczonych insem inatorów . Regularność obsługi te renu przez ta­
k ie  p u n k ty  w  m iejscowościach oddalonych w ięcej n iż  15 km  od stacji, jest 
w iększa n iż  regularność obsługi centra lnej. P u n k ty  unasienienia pow inny 
być tworzone dla obsług i grom ad chłopskich w  miejscowościach upośle­
dzonych pod względem kom un ikacy jnym . Koszty u trzym an ia  p unk tu  są 
n isk ie  i  obniżają koszty poszczególnego zabiegu w  porów naniu z kosztam i 
pow sta łym i p rzy  w ykonyw an iu  zabiegów przez stację centralną.

Insem inatorzy te renow i p o w in n i być pod s ta łym  nadzorem personelu fa ­
chowego s tac ji centra lne j i  p o w in n i z n im  stale współpracować jeże li cho­
dz i o kon tro lę  nad płodnością bydła.
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or O bserwacje nad użytkowością' czterech ras 
k u r na podstaw ie h o d o w li w  Paw łow icach

Zakład Szkolenia Fachowego Polskiego Tow arzystw a Zootechnicznego 
p row adz ił 0d roku  1946 hodowlę czterech ras ku r, popieranych w  Polsce: 
Sussexow, Leghornów , K arm azynów  i Zielononóżek, Hodowla ta m iała 
na celu g łów nie względy szkoleniowe, pozwoliło  tó jednakże na zebranie 
m ateria łów , charaktryzu jących  użytkowość poszczególnych ras. Po prze­
jęc iu  Paw łow ic przez F IN G W  opracowano m ateria ł, zebrany w  ciągu, 
czterolecia 11946 —  11949.

Ze względu na różną liczebność, ja k  i  na różną wartość hodowlaną po­
g łow ia , nie należy wyciągać z tych  danych d e fin ityw n ych  w niosków  co 
do użytkow ości poszczególnych ras, tym  bardzie j, że dla b raku  odpowied­
n ie j ilości personelu technicznego, obserwacji tych  n ie  prowadzono w  do­
statecznie ścisłej fo rm ie . W ydaje  się jednakże, że posiadają one pewną w a r­
tość statystyczną, dając obraz jedne j z w iększych hodow li w  pierwszych 
latach powojennych.

Zebrane dane dotyczą cećh użytkow ych poszczególnych ras ku r. N ie  
można jednak rozpatryw ać spraw y użytkowości w  oderwaniu od w a ru n ­
ków  środowiska, to też pełną w ym owę osiągają podane c y fry  dopiero po 
zorientow an iu  się w  m ateria le  hodowlanym , k tó rym  ferm a dysponowała! 
oraz w arunkach, w  ja k ic h  drób się znajdował.

M a te ria ł hodow lany:
K u ry  rasy Sussex, stanowiące większość pogłowia, prowadzone by ły , 

ja ko  hodowla zarodowa. M a te ria ł pochodził w yłącznie z im portu , z do­
staw  U N RRA, n iem al wszystek z D anii, poza 55 kurczakam i pochodzenia 
amerykańskiego. Ogółem im portow ano 559 sztuk. M a te ria ł ten b y ł w y ­
raźnie zb ierany z różnych hoc: 70 dużych różnicach w  typ ie*
zdarzały się nawet pojedyńcze sztuk i wręcz nierasowe (np. k u ry  o żó ł­
tych  nogach, bronzowych piórach, w  typ ie  Leghorna z upierzeniem  Sus- 
sexa, lub  bronzowo-białe, o grzebien iu  różyczkowym  itp .) . Większość b y ­
ła  w  typ ie  k u ry  cięższej, o ku lis te j budow ie tu łow ia , w ydatne j poduszce- 
siodłowej i  luźnym  upierzeniu.

M a te ria ł ten rozmnażano bez dop ływ u k rw i obcej. Ze względu na po­
chodzenie k u r  z różnych transportów  i  w edług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, z różnych hodow li, n ie by ło  niebezpieczeństwa zbyt bliskiego- 
chowu. Sezon w y lęgow y 1948 r. b y ł p ierw szym  rok iem  lęgów in d yw id u a l­
nych i początkiem  hodow li zarodowej.

P ierw szy dop ływ  k rw i obcej nastąp ił wiosną 19)49 r. przez wprowadze­
nie 2 kogutów  z im p o rtu  angielskiego z hodow li C hivcrs a. Sons.

K arm azyny  kupiono w  roku  1(946 jako  jednod n iów k i z zakładu w ylęgo­
wego w  Rzeszowie. B y ł to  m a te ria ł m ałej wartości, zdarzały się w  stadku 
mieszańce. Z powodu niskiego ciężaru ja j u ku r, w ychow anych z tego m a­
te ria łu , K a rm azyny te zostały zupełnie w ye lim inow ane i  zastąpione w  ro ­
k u  1947 jednodn iów kam i z hodow li zarodowej Rossocha, w o j. Łódzkie.
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'Prócz p isk lą t k ra jow ych  zakupiono w iosną ' 1946 r je d n o d n ió w k i r&sy 
K arm ażym  z ja j pochodzenia amerykańskiego1’ (U N R R A ), Ayylężdne w jPÓ l- 
sce. Z powodu masowej śm iertelności tych  kurcząt na b ia łą  b iegun kę .'re ­
szta p a r t i i została, ca łkow icie  usunięta jesionią 194t6 r; ta k 1 żet m ateria ł'den 
•ha losach hodow li zupełnie nie zaważył. r r  ’ ■ r
1 D op ływ  Obcej k rw i nastąp ił w  r. 1948 przez 3 koguty, sprowadzone z ho­
d ow li zarodowej Racot. w o j. Poznańskie.

Leghorny  pochodziły n iem al dokładnie w  połow ie z jednodniówek, za­
kup ionych  w iosną 1946 r. w  zakładzie w ylęgow ym  Mosina, pow. Poznań, 
w  połow ie z im p o rtu  w  ram ach U 'NRRA przysłanego jesienią 1946 r;j k u ­
re k  pochodznia 1 duńskiego. Poza tym  zakupiono też jednodn iów ki z ja j 
pochodzenia amerykańskiego. Jednakże^ podobnie ja k  to m ia ło  m iejsce 
u Karm azynów , p isk lę ta  te pada ły masowo na b ia łą  biegunkę, wobec cze­
go pozostałe n iedob itk i w ye lim inow ano zupełnie z h odow li te jże '’jesieni. 
Do k ra jo w ych  i  duńskich ku rek  sprowadzono na sezon 1347 r. kogu ty  z ho­
d o w li P io tra  Jaku ty , Kożuchów, w o j. W rocławskie. W  roku  1948 sprowa­
dzono 3 kogu ty  z hodow li Racot. Poza ty m  w  roku  19(47 zakupiono w  R a ­
cocie 200 p isk lą t jednodniowych.

Z ie lononóżki sprowadzono wiosną 1947 r. z zakładu wylęgowego w  K ie l­
cach. M a te ria ł ten, zb ierany z lepszych gospodarstw drobiow ych, b y ł nie 
je d n o lity  ta k  pod względem ty p u  i  upierzenie, ja k  i  użytkowości.

Specjalnie ń iezadawalającym  b y ł ciężar ja j,  wobec czego w  r. 1(949 spro­
wadzono 50 jednodniówek z gospodarstwa ob. E m ili i W łodkow e j, pow ia t 
M iń sk  M azowiecki.

Naszkicowana pokrótce h is to ria  m ate ria łu  hodow li P aw łow ick ie j t łu ­
maczy genezę w ie lk ie j różnorodności typów  pokro jow ych  w  obrębie posz­
czególnych ras, k tó rą  obserwować można u  k u r  z te j hodow li, ja k  też i  du ­
żą zmienność pod względem cech użytkow ych.

C harakte rystyka  w arunków , w  jak ich  prowadzono hodowlę, przyczyn i 
się z ko le i do w łaściwego naśw ietlen ia osiągniętych w yn ików .

Położenie i  Zabudowanie fe rm y.
Ferm a Paw łow ieka położona jest w  po łudn iow ej części w o j. Poznań­

skiego (pow. Leszno) w  w arunkach dość typow ych  dla W ie lkopo lsk i. Z i­
m y są tu  stosunkowo łagodne, m rozy k ró tko trw a łe  i  rzadko przekraczają­
ce _ il)5°C, opady śnieżne n iezbyt obfite . Nasłonecznienie w  okresie z im y 
je s t słabe, częste są dn i pochmurne, lu b  m gliste. W ia try , przeważnie za­
chodnie, lub  północno-zachodnie są z jaw isk iem  aż nadto częstym i  d la 
d rob iu  w yraźn ie  męczącym. To też k u ry  w  dn i w ie trzne  mało korzysta ją  
r  w ybiegów , ku ląc się pod ku rn ika m i, lu b  pozostając w  ogóle w  budyn­
kach. M ała ilość opadów i  występujące w  drug ie j połow ie m aja i  w  czerwcu 
posuchy, odb ija ją  się n iekorzystn ie  na poroście w ybiegów , k tó re  trudno 
odrastają po w yskuban iu  przez k u ry  i  w  okresie la ta  są przeważnie sła­
bo zazielenione. Położenie fe rm y  jest dość dobre, posiada ona bowiem 
w ystaw ę południowo-wschodnią, a od północy i zachodu osłonięta jest za­
budow aniam i gospodarskim i i  starodrzew iem  dużego parku , co ze względu
na k ie runek  w ia tru  jest bardzo cenne. , .

Trzynaście k u rn ik ó w  zim ow ych wybudowano w  trzech w ielkościach, 
kon tro lne  na 250 oraz 100 sztuk i  selekcyjne na 30 k u r  w  dwóch stadkach. 
K u rn ik i m ają szkie let d rew niany, ściany podwójne, obite bądź to sza-
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lów ką, bądź też tynkow ane  z izolacją z p ły t  he rak litow ych , czy też praso­
wanych p ły t słom ianych. Dachy, z w y ją tk ie m  jednego ku rn ika , są jedno­
spadowe, drewniane, k ry te  papą.

W ielkość k u rn ik ó w  dostosowano do pomieszczenia 3 k u r na 1 m 2. Do­
datkowo w  każdym  z 7 dużych k u rn ik ó w  zna jdu je  się rodzaj obszer­
nej sionki, potrzebnej do przeprowadzania ćwiczeń praktycznych  w  w ię k ­
szym zespole.

Podłogi wykonano bądź to z cegły d z iu raw k i na w ars tw ie  żużlu, bądź 
też z żużlo-betonu. Okna są dwuczęściowe, zesuwane, ze względu na ła ­
godne z im y pojedyncze, obliczone w  stosunku do pow ierzchn i podłogi ja k  
1 : 5. Pod oknam i umieszczono w y lo ty  dla ku r. W enty lac ję  odprowadza­
jącą zapewniają ko m in k i wyciągowe, doprowadzenie pow ietrza odbywa 
się drogą częściowego uchy lan ia  okien. Na ty ln e j ścianie ku rn ikó w  um ie­
szczono podgrzędną z grzędami. Gniazda zatrzaskowe, systemu bębenkowe­
go, obliczone w  stosunku li gniazdo na 4 ku ry , dopełn ia ją urządzenia. K o ­
ry tk a  na paszę robiono nai m iejscu, są one drewniane, o m ożliw ie  nieskom­
p likow ane j kons trukc ji.

W ybieg i, poza k u rn ik a m i se lekcyjnym i, w  k tó rych  k u ry  przebyw ają 
stosunkowo k ró tk i czas, są (z jednym  w y ją tk ie m ) przemienne, obliczone 
w  stosunku 10 m 2 na kurę , p rzy  w iększych, a 20 n r  p rzy  m nie jszych k u r ­
nikach.

Gleba piaszczysto-gliniasta, na podglebiu g lin ias tym  pozwala na obsiew 
w yb iegów  trw a ły m i m ieszankami traw , lucerną, lub  też roś linam i jedno­
rocznym i, z k tó rych  upraw iano żyto, kukurydzę , oraz kapustę pastewną. 
R ośliny te chroniono przed drobiem  w  początkowych stadiach rozwoju, 
co ła tw o  by ło  w ykonać p rzy  wybiegach przem iennych.

Ponieważ ferm ę zakładano na terenie młodego sadu, w yb ieg i osadzone 
są drzew am i owocowym i. Jednakże w  początkowych latach hodow li drze­
wa n ie  daw a ły  jeszcze dostatecznej ilości zacienienia w  d n i upalne i k u ry  
chętnie c h ro n iły  się w  cień, rzucany przez budynk i.

Pewna różnorodność szczegółów ko n s tru kc ji, (budowa dachu, czy w y ­
pełnien ie ścian, wreszcie rozplanowanie w ewnętrzne k u rn ik ó w ) podyk­
towana by ła  względam i dydatycznym i. M im o to jednak, b u d yn k i zapew­
n ia ły  względnie u jednolicone w a ru n k i d la w szystkich ku r, niezależnie od 
ich  rozmieszczenia na ferm ie . ^

Istotne natom iast różnice zachodziły pod względem pomieszczeń w  po­
szczególnych latach hodow li, zwłaszcza w yró żn ia ł się n iekorzystn ie  ro k  
19Ć6/47 — p ierw szy ro k  hodow li. K u rn ik i wykańczano późną jesienią, nie 
daw ały w ięc one rę k o jm i dostatecznej suchości pomieszczenia, co w  po­
łączeniu z ostrą i długą zimą stwarzało w a runk i, w yraźn ie  u jem nie w p ły ­
wające na zdrowe i  użytkowość ku r, tym  bardzie j, że większość d rob iu  po­
chodziła z im p o rtu  i znajdowała się w  okresie ak lim atyzow ania .

W ylęg i  wychów.
W ylęg i prowadzono w  ro ku  1947 w  zakładzie w ylęgow ym  w  Lesznie, 

w  aparatach typ u  B ism arck, w  następnych la tach na m iejscu w  hodow li, 
p rzy  czym używano do w y lęgu  g łów n ie  aparatu Bis, polskie j kons trukc ji, 
o dość zb liżonym  typ ie  do B ismarcka.

W ychów  kurczą t odbyw a ł się w  budynku  cen tra lnym , drewnianym ,, 
o ścianach obustronnie szalowanych deskami, bardzo starannie izo lowa­
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nych w arstw ą papy i u b ity m i p lew am i jęczm iennym i. W ychow aln ię  ogrze­
wano za pomocą ka lo ry fe ró w  wodnych, dz ięk i czemu zapewniono tem pe­
ra tu rę  rów ną, o nieznacznych ty lk o  wahaniach. Piec i  koksownię um ie­
szczono w  p iw n icy  m urow anej części budynku , mieszczącej ub ikac ję  do 
ustaw ian ia  k la te k  p ię trow ych, dyżurkę  i  paszarnię. D z ięk i obsłudze p ie ­
ca poza w ychow aln ią  w łaściwą, p ro d u k ty  spalania n ie  zanieczyszczały po­
w ie trza  ja k  się to  dzieje często p rzy  wszelkiego rodzaju piecykach, sto­
jących w  przedziałach d la  kurcząt. P rzy  ty m  i  zachowanie czystości by ło
bardzo u ła tw ione . . xl , . . ~7

Przez pierwsze 10 — 14 d n i trzym ano p isk lę ta  na siatkach m eta low ych 
w  bateriach, następnie na podłogach drew n ianych  pod parasolam i, p rzy ­
k ryw a ją cym i poziome ru ry  ka lo ry fe row e. Po 6 —  10 tygodniach, zależnie 
od po ry  roku, kurczęta  przeprowadzano do budek nieogrzewanych, usta­
w ionych  w  parku , a po żniwach wywożonych na ścierniska1, skąd po je ­
siennym  szczepieniu przeciw pom orow ym  i  selekcji, przechodziły do k u r ­
n ików  zim owych.

W  roku  1946 z b ra ku  w ychow a ln i odchowywano kurczęta  w  budkach, 
budowanych wg. p ro je k tu  d r Szumana w  „P o radn iku  chowu d ro b iu ', 
ogrzewanych p iecykam i koksow ym i, p rzy  czym u trzym an ie  rów ne j tem ­
p e ra tu ry  by ło  bez porównania trudnie jsze.

Żuwńenie. , ,
D a w k i żyw ieniowe układano wg norm  Halnana, obliczanych w  ilości b ia ł­

ka strawnego i  jednostek karm ow ych, stosownie do ciężaru k u r  i  w y  aj- 
nośc jaT N ie stosowano autom atów  lecz wyłącznie żyw ienie dawkowane.

czvm paszę dla poszczególnych k u rn ik ó w  każdorazowo odważano. 
W  p ie rw S -m  S u  h odow li w  żyw ien iu  z im ow ym  da ł »  odczuc w yraźnie 
b rak  pasz w itam inow ych  B udynku  gospodarczego me zdołano wykończyć
m zed zimą sku tk iem  czego nie można by ło  dostarczyć ku rom  w  okresie 
przed z mą, cQ mOgł0 w y w rz ec w p ły w  na zdrowotność
f^ io d u k c  ę N astępn i lata przedstaw ia ły się pod ty m  względem o w ie le  
lep ie j! gdyż rozporządzano kukurydzą , kapustą pastewną i  suszem z lu -

'  Dodatku pasz, specjalnie ^
m ai n ie  stosowano. Jedynie stadka selekcyj e y y y
lesow ym  w  roku  48 i  419 n ie w ie lk i dodatek tranu . t niac

P iTk lS a  karm iono przez pierwsze 5 dm w yłącznie suchą P^szą stosując 
dla oszczędności zamiast kasz, śrutę kuku rydz ianą  i  pszenną, .
re lm T a riw  drobnej haszy. N a s u n ie  dawano £ X u
Skład mieszanek b y ł zm ienny, zalezme od^ pasz ja k im ! w  dany

' T p i l w c h ’^ t e T k S S t r K m J w a ł y  raz dziennie mieszankę
•i F  „ń-źniei ze względu na oszczędność pracy, stosowano w yłączn 

m l K  rasze W  m iarę w l l s t u  kurcząt spasano początkowo raz a pozmej 
Twa razy  d liann ie , ziarno, „rozcieńczając- w  ten sposob w yso ko to łko w ą

W  ca łym  ezteroleciu ferm a nie c ie rp ia ła  n igdy na b ia k  paszy i d^o ̂  
o trzym yw a ł pełną dawkę ta k  pasz wysokob.a łkow ych, ja k  . węglcwoda 
nowych. (dokończenie nastąpi)
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Z im ny  inychórn c ie lą t m P G R  v:

T ak zwany „z im n y  w ychów “  b y ł stosowany rów nież u nas ju ż  przed 
wojną (Kom arno, Balice, Świsłocz, Ciecbomice, Z u lin ) , ale nie uzyskał 
szerszego zastosowania, -ponieważ zapatrywano się na niego- jako- na pew­
nego rodza ju  „c iekaw ą now inkę “ , dającą e fek ty  praktyczne w  walce z choi 
robam i oseskowymi. Z im n y  w ychów  nie m ia ł wówczas odbudowy nauko­
w e j, n ie u jaw niono jeszcze, ja k  głębokie przem iany następują w  orga­
n izm ie  pod w p ływ em  te j m etody wychow u. Dopiero doświadczenia przo­
dującej hodow li radzieckie j w  K araw a jew ie , poparte ścis łym i badaniam i 
Ogólnozwiązkowego In s ty tu tu  W e te ryn a rii Eksperym enta lne j i Naukowo 
Badawczego In s ty tu tu  H ig ieny  w  ZSRR przekonyw ująco w y ja śn iły  jak ie  
poważne zm iany metoda ta czyni w  organizm ie i  ja k  mogą być one w  p ra k ­
tycznej hodow li z pożytk iem  wyzyskane. Z im ny  w ychów  według n ie k tó ­
rych  poglądów jakoby m ia ł jedyn ie  wzmagać .procesy utlen ia jące w  Orga­
nizm ie. W  rzeczyw istości w p ły w  zimnego środowiska ma znacznie szerszy 
zakres działania. Przede w szystk im  w p ływ a  pobudzająco na działalność 
skóry. W iadomo zaś ja k  różnorodne są funkc je  te j tkank i. Skóra, poza 
ochroną organizm u od urazów mechanicznych i  zakażenia, jest pierwszo­
rzędnym  aparatem te rm oregu lacy jnym ; przez skórę organizm  częściowo 
oddycha, w ch łan ia  tle n  i  w yda la  bezw odnik w ęglow y; przez skórę skórę 
wydalane są szkodliwe dla organizm u p ro d u k ty  przem iany m a te rii jak  
mocznik, .zw iązki chlorowe i inne. Skóra w łaściwa z w arstw ą podskórka 
poza w ątrobą, jest na jpoważnie jszym  magazynem organizm u, skąd w  razie 
n iedosta tku nagromadzone sk ładn ik i odżywcze mogą być zużywane na jego 
potrzeby. W  skórze odbywa się ca ły szereg procesów fe rm entacy jnych  
dzięki zna jdu jącym  się tu  ferm entom  ja k  lipaza, diastaza, amylaza itp . 
Wreszcie skóra ma swoiste w ydz ie liny , zw iązk i hormonalne, k tó re  dzia­
ła ją  regu lu jąca na czynności innych  organów. Sprawność w ięc skóry  nie 
może być bez w p ły w u  dla sprawności całego, organizm u. Zm iany tempe­
ra tu ry  uspraw nia ją  działalność skóry, g im nastyku ją  ją  n ie jako. Im  w ię k ­
szym zm ianom tem pera tu ry  podlega skóra, tym  w ięcej się ona uspraw ­
n ia  — Przy zw yczaja się do zm iennej tem pera tu ry  i  ha rtu je . M łody  -orga­
n izm  jest bardzie j podatny i  ła tw ie j przyzw ycza ja  się do zm iennych bodź­
ców środowiska, ła tw ie j uzyskać u niego dobrze wygim nastykow aną, za­
hartowaną skórę. D latego to stosuje się z im ny w ychów  zaraz po urodze­
n iu  cielęcia.

Wszyscy, k tó rzy  obserwowali w  budkach cielęta nowonarodzone, s tw ie r­
dzają jednogłośnie, że cie lęta z początku s iln ie  drżą. Ta ch w ila  jest po­
w ażnym  kryzysem  dla -organizmu. M łody, p lastyczny organizm  b ro n i się 
gw ałtow nie . Ścisłe badania radzieckie stw ie rdza ją  w  danej c h w ili u  cie ląt 
bardzo silne przyspieszenie pulsu, p rzy  jednoczesnym zw oln ien iu , a zara­
zem pogłęb ieniu oddechu. Po paru  dniach drżenie cia ła ca łkow ic ie  prze­
chodzi, puls i  szybkość oddechów w raca ją  do norm y, natom iast następują 
d ługo trw a łe  zm iany jak . pogrubienie skóry, zagęszczenie o k ry w y  pucho­
w e j oraz daleko sięgające zm iany w  typ ie  przem iany m a te rii u zwierzęcia
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Uwarunkowane Silniejszym  rozwojem  czynnych organów (skóra.' płućh,
serce, n e rk i) . j

:N . F. Rostowcew,: k tó ry  przeprowadzał u b ó j 100 k ró w  ze znanego stada
Karaw ajew o. s tw ie rd z ił co następuje: - ,

T a b e la  1. R e z u lta ty  a n a l iz y  u b o jo tu e j k r ó w  u ro d z o n y c h  
tu  r ó ż n y c h  p o r a c h  r o k u  tu K a r a w a je w ie
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50 K rom y tupchoiuane i r  p o ­
m ieszczen iach  n ie o g rze -  
inanych 37,4 682 360,4 52,5 9,1 3,96 5,2 1,80

50 K rom y m ychoinane m rna- 
ru n kach  n orm alnych 37,1 609 338,3 44,0 8,4 2,80 3,8 !>3

W s k a ź n ik i, p rzy jm u ją  100 
d la  kró m  n o rm a ln ie  rny- 
chom anych 100 112 106,5 119,3 108,3 141,4 137 138

Jak w idać z powyższej ta b licy  uderzające są różnice w  rozw o ju  serca’, 
nerek p łuc i  skóry, kosztem tkanek b iernych. Tego rodza ju  w y n ik i dały 
asumpt do przypuszczeń, że z im ny wychów , poza poprawą zdrowotności 
z zahartowaniem  zwierzęcia, pow in ien  jednocześnie w p ływ ać  dodatnio na 
polepszenie p ro d u kc ji mleczności, uw arunkow ane j czynnościam i k rw io - 
biegu narządów oddechowych i  w yda linow ych. Badania szczegółowe fa k t 
ten po tw ie rdz iły . P rzedstaw ia to poniżej załączona tab lica  2, obrazująca 
mleczność w  ciągu 3-ch la k ta c ji powyżej wspom nianych k ró w  w  Karai-
wajew ie.

T a b l ic a  2. P r z e c ię tn a  m le c z n o ś ć  k r ó w  u r o d z o n y c h  
tu  r ó ż n y c h  p o r a c h  ro k u  tu  K a r a iu a je m ie

Ż ym a m aga  
po 1 c ie ­

lę c iu  

kg

P rzec ię tn a  p ro d u k c ja  za 300 d n i la k ta c ji

Ilość 1 la k ta c ja 2 la k ta c ja 3 la k ta c ja

kró m
sztuk

G r u p y  k r ó m
m le k a

kg
% tł.

m leka

kg
*  ¿

m leka

kg
% *

50 K rom y m ychom ane m p o ­
m ieszczen iach  n ie o g rze -  
m anych 597 4265 3,85 5606 3,74 6350 3,70

50 K rom y cbom ane m m a­
lu n k a c h  n orm alnych 565 4000 3,79 5175 3,81 5951 3,76

Jak w idać k ro w y  otrzym ane z c ie lą t w ychow anych m etodą zimnego w y ­
chowu okazały się n ie  ty lk o  okazalsze, zdrowsze, bardzie j zahartowane, 
ale i o wyższej mleczności. F a k ty  powyższe, ja k  też w iadomości, ze metoda
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zimnego w ychow u ma szerokie zastosowanie w  szeregu sowchozów i  ko ł­
chozów ZSRR, zn ie w o liły  do wprowadzenia „zim nego w ychow u“  w  gospo­
darstwach PGR zimą 1049 roku . Zostało wydane zarządzenie oraz opra­
cowana szczegółowa ins trukc ja , ogłoszona w  N r  17 B iu le tyn u  z r  1949 
W  każdym  okręgu m iało być w yb ranych  parę gospodarstw w  k tó ryćh  
b y łb y  przeprowadzony z im ny w ychów . Z  powodu trudności technicznych 
niemożności o trzym ania na czas drzewa potrzebnego do skonstruowania’ 
budek, z im ny w ychów  został zastosowany ty lk o  w  17 gospodarstwach PGR 
Ilosc Cieląt w ychow anych tą  metodą w yn ios ła  około 160 sztuk. Z im n y  w y ­
chów b y ł przeprowadzony w  różnych okolicach k ra ju  a w ięc w  różnych 
w arunkach k lim atycznych , a m ianow icie  w  okręgach: Gdańsk Koszalin 
Słupsk, Poznan, Łódź, Gorzów, Legnica, W roc ław  oraz L u b lin . We wszyst-’ 
k ich  p raw ie  gospodarstwach zastosowano system w ychow u w  budkach 
ustaw ionych na zewnątrz obory, ja k  p rzew idyw a ła  in s tru kc ja  System 
budkow y jest nieco odm ienny od stosowanego w  K araw a jew ie , gdzie cie­
lę ta  zim ą przebyw ają  pod w spó lnym  dachem w  nieogrzewanym  pom ie­
szczeniu i  gdzie nie ma budek, a ty lk o  kojce na nóżkach z k ra tow ą podłogą. 
Poza ty m  b u d k i są w iększych rozm iarów  an iże li kojce w  Karaw a jew ie . 
gdyż m ają 1,9 m  długości, *11,5 m  wysokości, 1,9 m  szerokości, podczas gdy 
w  K a raw a jew ie  m ają 1,75 m  długości i  (11,07 m  szerokości. Chodziło w  tym  
w ypadku o to, by  cielęta p rzebyw a ły  w  budkach ca ły czas pojenia t j.  do 
-  ® miesięcy, podczas gdy cielęta w  K araw a jew ie  p rzebyw ają  w  kojcach 
do 3 miesięcy.

Nasz system budkow y w  l-szym  roku  zdał w  p e łn i egzamin. Pomimo, iż 
ub ieg łe j z im y na dworze ch w ila m i panowała tem peratura  dochodząca m ie j­
scami od .1,3«C do —49° C wszystkie  cielęta w ychow a ły  się zdrowo, ani 
jedno cielę nie przeziębiło się i  n ie  padło. W  jednym  ty lk o  w ypadku dwo­
je  c ie lą t słabych od urodzenia trzeba by ło  po pew nym  czasie sprzedać 
na rzeź.

Przytoczę tu  dane z tych  okręgów, k tó re  nadesła ły szczegółowe spra­
wozdania. W  okręgu Poznan z im ny w ychów  b y ł stosowany w  4 gospodar­
stwach:

W ierzenica zesp. W ie rzonk i pow. Poznań,
Oleśnica zesp. Oleśnica pow. Chodzież,
Wąsowo zesp. Posadowo pow. N ow y Tom yśl,
Dziećm ierowo zesp. K ó rn ik  pow  Śrem.
Ogółem wychowano tą metodą 54 cielęta.
W  W ierzenicy, O leśnicy i  W ąsowie cielęta chowane b y ły  w  budkach 

w  Dziećm ierow ie we w spó lnym  pomieszczeniu, osłoniętym  z trzech stroni 
P rzyros ty  u ja łów ek  w aha ły  się od 500 —  800 g dziennie, u  buha jków  od 
750 do 1100 g, p rzy  czym  niższe p rzyros ty  m ia ły  m iejsce u  2 ja łów ek  sła­
bych od urodzenia, k tó re  trzeba by ło  później oddać na rzeź. Stosowano 
daw k i pokarm owe o 2Qi%; wyższe od norm alnych. W ychow ały  się wszys? 
k ie  cielęta. C ielęta p rzebyw a ły  w  budkach do końca 3 miesiąca, później 
poszły do^ w iększych zim nych pomieszczeń. W szystkie cielęta (prócz 2) 
chow ały się bardzo dobrze, w yg ląda ły  zdrowo, w y ró żn ia ły  się lepszą, moc­
niejszą budową ciała, b y ły  bardzie j g łębokie (na kró tszych odnóżach).

W  okręgu Łódź z im ny w ychów  przeprowadzano w  2 gospodarstwach: 
Kob ierzycko zesp. Dębołęka pow. Sieradz,
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Opiesin zesp. Dębołęka pow. Łęczyca.
W ychowano tą metodą E2 cielęta.
C ielęta wychowane b y ły  luzem  w  w iększych pomieszczeniach, bez d rzw i 

i okien, sto jących na okóln ikach, tak, że cielęta każdej c h w ili m ia ły  w o ln y  
dostęp ’ na okó ln ik . N ie  o trzym yw a ły  zwiększonych ra c ji pokarm owych. 
Ważone b y ły  ty lk o  w  K ob ie rzycku  (8 szt.). P rzecię tny p rzyrost dzienny 
w yn iós ł 760 g.

W szystkie cielęta dotychczas są żywe, chowają się i  p rzyrasta ją  dobrze,, 
an i jedno ciele nie zachorowało.

W  okręgu Gdańsk z im ny w ychów  przeprowadzono w  2 gospodarstwach:
W ierzchucino zesp. P rusiow o pow. m orski i  w  W ęgorni.
W ychowanych zostało tą  metodą 10 cieląt. C ielęta wychowane b y ły  

w  budkach O trzym yw a ły  o 10% wyższe norm y. P rzy ros ty  w agow e w aha ły  
się od 000 do 900 g. C ielęta w  budkach przebyw a ły  do 5 mieś. po czym zo­
sta ły (w b rew  in s tru k c ji)  przerzucone do obór m acierzystych, zamiast do- 
z im nych szop. P ók i b y ły  w  budkach chow a ły  się dobrze i  p rzyras ta ły  do­
brze. Jedna z ja łów ek, k tó ra  przeszła do ciepłego pomieszczenia przezię­
b iła  się.

W  okręgu Koszalin z im ny w ychów  przeprowadzono w  1 gospodarstwie:
Rzepowo, zespół Osieki, pow. Koszalin.
W ychowało się tą  metodą 10 c ie lą t (3 b u h a jk i i  7 ja łów ek). C ielęta w y ­

chow yw a ły  się w yłącznie w  budkach do 5 miesięcy, a obecnie p rzebyw ają  
w  z im nym  pomieszczeniu na okó ln iku . O trzym yw a ły  no rm y zwiększone
0 10%| P rzyros ty  dzienne ja łów ek  w aha ły  się od 780 do 900 g, buha jków  
od 900 do 1100 g. A n i jedno cielę nie padło, ani jedno cielę n ie  zachorowało. 
W szystkie chowają się dotychczas zdrowo, w yróżn ia ją  się tęgą, mocną
1 głęboką budową w  porównanu do towarzyszek wychowanych w  ciepłych 
pomieszczeniach.

W  okręgu Legnica z im ny w ychów  przeprowadzano w  1 gospodarstwie 
w  S iew lecinie, zesp M ysłakow ice, pow. Jelenia Góra.

W ychowano tą metodą ty lk o  2 buha jk i, gdyż od Nowego Roku w ięcej 
k ró w  zimową porą n ie c ie liło  się. Oba b u h a jk i chowane b y ły  w  budkach 
i p rzebyw a ły  tam  do 5 m iesięcy Waga 1-go ur. 10.1.50 r. w ynosiła  50 kg, 
dnia 1 marca w aży ł «  kg, waga 2rgo u r. 14.1.50 r. w ynosiła  48 kg, dnia 
1 m arca w aży ł 82 kg. Oba b u h a jk i chowały się od początku zdrowo, w y ró ż ­
n ia ją  się obecnie kap ita lną  budową i  ogrom nym  apetytem, zjadają o 25
paszy ponad normę. . ,

Poza ty m  z im ny w ychów  przeprowadzono w  gospodarstwie oobotka,
(Rej Nasien, Poznań). , „  , ,

W ychowano tą  metodą w  budkach 2 cielęta. C how ały się w  budkach do 
6 miesięcy. P rzyras ta ły  m iesięcznie o 20l%l w ięcej, an iże li cielęta chowane 
norm a lnym  sposobem. 'O trzym yw a ły  dziennie ponad normę 2 l i t r y  m leka 
i % kg  ś ru ty  m ieszanki. O d urodzenia nie chorowały. R ozw ija ły  się do­
skonale, m ają  w yg ląd  zdrowy, a kondycja  ich jest bardzo dobra.

Dane powyższe są w yciąg iem  z odpowiednich sprawozdań. W praw dzie  
z pozostałych gospodarstw, gdzie b y ł przeprowadzany z im ny w ychów  
nie mam odnośnych danych cy frow ych, to jednak z ustnych re la c ji w ia ­
domo m i. że i tam  nie b y ło  padnięć. C ie lęta chowają się zdrowo, dobrze 
przyrasta ją  i  w yróżn ia ją  się mocniejszą, bardzie j pogłębioną budową.
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Zachęcony ty m i p ie rw szym i próbam i. C entra lny Zarząd PGR w yda ł 
w  g rudn iu  1950 r. zarządzenie, aby w  każdym  zespole p rzyna jm ie j w  jed­
n ym  gospodarstwie od l.I.H9i51 r. został zaprowadzony z im ny wychów , p rzy 
-czym m ają być stosowane różne systemy tego wychow u: a więc- w  prze­
p isowych budkach, tam -gdzie  będzie-można zdobyć odpow iedni m a te ria ł 
b a 'ic h  budowę, w  budkach prow izorycznych, sporządzonych ze .'słomy, 
trz c in y , w ik lin y , w  nieogrzewanych dużych pomieszczeniach bez okien 
i d rzw i, gdzie będą kojce ja k  w  K araw ajew e, wreszcie w  trzyściennych 
w spó lnych szaletach, umieszczonych na okó ln iku . Ta rozm aitość fo rm  

■zimnego w ychow u da częściowo odpowiedź na pytanie, jaka. metoda jest 
najlepsza. Pożądanym by ło b y  jednak, aby nasze zakłady badawcze prze­
p row adz iły  na ten tem at ścisłe doświadczenia, gdyż osiągnięcia w  gospodar­
stwach PGR nie dadzą jasnego obrazu, będą zawsze zaciemnione gorszym, 
lu b  lepszym w ykonaw stw em .

M oim  skrom nym  zdaniem na jlepszy e fek t pow in ien  dać z im ny w ychów  
przeprowadzony w  budkach, ja k i zapro jektow ałem  d la  PGR, a to dla na­
stępujących powodów:

1. C ielęta w  budkach są stale izolowane. N ie mogą się w za jem nie  lizać, 
n ie  mogą się zakażać, oddychają zawsze św ieżym  pow ietrzem . C ielęta 
trzym ane  w  w iększych pomieszczeniach w  kojcach oddychają w spólnym  
pow ie trzem  danego pomieszczenia, mogą się wzajem nie zakażać, lizać itp .

Izolacja  w  tym  w ypadku będzie, pomimo zachowania w szelk ich w ym a­
gań h ig ieny  problem atyczna. B u d k i w  razie choroby ła tw ie j w ydezyn fe . 
kować. a naw et zniszczyć.

2. C ielę trzym ane w  izolatce ma regu low any w łaśc iw y dla siebie po­
ka rm , ma regu low any ruch  na św ieżym  pow ie trzu , o trzym u je  suche, nie 
zawilgocone legowisko. T rzym ane we wspólnych, w iększych pomieszcze­
niach. np. w  szaletach trzyściennych n igdy  n ie będzie m ia ło  suchego le ­
gowiska, gdyż burza, lub  zamieć śnieżna może napędzić do w ew nątrz  desz­
czu lub  śniegu. P rzy  ta k im  w spólnym  pomieszczeniu, szczególniej p rzy 
większej ilości cie ląt, ta k  ważne dla rozw o ju  indyw idua ln e  stosowanie da­
w ek pokarm ow ych jest trudne, lu b  wręcz n iem ożliwe do przeprowadzenia 
T ak ie  szalety to p ry m ity w  n i e regu low any rozum ną ręką  hodowcy.

3. B u d k i m ają w yg ląd  estetyczny i  są w yrazem  konieczności stosowa­
n ia  starannej p ie lęgnacji. Jeżeli cielęta przebywać będą w  b y le ja k  skle­
conych szaletach, budach, będzie to  naw iązaniem  do tych  p ry m ity w n y c h  
w a runków  w  ja k ich  ro zw ija ła  się nasza hodowla dotychczas. T rudno  bę­
dzie wówczas przekonać obsługę, że trzym ane w  ten sposób zw ierzęta m a­
ją  być pojone i  karm ione indyw idua ln ie , m ają  być ważone, czyszczone, 
m ają  być w  stosunku do n ich  zachowane przepisy h ig ieny. A  p rzy  tym  
n iek tó re  zabiegi ( ja k  np. czyszczenie) w  ta k ich  w spólnych pomieszcze­
niach trudne  będą do przeprowadzenia. M łode zw ierzęta są ruch liw e , bo- 
ja ź liw e . Codzienne łapanie ich  do czyszczenia jeszcze bardzie j zw iększy 
ich  bojaźliwość i nieufność do człowieka., co obsługę zniechęci. Czyszczenie 
zaś z uw agi na doniosłą ro lę  skóry dla zdrow ia  zw ierzęcia jest zabiegiem 
nader w ażnym  i  n ie może być zaniechane. Te i  inne w zględy przem aw ia ją  
za tym , b y  z im ny w ychów  przeprowadzany b y ł o ile  m ożliwości w  bud ­
kach. T y lk o  w  w ypadkach zupełnej niemożności zdobycia ja k ich ko lw ie k  
-desek, może być stosowany w ychów  we w spólnych pomieszczeniach.
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W. TO PCZEW SKI ■

S półdzie ln ia  p ro du kcy jn a  u; W ilc zko w ie  
rozszerza fe rm y hodow lane

P lan 6 -le tn i staw ia przed naszym ro ln ic tw em  poważne zadania. Jeżeli jest 
powiedziane, że w  roku  1955 produkcja  zwierzęca ma wzrosnąć o 68% 
roś linna  o 3181%, a ro ln ic tw o  w  skali ogólnej ma o 59%l powiększyć swą w y ­
twórczość, to znaczy, że ro ln ik  po lsk i m usi poważnie podnieść w yda jność 
swego gospodarstwa. Zagadnienie podniesienia p ro d u k c ji ro lne j o 501%, to, 
poza czynn ikam i tak im i, ja k  doborowe ziarno siewne, rozp łodn ik i, wzmożo^ 
ne czyte ln ic tw o pism  fachowych, rów nież w  przeważającej m ierze w prow a­
dzenie nowoczesnej agro techn ik i i związanej z nią mechanizacji. T rudno  
jest m ów ić o m echanizacji ro ln ic tw a  — w  pe łnym  tego słowa znaczeniu —  
na drobnych indyw idua ln ych  gospodarstwach chłopskich. G dybyśm y na 
p ięc iohektarow ym  gospodarstwie zaprow adzili dziesięciopolowy w ilia m -  
sowski p łodozm ian traw opo lny  to  w  istocie ,,U rsus“  na pó łhekta row ym  po­
le tku  nie m ia łby  gdzie się obrócić. Zatem możność zmechanizowania prac 
potowych a przez to samo potanienie kosztów p rodukc ji, praw ie  żadna.

O borow y Spółdz. P rod . w  W ilc z k o w ie  ob. Jan Z ió łk o w s k i i  d o ja rk i, z któ rych  przodownicą  
jes t ob. M a łgo rza ta  P m k  (po  p ra w e j)  ;
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Spółdzieln ie produkcyjne , posiadające w ie lohektarow e pola, gdzie praca 
i  udzia ł w  je j w yn ikach  oparte są na sp raw ied liw ych  socja listycznych za­
sadach -— stw arza ją  najdogodniejsze w a ru n k i do re a liza c ji w ytycznych  
P lanu  6-letniego.

R o ln iczy Zespół Spółdzielczy w  W ilczkow ie  (pow. Środa Śląska, woj. 
W roc ław ) posiada ju ż  p iękn ie  postawioną hodowlę, a w  ciągu P la n u ’6-le t- 
niego p rzew idu je  poważny je j rozw ój. Obecnie W ilczków  posiada na 513 ha 
z iem i ornej —  20 dobrze u trzym anych  koni, 35 p ięknych  k ró w  dojnych 
rasy n iz inne j, czarno-bia łe j, 13 c ie lnych ja łów ek, 37 sztuk m łodzieży i  2 bu­
haje. Ferm a trzody ch lew nej składa się ze 140 sztuk, w  ty m  2 kn u ry , a resz­
ta  to w a rch lak i zakontraktowane na tucz s łoninowy. M aciory, jako nie na­
dające się do chowu, zostały utuczone i  w  ram ach k o n tra k ta c ji —  sprzedane.

Przewodniczący spó łdz iln i w  W ilczkow ie  —  ob. Jan Sendek ta k  m ów i 
o zam iarach rozszerzenia hodow li byd ła  rogatego i  trzody ch lew nej:

—  W  55 ro ku  p lanu je m y osiągnąć stan obory: 150 k ró w  do jnych  i  około 
70 sztuk ja łow izny . Do tego potrzebne na,m będą 4 buhaje. C h lew nia  nasza, 
pow iększy się do stanu 25 m acior i  400 tuczn ików . Jeżeli chodzi o pomie­
szczenie d la inwentarza, to w ybudow a liśm y ch lew nię m urowaną na 145 
sztuk. Oczywiście to  n ie  w ystarczy. P oradziliśm y sobie z tym  b rak iem  tak, 
że drugą ch lew nię będziemy p rze rab ia li ze stodoły, k tó ra  nam jest niepo­
trzebna. Ta druga będzie drewniana, ale zato zrob im y ją  sposobem gospo­
darczym, tak, że to nam tan io  wyniesie. W  d rug ie j ch lew n i znajdzie pom ie­
szczenie 2160 sztuk. Oborę, k tó ra  w  czasie w o jn y  została spalona przebu­
dow ujem y.

Jak w idać z tych  słów, członkow ie spó łdz ie ln i p rodukcy jne j w  W ilczkow ie  
konsekwentnie i p lanowo dążą do urzeczyw istn ien ia  swoich zam iarów.

O organ izacji pracy w  brygadzie hodowlanej, opowiada nam oborowy 
Jan Z ió łkow ski,

—  Praca w  brygadzie hodowlanej, a szczególnie w  oborze, opiera się na 
doświadczeniach przodujących p racow n ików  fe rm  kołchozowych Zw iązku  
Radzieckiego. W  naszej oborze p racu ją  trz y  do ja rk i. Każda z n ich  ma p rzy ­
dzielone na stałe do dojenia, karm ienia, pojenia i  oprzątania po 12 k rów  
do jnych  i  4 ja łó w k i zacielone. D n ió w k i obrachunkowe zalicza się za osiąg­
n ię tą  p rodukc ję  od przydzielonego inwentarza.

D o ja rka  o trzym u je  za każde w ydojone 100 l i t ró w  m leka w  okresie ży­
w ien ia  zimowego 1,3 dn iów ek obrachunkowych, la tem  __ 1,1. Za każdego
zdrowo urodzonego cielaka, od przydzie lonych dojarce k ró w  i  w ypie lęgno­
w anie  go do 3-ch tygodn i —  10 dn iów ek obrachunkowych.

— Ja za swoją pracę, k tó ra  polega na nadzorowaniu całości obory jestem 
wynagradzany także w  zależności od uzyskanej p rodukc ji. Na p rzyk ład  za 
każde 100 l i t ró w  udojonego m leka w  zim ie o trzym uję  po 0,7 dn iów k i, a latem  
po 0,5 d n ió w k i obrachunkowej. Za każde zdrowo urodzone cielę po 2 dn iów - 
k i, p rzy  ja łow iźn ie , za każde 10 kg  p rzyros tu  żyw e j w ag i po 0,8 dn iów k i, 
za obsługę buhaja po 3 d n ió w k i miesięcznie, no i  za każdą zacieloną krow ę 
po 1 dniówce.
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N ajlepsza d ó jka  Spółdz. P rod . W ilczko iao  w  r. 1950 dała 4100 l  mlekct

—  P rzy  ta k im  usta len iu  p łacy każdy stara się pracować ja k  na jlep ie j, 
żeby inw entarz  b y ł zdrowy, nakarm iony, napojony, oczyszczony, ponieważ 
to  wszystko ma duży w p ły w  na wydajność m leka, czy p rzyrost mięsa.

N ic w ięc dziwnego, że wydajność obory w  W ilczkow ie  jest niemała. N a j­
w iększy udój dzienny od jednej k ro w y  w ynosi 23 l i t r y .  Ogólny przeciętny 
udój m leka z całej obory w ynosi 280 litró w , z czego do m leczarn i odstawi® 
się codziennie około 240 litró w .

Jeśli chodzi o ch lew n ię .tam  dopiero usta lam y norm y pracy. P rzy  ustala­
n iu  będziem y się rów n ież  w  dużej merze opierać na norm ach radzieckich —  
m ów i przewodniczący spó łdzie ln i oh. Sendek. —  Zdajem y sobie sprawę, że 
należyta organizacja pracy zapewni dobrą opiekę dla inwentarza, a przez 
to podniesie się dochód gospodarstwa spółdzielczego i  jego członków.
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Zarodouia chleum ia uj P G R  
Jod łóu ika  zesp. W ap lew o

W ojewództwo gdańskie nie jest re jonem  typow o św ińskim . T ym  n ie  
m n ie j równolegle z rozw ojem  hodow li byd ła  powstają lepsze w a ru n k i dla 
p ro d u kc ji trzo d y  (wyzyskanie m leka chudego).

W  gdańskim  okręgu PGR prow adzi się zarówno tucz s łon inow y ja k  też 
bekonowy. P lan p ro d u kcy jn y  na ty m  odcinku został w ykonany w  ub. r. 
W 1071%.

Masowa produkcja  żywca wym aga zorganizowania sieci ośrodków w y ­
chowu prosiąt, oraz ch lew n i zarodowych zasilających te i  nowo powstałe 
w  m ate ria ł hodowlany.

Gospodarstwo Jod łów ka prowadza ch lew nię  rasy w ie lk ie j b ia łe j angie l­
skie j. M a te ria ł w y jśc io w y  stanow ią im p o rty  otrzym ane pośrednio ze spro­
wadzonej z A n g lii w  r. 18(117 p a r t i i sztuk hodow lanych z rodowodami. 
10 m acior i  jeden k n u r przypadło z rozdzie ln ika  na PGR O kr. Gdańsk, 
Umieszczono je  w  gospodarstwie Pętkowice. P ierwsze pokolenie tych  sztuk 
zostało w  ro k  później przekazane do Jod łow ki. S tanow i ono grupę 10 m a­
c ior starszych i  4 m łodych. M a ją  one w yg ląd  eksteriercw o typow y  dla 
w ie lk ie j b ia łe j ang. Są dobrze rozw in ię te  i  ja k  się okazało bardzo płodne.

Już w  r. 191© uzyskano 12109 szt. odchowanych prosiąt. M im o, że prócz, 
starych macior, k tó re  da ły  po dwa m io ty , cztery m łode b y ły  w  w ieku, k tó ry  
um oż liw ia ł ty lk o  jedno wyproszenie. W  przeliczeniu w ięc na stare m aciory, 
średnia płodność roczna w yn iosła  17,5 sztuk.

Jeszcze większe sukcesy odniesiono w  r . 1/9(50. Osiągnięto po 24 pros ią t 
średnio od m aciory w  okresie rocznym  (d la  n iek tó rych  sztuk w  ro ku  ka­
lendarzow ym  w ypad ły  aż trz y  wyproszenia). Rekordzistką ch lew n i została 
„Fem m a“  K . G. 5038, k tó ra  w  okresie dw u la t 1949 i  1950 w odziła  aż 54 
prosiąt, czy li średnio 27 sztuk rocznie.

K ilk a  m io tów  w  ch lew n i liczy ło  po 13 sztuk odchowanych. „Ju d y ta “  .w r. 
1950 m ia ła  14 sztuk, z czego wszystkie m ia ły  wyższą niż m in im a lną  wagę 
i w ychow a ły  się (oczywiście nadm ar prosią t b y ł przerzucany do odchowu 
m aciorom  m ającym  mniejszą ich ilo ść ). S łowem proszące się maszyny.

D z ięk i ty m  rekordow ym  w yn ikom  mogła „Jo d łó w ka “  nie ty lk o  p o k ry ­
wać zapotrzebowanie na m ate ria ł hodow lany gospodarstwa własnego okrę­
gu lecz rozprowadzać go poza obręb województwa.

W  1950 r. rozprowadzono 84 sz tuk i zarodowe do PGR w  innych  w o je ­
wództwach (poznańskie, pomorskie, o lsztyńskie) do Spółdzie ln i P roduk­
cy jnych , na stacje i  p u n k ty  kopulacyjne.

Uzyskane przez Jcd łów kę  osiągnięcia wzbudzają zainteresowanie co 
do p ie lęgnacji i  żyw ien ia dającego aż ta k  dużą siłę rozrodczą. B rygadzista
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ch lew n i L ip iń s k i T eo fil i  k ie r. gosp. M achn ikow ski Franciszek w yjaśn ia ją  
to drobiazgowo.

Żyw ien ie  m acior jest oparte o norm owanie indyw idua lne . Latem  ko­
rzysta ją  one z pastwiska. Z im ą o trzym u ją  jako  paszę podstawową b u rak i 
i  b ruk iew . Nadto m ieszanki treśc iw e j 1 —  2 kg na maciorę i  0,25 kg na 
każde prosię (zawartość b ia łka  w  mieszance w ynosi nieco ponad 140 g 
w  kg ). N iezależnie od tego dodatek ciętego siana i  w ytrząsk z koniczyny. 
M łodzież żyw i się grupowo. W  3 
tygodn iu  prosięta są dokarm iane 
przesuszonym zbożem, g łównie 
pszenicą lub  jęczmieniem.. O trzy ­
m u ją  w ęgie l z drzew  liściastych, 
oraz mieszankę m inera lną  (popió ł 
drzewny, kreda szlamowana z do­
datk iem  g lin y  i  odrobiną soli k u ­
chennej). Po trzech tygodniach 
dostają mieszankę pasz treściw ych 
w  gęstej papce (owsiana śruta od- 
siana, jęczm ień i  peluszka ześru- 
towane, o tręby pszenne, poza tym  
od ;l!0 do 15% m ączki ry b n e j) .

Zabiegi p ie lęgnacyjne g rupu ją  
się w okó ł zadania polegającego na 
stw orzen iu  trzodzie w arunków  
czystości, ruchu , św ia tła  i  pow ie­
trza. Zadanie to u ła tw ia  pastw isko 
w  czasie lata, a o kó ln ik i i  w yb ieg i 
zimą.

W szystkie prace są w ykonyw ane 
starannie, dzięki podjęciu  akc ji 
współzawodnictwa. Trzeba bowiem 
pamiętać, że uspołeczniona b ryga ­
da ch lew n i w  Jodłówce wezwała do 
współzawodnictwa wszystkie ch lew nie zarodowe PGR w  Polsce —  staw ia­
jąc jako  zadanie uzyskanie ja k  najw iększej ilości odchowu. Już w  p ie rw ­
szym okresie Jodłow ka przodowała w  te j akc ji.

C hlew nia w  Jodłówce m ając dobry budynek d rew n iany dla m acior oraz 
nie z ły  m urow any dla starszej m łodzieży i  tuczn ików , ma w  planie rozbu­
dowę urządzeń uzupełn ia jących oraz budowę większego pomieszczenia dla 
warch laków . Nowocześnie urządzone w yb ieg i i  kąpie liska obejm ują obszar 
około 1 ha.

B rygadzista  ch lewni w  P G R  Jod łów ka, sesp. 
W aplew o, L ip iń s k i T e o f i l — in ic ja to r  w spół­

zaw odn ictw a
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In ż . S t. J A N K O W S K I

Obsermacje nad użytkowością 
strzyżną ow iec

Ścisłe, ob jektyw ne  określenie ilośc i w e łny, produkowanej przez stado 
określonego typu , a ty m  bardzie j charakte rystyka  je j jakości jest rzeczą 
n iem ożliw ą do przeprowadzenia bez dobrze wyposażonego labora to rium  
wełno-znawczego.

N ie  m n ie j w  w arunkach każdego zakładu doświadczalnego oraz racjo­
na ln ie  prowadzonego stada zarodowego przeprowadzić można ob jektyw ne 
pom ia ry  dwóch w ielkości, w  odniesieniu do poszczególnych run , a m iano­
w ic ie :

1. wysadności, czy li wysokości słupka w  run ie , m ierzonej przed strzyżą 
za pomocą suwaka technicznego, lub  c ienkie j, wąskie j m ia rk i m il i­
m etrow e j,

2. ciężaru runa  potnego ważonego bezpośrednio po strzyży, p rzy  pomocy 
w agi ty p u  „niem ow lęcego“  lu b  zw yk łe j stołowej.

Te pom iary, jako  ob jek tyw ną  ocenę użytkowości s trzyżne j stosuje się 
w  hodow li zarodowej, owiec c ienkorunnych  w  Zw iązku  Radzieckim  (1), 
(2 ). Również badania T e rriba  (3) wskazują, iż te dw ie w ie lkości m ają  de­
cydu jący w p ły w  na wagę czystej substancji w e łn iane j w  danym  runie, 
a co za tym  idzie, na isto tną produkcyjność strzyżną danej sztuki.

Niezależnie od tego wysadność pozostaje w  dość ścisłej współzależności 
z rzeczyw istą długością w łók ien , co stanow i o przydatności danej w e łny 
do przerobu czesankowego bądź zgrzebnego.

Dane odnośnie wysadności runa dotyczące zbliżonych okresów odrostu 
mogą być porów nyw ane m iędzy sobą p rzy  zastosowaniu popraw ki poda­
wanej przez F iliansk ijego  (1) w yrażającej się wzorem:

F  -_. faktyczna wysadność w  odroście,
W  —  w ie k  sztuk w  miesiącach.

F 12T  =  —:—  T  —  wysadność (długość) w  rocznym  okresie odrostu.
W

P rzy  użyciu  tego w zoru wszystkie wysadności sprowadzamy do rocznego 
okresu odrostu. G dy jednak różnice w  okresie odrostu u porównanych 
sztuk czy też g rup są zbyt duże. dane nie są porów nyw alne ze względu na 
osiadanie (zmniejszanie w yda jności runa) w  dłuższych okresach odrostu. 
C iężar runa natom iast porów nyw ać można p rzy  zastosowaniu analogicznej 
pop raw k i d la różnych odrostów bez specjalnych zastrzeżeń.

O wczarnia Zakładu Szkolenia Fachowego w  Paw łow icach składała się 
w  latach 1047 - 9 ze stada owiec rasy m erynoprekos oraz n iew ie lk ich  sta­
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w ek innych  ras, a m ianow icie: He de France, Berichonne du Cher, oraz 
czarnogłówka mięsna.

P aw łow ick ie  stado m eryno-prekosów  utworzone zostało z m ate ria łu  po­
zostałego po działaniach wojennych, zebranego z k ilk u  owczarni, m ate ria łu  
średnio dobrego i  przeciętn ie typowego.

S taw k i owiec Ile  de France i  Berichonne du Cher pochodziły z im portu  
z F ra n c ji z roku  1947. C zarnogłów ki pochodziły pośrednio z owczarni Zoo­
technicznej S tac ji Doświadczalnej w  Borow in ie  koło Puław .

We w rześniu ro ku  1917 owczarnia w  Paw łow icach wyłączona została 
z gospodarstwa rolnego jako  odrębny dział, o trzym ała  obsadę zootechnicz­
ną i  z tą chw ilą  rozpoczęta została systematyczna kon tro la  użytkowości 
s trzyżne j. P om iary  przeprowadzane b y ły  w  sposób podany na wstępie p rzy  
pomocy dostępnych nam skrom nych narzędzi, t j .  suwaka technicznego 
i  wagi uchy lne j (n iem ow lęcej) Jakko lw iek  wykonana tak mało p recyzy j­
n ym i środkam i, kon tro la  użytkow ości pozw oliła  na przeprowadzenie k ilk u  
prostych obserwacji streszczonych poniżej.

1. Porównanie w yda jności s trzyżne j poszczególnych ras.
Na podstaw ie obserwacji z roku  gospodarczego 1948/9 zestawiono w yd a j­

ności strzyżne poszczególnych ras reprezentowanych w  owczarni w  P aw ło­
w icach. Są one o ty le  charakterystyczne, że owce w szystkich ras znajdo­
w a ły  się w  identycznych w arunkach żyw ien ia  i u trzym ania . Ze względu 
na znaczne różnice rasowe w  wysokości rendem ent w e łny, oraz bardzo 
w ie lk ie  różnice w  liczebności g rup ras obserwowanych, podane c y fry  do­
tyczące przeciętnego ciężaru runa  oraz przeciętnej wysadności dają ty lk o  
bardzo ogólną o rien tac ję  co do w ydajności s trzyżnej poszczególnych ras 
i  nie mogą być uważane za c y fry  przeciętne d la owiec w ym ien ionych  ras 
w  naszych warunkach.

1948/9 — Zestawienie wydajności strzyżnej owiec poszczególnych ras 
w odroście pełnorocznym.

L . p. R A S A
L iczeb no ść

szt.

c iężar
ru n a

Łg

w ysadność
ru n a

cm

1 M e ry n o p re k o s  m a tk i 2 le tn ie  i starsze 71 4,94 6,5

2 I le  d e  F ran ce  „ »» »» 10 4,64 8,3

3 B erich on ne  d u  C h er 1» »» 7 3,48 8,0

4 C za rn o g łó w k i m ięsn e »1 II 13 3,97 7,6

Uderzająca jest w ysoka wydajność strzyżna owiec typ u  I le  de France, 
k tó re  wobec Większej wysadności runa nie ustępują owcom rasy m eryno- 
prekos. Natom iast n iska stosunkowo wydajność jes t u  Berichonne, co po­
tw ie rdza ją  liczne głosy hdow ców  p rak tyków .

2. Obserwacje nad u jem nym  w p ływ em  la k ta c ji na wydajność strzyżną  
owiec m atek rasy meryno-prekos, oraz p róby zrównoważenia tego 
w p ły w u  przez in tensyw ne żyw ien ie .

La tem  1947 roku  część m atek została pokryta , jednak na skutek słabej 
ko n d yc ji całego stada stanówkę przerwano. W  końcu la ta  i w  ciągu jesieni
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kondyc ja  owiec znacznie się pop raw iła  i  w  listopadzie tegoż roku  pokry to  
resztę m atek. Owce roczne ostrzyżone zostały z końcem czerwca 1847. 
a m a tk i z końcem s ierpn ia  1(947 r. D la  w yrów nan ia  następną strzyżę prze­
prowadzono 15 marca 1040 r., zatem m a tk i starsze zna jdow a ły się w  7,5 
m iesięcznym odroście w e łny, a m a tk i roczne w  odroście 9.5 miesięcznym. 
Do m om entu s trzyży część m atek starszych i  rocznych w ykoc iła  się i  k a r­
m iła  jagn ię ta  conajm niej 2 miesiące lub  nawet ju ż  je  w yka rm iła , a pewna 
część by ła  tuż przed w yko tem  (późniejszy te rm in  s tanów ki).

Z p ra k ty k i owczarskiej znany jest fa k t, że na m atkach karm iących n ie­
słychanie trudno  jest u trzym ać bez s tra t w ełnę w  dłuższym odroście. A by 
tych  s tra t uniknąć, lu b  p rzyna jm n ie j je  zmniejszyć, m a tk i karm iące w  w e ł­
nie żyw ione b y ły  do m om entu s trzyży bardzo in tensyw nie , natom iast owce 
kotne z konieczności gospodarczej żyw ione być m usia ły  skąpo.

1947/8 r .  — Z e s t a w ie n ie  s to s o w a n y c h  d a w e k  b ia łk a  s tr a w , i  je d n .  s k a n d ,  
n a  d z ie ń  i  s z tu k ę  w  p o r ó w n a n iu  z  n o r m ą  D r  J e ło w ic k ie g o  

(w g  t a b l ic  p r o f .  M a la r s k ie g o ) .

G ru p a  żym ien io m a

Stosom ana
dam ka

N o rm a
Je ło m ick ieg o N ad m yżka N ie d o b ó r

jedn .
skrob.

B ia łka
S

je d n .
skrob.

B ia łka
8

je d n .
skrob.

B iałka
g

je d n .
skrob

B ia łka
g

M a tk i k o tn e  m m o m en c ie  
strzyży

I  połorna c iąży  . . . . 0,50 44 0,62 55 0,12 11
11 ,. „ . . . . 0,65 88 0,84 85 — 3 0,19

M a tk i m yko co n e  w  m o m en cie  
strzyży

K arm iące 1 ja g n ię 1,37 147 1,00 110 0,37 37
K arm iące  b liźn ię ta 1,64 185 1,37 150 0,27 35 — -

Jak w yn ika  z powyższego zestawienia, dawka stosowana w  okresie po­
przedzającym  strzyżę, dla owiec ko tnych by ła  znacznie niższa n iż  p rzew i­
du je  norm a d r Jełow ickiego — odpowiadała natom iast norm om  N. Hans- 
sona, k tó re  jednak dla naszych owiec są zbyt skąpe (4). Jedynie ilość b ia łka  
w  drug ie j po łow ie ciąży została dociągnięta do tego poziomu ja k i p rzew i­
du je  d r Je łow ick i. D a w k i d la  m atek karm iących przekraczały zaś znacznie 
normę d r Je łow ickiego, co robiono świadom ie ze względów wyszczególnio­
nych uprzednio —  u trzym an ia  odrostu w ełny. Na skutek różnic w  dawkach, 
owce karm iące zna jdow a ły się w  c h w ili s trzyży w  bardzo dobrej kondyc ji, 
kotne zaś w  m ie rne j.

Zestawienie w skazyw ałoby na to, że nawet w ie lk ie  stosunkowo nad­
w yżk i. w  podawanej m atkom  karm iącym  dawce paszowej, n ie  są w  stanie 
zapobiec stra tom  w e łny  w  odroście ponad półrocznym . S tra ty  te są większe 
jeś li owce dłużej ka rm ią  w  odrośnięte j wełnie.

Z ko le i obserwowano, czy strzyża przed w yko tem , a ty m  samym laktac ja  
odbyta w  k ró tk ie j w e łn ie , w p łyn ie  na zmniejszenie się om awianej s tra ty .
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1947/8 r. — Zestawienie przeciętnego ciężaru runa oraz przeciętnej wysadności 
runa dla owiec ostrzeżonych przed wykotem oraz w różnych okresach laktacji

G ru p a  Ia k ta c y jn a
L iczebność O kres C ię ża r W ysadność

odrostu ru n a
szt. ui mies. kg cm

M a tk i starsze ko tn e 18 7,5 2,42 4,3
,, „ k a rm iące  . 32 7,5 2,28 4,1
„ „  po  u jy k a rm ie n iu  ja -

g n ią t m ciągu 100 d n i 10 7,5 2,00 4,0

P ie rm ias tk i ko tn e  . . . . 15 9, 5 2,71 5,5
„ ka rm iące 7 9,5 2 67 5,4

W  ro ku  191418 u jednolicono okres stanów ki dla całego stada rozpoczynając 
ją  1 listopada Strzyża wykonana została 20 marca 1949 r  , t j .  odrost w e łny  
b y ł pełnoroczny. Na skutek rozbicia poprzedniej ko te ln i na dwa te rm iny , 
część m atek m ia ła  115-miesięczny okres p rze rw y  m iędzy w yko tam i i  nie 
k a rm iła  w  okresie odrostu w e łny, reszta zaś m ia ła  norm alną przerw ę m ię ­
dzy w yko tam i. Wobec tego stanu rzeczy w  obu strzyżach, t j .  z marca 1948 r 
i  z marca 1(949 r  by ło  część m atek, k tó re  w  okresie odrostu w e łny  nie ka r­
m iły  jagn ią t wcale i  k tó rych  wydajność strzyżną ta k  w  ciężarze runa jak  
i  wysadności p rzy jąć  można za wzorcową dla danego roku. Do nich za tym  
przyrów nać można m a tk i karm iące w  d ług im  odroście w e łny  w  roku  1947/8 
oraz karm iące bez w e łny  w  roku  1948/49.

R ok 1947/8

L ic ze b - O kres P rzec ię tn y P rzec ię t.

G r u p a  l a k t a c y i n a ność odrostu c ię żar ru n a m ysadność

szt. m ies. kg % c.m %

M a tk i n ie k a rm ią c e  . . . . 18 7, 5 2,42 100 4,3 100

„  k a rm iąc e  m w e łn ie  . 42 7,5 2,21 91,3 4,1 .95

Rok 1948/9
M a tk i n ie k a rm ią c e  . . . . 46 12 5,12 100 6,4 100
M a tk i ka rm iąc e  b e z  w e łn y 24 12 4,73 92,4 6,5 101,6

Jak w idać z zestawienia, karm ien ie  w  w e łn ie  w yw o ła ło  wyraźne obni­
żenie ciężaru runa oraz wysadności, natom iast ka rm ien ie  bez w e łn y  spo­
wodowało nieco mniejszą obniżkę ciężaru runa. a wysadność cokolw iek 
wzrosła. Zestaw iając w y n ik i d la  ciężaru runa  i  wysadności można przyjąć 
za prawdopodobne, że ka rm ien ie  bez w e łny  w yw o ła ło  mniejszą obniżkę 
w  p ro d u kc ji czystego w łókna  wełnianego, n iż  karm ien ie  w  wełnie.
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3 *  Obserwacja nad w p ływ em  różnych poziomów żyw ien ia  na użytkowość  
strzyżną m eryno-prekosów .

W  roku  gospodarczym 1968/9 zastosowane zostały dla całego stada owiec 
bardzo intensywne no rm y żyw ieniow e w  celu w ykazania m ożliwości zw ięk­
szenia na te j drodze ogólnej jego produktyw ności.

Zastawienie stosowanych dawek w jednostkach skandynawskich 
i ilość białka strawnego w g na dzień i sztukę w latach 1947/8 1 1448/9.

G r u p a  ż y w i e n i o w a
Jednostek

skand yn aw skich B ia łk a  s traw nego

1947/8 1948/9 1947/8 1948/9

M a tk i w  p ie rw s ze j p o ło w ie  c iąży 0,50 0,90 44 64

„  w  d ru g ie j p o ło w ie  c iąży 0,75 0,99 88 96

W  ciągu 1948/49 ro ku  m a tk i przez całą jesień i  początek z im y korzysta ły  
z pastw iska na buraczyskach, a później na ozim inach, wobec czego dawka 
norm owana na pierwszą połowę ciąży stanow iła ty lk o  k ró tko trw a łe  p rze j­
ście do daw k i zastosowanej w  d rug im  okresie ciąży. W ydajność strzyżną 
z tych  dwóch la t gospodarczych porów nyw ać można d la  24 m atek, w  ty m  
12 rocznika 1946/7 i  12 starszych. W szystkie one ostrzyżone b y ły  zarówno 
w  ro k u  1948 ja k  i  1949 przed w yko tem  i  m ia ły  norm alną, t j .  roczną przerwę 
m iędzy w yko tam i.

Zestawienie przeciętnego ciężaru runa tych samych sztuk 
w latach 1947/8 i 1948/9 w przeliczeniu na odrost pelnoroczny.

1947/8 1948/9

12 m a te k  s t a r s z y c h ...................................................... 4,08 kg 4,63 kg

12 m atek  ro czn ika  1946/7 ............................................ 3 ,48 „ 4,83 „

Zestawienie przeciętnej wysadności runa w latach 1947/8 i 1948/9.

1947 8 1948/9

12 m a te k  starszych o drost 6 m ieś. 3,36 cm 3,64 cm

12 m a te k  roczn. 1946/7 o drost 8 ,5 m ieś. . 4,93 cm 5,49 cm

P rzy  zakupie w e łny  wydajność je j w  ro ku  1949 oszacowana została na 
39%. Jest to wydajność dla k ra jo w ych  wełen m erynosowych dosyć wysoka. 
N ie w ą tp liw ie  zatem wydajność strzyżną podniosła się w  ro ku  1948/9 w  po­
rów nan iu  z rok iem  poprzednim  bardzo znacznie i  przekroczyła w skaźn ik i
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zawarte we w zorcu polskiego m eryno-prekosa (5), (6). W ydajność ta  osiąg­
nięta została w yłącznie na drodze popraw y w arunków  środowiskowych, 
stanowiąc w łaściwą podstawę dla rac jona lne j se lekcji i  doboru połączeń, 
co spowodować może dalsze podwyższenie p rodukc ji.

L i t e r a t u r a

1. K  D. F ilja n s k ij —  „ Z a m ie tk i Owcewoda“  Ogiz-Sielchozgiz. Moskwa, 
1948

2. J  L . G łem b ick ij i  współpracow nicy  —  „ P lem iennoje dieło w  tonko- 
runńom  owcewodstwie „ Ogiz-Sielchozgiz, M oskw a, 1947 r.

3. C. E. T e rr il and Coworkers  —  „E s tim a tion  o j Clean Flecce W eight 
fro m  Grease Fleece W e igh t and Stapel Lengh t“  U. S. D ept.o f A g r i-  
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4. H . M a la rsk i —  „ Żyw ien ie  owiec“  P T .Z . Warszawa, 1936 r.
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Przegląd H odow lany N r  10 —  12, 1949 r.

O L I V E  M A T  C O O K

B i a ł e  k a r a k u ł y * )

B ia łe  fu te rka  karakule, marzenie hodowców od w ie lu  lat, tak  trudne do 
osiągnięcia, wreszcie zostały wyprodukow ane na drodze selekcji. O czyw i­
ści sensacja nielada.

Jak wiadomo, niepowodzenia w  dążności do otrzym ania  ca łkow ic ie  b ia ­
ły ch  fu te re k  z po łysku jącym  i  dobrze skręconym  loczkiem  m ia ło  źródło 
w  przyrodzonej w łaściwości s iw ych karaku łów , tzw . szyrazów, w  predy­
spozycji do pew nych schorzeń w  przewodzie pokarm ow ym  jagnięcia. W  w y ­
n ik u  tych  schorzeń pow sta łych prawdopodobnie jeszcze w  okresie zarod­
kow ym , now orodk i n ie b y ły  zdolne do życia; w  większości w ypadków  na­
stępowało poronienie lub  jagnięta ro d z iły  się m artw e.

Z te j ra c ji chów ka raku łów  dla planowego o trzym an ia  s iw ych fu te rek  
op ie ra ł się na łączeniu czarnych okazów tzw . „a rab i“  z szyrazami. Dom ino­
wanie s iw izny dawało w  tak ich  razach 50% siw ych jagn ią t i  50% czarnych. 
W  w y ją tko w ych  w ypadkach siw izna fu te rka  by ła  św ie tle j sza, ale n igdy  
ca łkow ic ie  biała. Zauważono również, że skrę t loczka świetlejszego b y ł 
gorszy i  połysk słabszy. W p ły w  nakierowanego żyw ien ia  na doświadczal­
nej s tac ji po łtaw skie j UZSR też dotychczas nie da ł w yn ikó w  w  sensie za­
ham owania przyrodzonej predyspozycji do choroby zarodków u  czystych 
co do pochodzenia szyrazów po ojcu i  matce.

■ — —. i

») Streszczenie. Oryg. ty tu ł: „W hite Karakuls pui on <the Map“  <— • The Fur 'lo rm ing 
Journ. V . 1950.
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Okazuje się, że można otrzym ać białe fu te rka  ka raku le  na inne j drodze. 
M ianow icie , selekcjonując t r y k i i  owce ka raku łów  typ u  tzw . „kam bar“  t j.  
okazów o kasztanowatym  bronzow ym  runie, wśród k tó rych  z jaw ia ją  się 
osobniki z p lam am i b ia łym i. Dobierając m ate ria ł o w ięcej św ia tłym  odcie­
n iu  i z ja k  najw iększą ilością b ia łych  p lam  udało się po 16 latach uporczy­
w ej pracy otrzym ać w  1950 ro ku  z 80 jagn ią t 76 o fu te rkach  bia łych, bez plam  
i  czysto białego ko loru. Stado ka raku łów  tych  by ło  przez selekcję dopro­
wadzone do daleko posuniętego zbielenia.

Oczywiście, trzeba czekać dalszych w yjaśn ień  procesu selekcyjnego. Są­
dząc z w yg lądu  try k a  białego i  stada m acior p raw ie  b ia łych  należących do 
Jonse‘a fa rm era  stanu Idaho w  USA, można podejrzewać, czy nie odegrały 
tu  ro li krzyżow ania z którąś b ia łą  rasą lus trow ych  angielskich owiec. P rzy ­
na jm n ie j d ługie opadające p raw ie  do ziem i kosm yki w e łny  runa u try k a  
i m acior p rzypom ina ją  runo wensleydale‘ów czy linko lnów . W yko t 1951 
ro ku  b ia łych  jagn ią t przeznaczony będzie na chów m ate ria łu  zarodowego 
ze zrozum ia łych przyczyn gwałtownego popytu.

W  Polsce m am y nie ta k  dużo karaku łów , n ie  m n ie j m ie liśm y dość dobre 
stada oparte na k rw i im portów  od profesora Adaimetza, k tó ry  posiada 
przedn i m ate ria ł po okazach im portow anych w  swoim  czasie z Buchary 
do Hochschule fu r  Boden K u ltu r , poza ty m  sprowadzane t r y k i z H alle  
rów n ież po cennych bucharskich im portach oraz na Pomorzu by ło  stadko 
też pochodzące od ka raku łów  selekcjonowanych w  Halle. W iększe zaś roz­
powszechnienie m ia ły  ka ra ku ły  sięgające swoim  pochodzeniem do prem io­
w anych sztuk na wystawach moskiewskich.

Typ  umaszczenia „kam bar“ , jako  recesywny, pow in ien b y ł pojaw iać się 
gdzieniegdzie. B y łoby  ciekawe pow tórzyć p róby o trzym ania b ia łych  fu te rek  
ze względu na ich wartość na ry n k u  zagranicznym. Można, przypuszczać, 
że In s ty tu t Zootechn ik i zw róci na tak ie  doświadczenie uwagę.

H O D O W L A  K O N I
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Prof. R. PRAW OCHEŃSK I

W ytyczne p raw id łow ego  norm ow ania  
w  żyw ien iu  kon i

P ra k tyka  żyw ien ia  koni, w  zw iązku z teoretycznym  rozpracowaniem  
pewnych zasad, na k tó rych  się opiera w ym iana m a te rii w  us tro ju  zw ierzę­
cym  i  w yzyskanie energ ii paszy, pozw oliła  m n ie j w ięcej usta lić  dawkowa­
n ie  stosownie do wym agań kon i rozm aite j w ag i w  pracy stępa.

Oczywiście, można, ja k  to w id z im y  na podstawie przeprowadzonych do­
św iadczalnych prac, wnieść pewne pop raw k i w  obliczeniu s tra t energ ii ko ­
nia, a w ięc i  w  daw kow an iu  na ich  pokryc ie  zależnie od budow y konia. 
Jednak środek ciężkości zagadnienia żyw ien ia  kon i n ie tk w i w  daw kow a­
n iu  paszy dla kon i pracujących. N a jw yże j możemy w  danym  w ypadku
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uzyskać pewną oszczędność paszy p rzy  doborze roboczych koni, odpowied­
niego eksterie ru  i wagi. Natom iast współczesna zootechnika chciałaby 
w  trosce o otrzym anie ze źrebaka normalnego wyrośniętego przyszłego 
rozpłodnika, lub  roboczego kon ia  posunąć się jeszcze dalej, a m ianow icie  
w p łynąć na podniesienie zalet danej rasy, podwyższenie je j rozm iarów , 
względnie nawet polepszenie budow y i  p ro p o rc ji przez stosowanie in ten ­
sywnego żyw ien ia  w  odpowiednich okresach — czy to  w  okresie rozw oju  
odłączonego źrebaka, czy w  okresie źrebności jego m atk i.

Obserwacje nad wychow em  m łodzieży prowadzą do w niosku, że nawet 
p rzy  względnie o b fitym  wyborze pasz, hodowcy n ie  zawsze dają sobie ra ­
dę ze sto jącym i przed n im i zadaniam i w  postaci p ro d u kc ji przyszłych roz­
p łodn ikó w  w ysokie j jakośc i, a często i  cennych kon i użytkow ych. Zdarza 
się to często z powodu złego doboru k laczy do ogierów, użycia w ad liw ie  
zbudowanych okazów, a często w inę  tu  ponosi człow iek, k tó ry  k ie ru je  w y ­
chowem m łodzieży. Stąd zrozum iała jest tendencja do wym agania okre­
ślonych standardów, nie ty lk o  eksterieru i  w ag i kon i d la każdej rasy, lecz 
także i  standaryzacji norm  dawkowania paszy dla k laczy i  m łodzieży koń­
skie j.

N o rm y żyw ien ia  dla koni roboczych mogą być i  pow inny  być w prowadzo­
ne tak  d la  orientow an ia się w  p re lim inow an iu  pasz ja k  i  dla oszczędności 
pasz p rzy  rac jona lnym  w yzyskan iu  żywego końskiego m otoru.

Przed om ów ieniem  norm  żyw ien ia  d la  m łodzieży należy koniecznie 
zw rócić uwagę na różnice zachodzące w  żyw ien iu  źreb ią t w  porównaniu 
z m łodzieżą innych  zw ierząt gospodarskich. Ź reb ięta w ykazu ją  również 
inne w łaściwości swojego u s tro ju  n iż  starsze konie. Celem hodowcy jest 
osiągnięcie dobrze wyrośniętego w  przyszłości okazu. N ie  zawsze in tensyw ­
ne żyw ienie, tak  konieczne dla zagwarantowania najlepszych w arunków  
rozw oju, zapewni m łodzieży końskie j żyw ionej w ed ług norm  z góry  zaleca­
nych, p ra w id ło w y  rozw ó j o ile  jednocześnie źrebięta nie będą korzysta ły  
z intensywnego ruchu  zimą i  latem . Połączenie racjonalnego żyw ien ia  źre­
baka z koniecznym  zapewnieniem  ruchu  przedstaw ia jedno z najpoważ­
nie jszych zagadnień w ychow u i  u trzym an ia  konia.

Podanie gotowych recept dawkowania jest n iem ożliwe, można jednak 
wskazać ogólne w ytyczne d la  norm owania paszy. P rzy  ty m  trzeba odróż­
n ić  żyw ien ie  m a te ria łu  przeznaczonego w  przyszłości na rozp łodn ik i ogie­
r y  i  klacze m a tk i oraz na m ate ria ł uży tkow y. Celem otrzym ania  m ateria łu  
rozpłodowego staram y się dać m u nie ty lk o  w a ru n k i optym alne, lecz 
w  m yś l w yżej w ypow iedzianych koncepcji w p ływ ać żyw ieniem  na ich w y ­
kształcenie; jednym  słowem kierow ać rozwojem  przyszłego typ u  konia. 
Stąd n ie  ty lk o  ważna jest odpowiednia norm alizacja  dawkowania dla źre­
baków, lecz także i  d la  zaźrebionych klaczy. A  w ięc norm owanie możemy 
podzie lić na norm owanie dla stadnin zarodowych i stadnin p ionu p rodukc ji 
towarowej.

Zaczynając od podania norm  d la  ogierów, pow inn iśm y z gó ry  zaznaczyć 
n ie w ą tp liw ą  zależność płodności ogiera (w  zw iązku z jakością sperm y) od 
rodza ju  i  rozm aitości paszy oraz je j świeżego stanu. Ńa podstawie danych 
zebranych z prac nad ty m  zagadnieniem w  Zw iązku  Radzieckim  i  w  Za­
kładach In s ty tu tu  Zootechn ik i w iadomo, że ilość i żywotność p lem ników  
ogiera wzrasta p rzy  różnostronnym  i in tensyw nym  żyw ien iu  (p rzy  ciasnym
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stosunku b ia łka  do węglowodanów w ahającym  się około 1 : 5). Również 
okazało się, że nie każda pasza p rzy  powyższym żyw ien iu  jest wskazana. 
Np. drożdże w p ływ a jące  w yb itn ie  w  żyw ien iu  m łodzieży na p rzyrost dzia­
ła ją  u jem nie  na spermę ogiera, obniżają ilość p lem ników . Natom iast da­
wanie ja j ku rzych  z owsem podwyższa konsystencję nasienia, tak  samo ja k  
i m łoda świeżo skoszona lucerna. Można zaprojektować następujące orien­
tacyjne daw ki: d la ogierów  szybkich typów  (w ag i około 500 kg) w  sezonie 
do 10 jedn. ows., poza sezonem od 6 do 8 (zależnie od ru c h u ) ; dla; ogierów  
roboczych (w ag i 650 kg  i  w yże j) w  sezonie do 12 jedn. ows., poza sezonem 
do 8 (zależnie od ruchu ).

P rzykładem  m n ie j w ięcej odpow iadającym  powyższym norm om  będą 
następujące daw k i pasz, d la ogierów  szybkich typów ; owsa do 6 kg, otrąb 
do 1,5 kg, siana z mieszanek tra w  do 7 kg, dodatkowo na wiosnę 1 kg  tra ­
w y, m archw i czerwonej 1 do 2 kg. Późniejszą wiosną jest wskazane za­
stąpić część daw k i siana świeżą zielonką (około 2 kg  siana przez 5— 6 kg 
z ie lonki strączkowych) z u jęciem  m archw i. Ogierom cięższym należy dać 
taką samą ilość owsa, otrąb o 0,5 kg  w ięcej, siana o 2 kg  w ięcej i  2 kg  m a r­
chw i, 2 kg  s łom y owsianej Dawkę siana pożądane jest w  m iarę  m oż liw o­
ści zastąpić częściowo zielonką.

Poza sezonem obniżam y daw ki owsa i  otrąb p raw ie  do po łow y, podwaja­
m y ilość m archw i i  zielonek, a ciężkim  ogierom dajem y rów n ież k ilk a  k g  
m archw i (4 kg) albo bu raków  pastewnych.

D la  ogierów ras szybkich podczas sezonu trzeba liczyć w  dawce na jedn 
ows. do 100 g b ia łka  strawnego, dla ogierów  cięższych roboczych do 90 gr. 
w  jedn. ows., p rzy  zapewnieniu im  dostatecznego ruchu. N o rm y  dla og ierów  
i  d la  k laczy zostały opracowane na podstawie danych z prac Oettingena, 
Froelicha, D ifflo th a , p rzy  szczególnym uw zględn ien iu  norm  opracowanych 
przez In s ty tu t Badawczy H odow li K o n i w  M oskw ie, przez Popowa i  D o- 
b ryn ina .

N o rm y  d la  k laczy  ire b n y c h  
ras szybk ich  o w a d ze  500 kg 

b ez  p racy , w zg l p rzy  
b ard zo  le k k ie j

N o rm y  d la k laczy  ras ro b o ­
czych o w a d ze  550 do 650 kg  

p rzy  le k k ie j p racy

I  okres I I  o kres I  okres I I  o kres

Jedn . ows. . . . . 5, 5 7 7 -7 ,5 8 - 9

B ia łk a  s tr....................... 400 g
s to p n io w o  
do 700 g 550 g 8 0 0 -8 5 0  g

N orm y Popowa i  D obryn ina  dla k laczy źrebnych i  karm iących są nieco 
wyższe n iż  no rm y auto rów  zachodnich, szczególnie wyższe są daw k i siana. 
Prawdopodobnie to  powiększenie ilości siana jes t spowodowane koniecz­
nością dostarczenia w  te j postaci soli m inera lnych, k tó rych  b raku je  w  pa­
szy treśc iw e j oraz zapewnieniem  odpowiedniego żyw ien ia  zimowego 
(względy k lim a tyczne).
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P rzykładow e daw k i d la k laczy ras szybkich i  pó ł k rw i w  I  okresie źreb- 
ności mogą się składać z 3 kg  owsa, 1,5 kg  otrąb pszennych, 4 kg  siana, 4 kg  
słomy owsianej, 2 kg  czerwonej m archw i. D w a razy w  tygodn iu  dodaje 
się nieco siemienia lnianego (do 100 g) z zaparzonym i otrębam i p rzy  jedno­
czesnym obniżeniu daw k i owsa. W  drug ie j zaś połowie —  owsa do 4 kg, 
otrąb 15  kg, w  ostatn im  m iesiącu —  0.2 kg  m akuchu lnianego, siana do 
8 kg  i  m archw i czerwonej 2 kg. Na k ilk a  dn i przed w yźreb ien iem  i  po w y - 
źreb ien iu  należy u jąć paszy treściw e j. D w a razy  tygodniowo tak  ja k  i  w  
p ierw szym  okresie dawać o tręby zaparzane i  siemię lniane.

T ak samo żyw im y  robocze cięższe klacze, dając im  taką paszę ja k  k la ­
czom lekk im , tzn. owsa 4 kg, trochę w ięcej m akuchu i  ° toąb oraz: do !10I g  
siana (albo 8 kg  siana; i  4 kg  słom y ow sianej), m archw i do 4 kg  itd . W lecie 
przy żyw ien iu  pastw iskow ym  i  skarm ian iu  zielonek u jm u je  się siano, za­
stępując je  zie lonkam i, zależnie od jakości siana i  pastw iska. Sol g
na sztukę albo liz a w k i —- konieczne.

Normjj dla klaczg karmiącgch

K lacze  ras szybkich  i p ó łk rw i  
o w a d ze  500 kg

K lacze  robocze  
o w a d ze  600 kg

I  okres la k t. I I  okres la k t. I  o kres  la k t I I  okres lak t.

Jedn . o  m s........................ 9 7 ,5— 8 10— 11 V 10

B ia łk o  s tr......................... 7 0 0 -8 0 0  g 6 5 0 -7 5 0  g 900 g 850 g

(P rzy pracy należy no rm y zw iększyć).

Powyższe zapotrzebowanie odpow iadałoby m n ie j w ięcej następującej 
dawce d la  k laczy szybkich ras w  I  okresie la k ta c ji: owsa 4 kg, m akuchu 
0 5 kg  o trąb  1,5 kg, siana do 8 kg  (50%, strączkow ych), słom y owsianej 2 kg, 
m archw i czerwonej 2 kg, p rzy  w ym ien ionym  w yżej urozm aiceniu pasz 
siemię ln iane 2 razy  w  tygodn iu .

W  okresie żyw ien ia  pastw iskowego w  zależności od jakości pastw iska 
u jm u je  się dawkę siana i  p rzy  m łodej tra w ie  dawkę owsa w  I  okresie. W  l i  
okresie (bez pastw iska): owsa 3,5 kg, o trąb ll kg, m akuchu 0,5 kg, siana 
6 kg, słom y owsianej 4 kg, m a rchw i 4 kg, z urozm aiceniem  paszy dwa razy 
w  tygodn iu  siem ieniem ln ianym .

P rzy  żyw ien iu  pastw iskow ym  dawkę siana pozostawia się w  ilośc i 5 o 
dając ją  jako  zakładkę na noc, paszę treściw ą daw ku je  się w  zależności od
jakości pastw iska.

Tak samo żyw im y  klacze robocze dając im  (bez pastw iska) w ięcej o g 
owsa 0 5 kg  m akuchu, 2 kg  siana i  3 kg  m archw i lu b  bu raków  ta k  w  1 jaR 
i  w  I I  okresie Soli do 30 g na sztukę. Odłączone źrebaki dz ie lim y  na po­
chodzące od ras szybkich, p ó łk rw i i  ras roboczych oraz na m ate ria ł stadnin 
państw ow ych i  źrebaki przeznaczone na m ate ria ł uży tkow y.
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Z g u b i e n i e :

W ie k D l a  r  a s s z y b k i c b D la  roboczych

od ro ku
W a g a  żym a . . 300 kg 350 kg) 350 kg 450 kg

Jedn . oms. 7 9 9 10,2
do 18 m ieś.

B ia łk a  str. . . 700 g 900 g 750 g 920 g

od 18 m ieś.
W a g a  żym a . . 350 kg 400 kg 450 kg 500 kg

do 2 lat
Jedn. oms. . . 8,5 9 9,5 10,3

B ia łk a  str . . 680 g 750 g 750 g 860 g

W a g a  żym a . . 500 kg 600 - 700 kg

od 2 do 4 la t Jedn. oms. . . 9,3 11,5

B ia łk a  str. . . 700 g 830 g

W ie k M ło d z ie ż  u żytko m a le k k a M ło d z ie ż  u żytko m a  
robocza

W a g a  żym a . . 200 kg 250 kg 300 kg

6 — 12 m ieś.
Jedn  omsa 5 5,5 6,5

B ia łk a  str . . . 500 g 580 g 650 g

od 1 ro ku
W a g a  żym a . . 300 kg 350 kg 400 kg 450 kg

Jedn . oms. . . 6,5 7 7,5 7,8
do 2 la t

B ia łka  str. . . . 500 g 540 g 580 g 600 g

Oczywiście no rm y te są ty lk o  norm am i o rien tacy jnym i. Takie czynn ik i 
ja k  różnice składu pasz, intensywność ruchu  a zwłaszcza różnice tem pera­
tu ry  pomieszczeń i  inne trudne  do przew idzenia okoliczności mogą prze­
sunąć w ym ien ione no rm y ta k  in  plus ja k  i  in  m inus.

P rzy  uk ładan iu  dawek pokarm ow ych dla, źreb ią t i  m łodzieży należy ko ­
niecznie zwracać uwagę na stosowanie różnorodnych pasz tak  treściw ych 
ja k  i  objętościowych; siana strączkowych i  siana łąkowego (501% - f  501%) da­
wać obowiązkowo czerwoną m archew. M łodzieży ras szybkich daje się 
w  dawce stosunkowo w ięcej treśc iw e j paszy n iż źrebakom ras cięższych. 
D la  m łodzieży konieczne jest przebyw anie na dobrym  pastw isku, na m ie ­
szance tra w  i ponadto na pastw isku na tu ra lnym  zalewanym  rzeką. L iz a w ­
k i są konieczne. Sucha masa paszy n ie pow inna przekraczać 2,5*%, w. ż. 
u starszych, 31% w . ż. u  m łodzieży. D obrym  przykładem  dawek pasz są sto­
sowane no rm y w  stadninach Zw iązku  Radzieckiego, k tó re  da ły  doskonałe 
w y n ik i.  Ź rebak i wychowane na tych  dawkach w ykaza ły  o w ie le  w iększy 
p rzyros t żyw ej w ag i n iż źrebaki chowane przed stosowaniem n iże j poda­
nych  clawek:
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D la  ko n i szybkich  (bez pastm iska) kg:

W ie k O m ies M aku ch O trę b y
Siano  
50 % 

m o tylk .

M arc h e w
c zerw o n a

O d  6 — 7 m ies. 2,5 0,3 1 4 1-5

„  8 - 9  „ 3 0,5 1 4 2

„  1 0 -  11 4 0,5 1 4 2

12 4,5 0,5 0,5 4

D la  k o n i ro b ocz ch ras c ię żk ic h  (bez pastm iska) kg:

W ie k O m ies M aku ch O trę b y
S iano  
50 % 

m o ty lk .

M a rc h e w
czerw o n a

O d  6 — 7 m ies. 3 0,5 1 4 2

„ 8 - 9  „ 4 1 1,5 4 2

„ 1 0 - 1 2 4,5 1,5 1,5 5 3

Roczniak do 18 mieś. przebywa la tem  i  jesienią na pastw isku z podkar- 
m ian iem  zależnym od jakości pastwiska.

18-m iesięczny (bez pastm iska) kg:

T y p O m ies O trę b y
Siano
50 % 

m o ty lk .

M a rc h e w  
rw o  n

P e łn a  krem 4,5 1 6 2

Pó ł • k rem  . 4 2 6 3

Rasa c iężka 5 2 8,5 4 b u rak

D m u la tk i (bez pastm iska) kg:

P e łn a  k re m 4,5 1 6 3

P ó ł-krem 4 2 6 2

Rasa c iężka 5,5 2 6 i 2 
sł. oms. 

lu b  p lem

4 burakóu*

Każdem u źrebakow i dawać codziennie 24 g soli kuchennej.
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Przystępując z ko le i do om ówienia dawek dla kon i roboczych w  pracy 
stępem, trzeba wziąć pod uwagę konieczność uzależnienia wysokości daw­
k i  n ie ty lk o  od w agi konia, ja k  to dotychczas się p ra k tyku je , lecz także i  od 
jego budow y. K on ie  o tych  samych wagach, ale inaczej zbudowane, w y ­
m agają różnych dawek paszy. Jak stw ierdzono w  badaniach D zia łu  Hodo­
w l i  K o n i P IN G W  w  Puławach (ogłoszone w  Annales Univfersitatis M.C.S.— 
1950. IV ) ,  konie o tu ło w iu  dłuższym  i  g łębokim  w  p a r t i i k la tk i p iers iowej 
w ykazu ją  zdolność do większego —  dla n ich  norm alnego w y s iłku  s iły  po­
ciągowej, n iż  konie o figu rze  składającej się w  kwadracie  i  wysokonożne, 
chociażby w ag i ty ch  kon i b y ły  równe. Przez no rm a lny  w ys iłek  d la  kon i 
rozum ie się ta k i w ys iłe k  s iły  pociągowej na siłom ierzu, k tó ry  nie wymaga 
większego naprężenia m ięśni poza ruchem  kon ia  naprzód, k iedy  uderza on 
autom atycznie w  chomąto ty lk o  masą swego ciała, przenosząc środek cięż­
kości naprzód. —

Stąd na p ierw szy rz u t oka może wyglądać na paradoks to, że dwa konie 
zaprzężone do jednakow ych wozów i  p rzy  tych  samych ilościach s iły  po­
ciągow ej wykazanej w  kg na doczepionym do wozu s iłom ierzu zużywają 
różne ilości energii, o ile  są inaczej -zbudowane. Otóż w  rzeczyw istości pa­
radoksu tu ta j n ie ma. Przypuśćm y n p „ że jeden koń posiada norm alny w y ­
s iłek  67 kg, a d ru g i 52 kg, co w  przeliczeniu da dla pierwszego konia, pod­
czas dziennej p racy na trasie 40 km  2,680,000 kg —  p rzy  no rm a lnym  dla 
niego w ys iłku . D ru g i koń, aby dorównać pierwszem u w  w ys iłku , m usi róż­
nicę w  w y s iłk u  pociągowym  (67 —. 52 =  15) uzupełn ić naprężeniem swoich 
m ięśni. Na to oczywiście potrzebuje on dodatkowej paszy, k tó rą  da się ści­
śle obliczyć. D odatkow y w ys iłek  w  ilości 15 kg  (poza no rm a lnym ) na trasie 
40 km  wyniesie  600.000 kgm . Ponieważ jedna jednostka skrobiowa jest źró­
d łem  energ ii d la  p racy w  wysokości 533.000 kgm, wobec tego ko n io w i o 
m nie jszym  w y s iłk u  no rm a lnym  trzeba będzie dodać 1,5 jedn. ows. dziennie. 
Dopiero p rzy  ta k im  dodatku paszy będzie on pracow ał z tą samą w yda jno­
ścią, ja k  koń p ierw szy (o w iększym  w y s iłk u  no rm alnym ) pomimo, że po­
siada tę samą wagę i  ciągnie to samo obciążenie w  zaprzęgu.

N ie w ą tp liw ie  d la  w ie lk ic h  gospodarstw państwowych i  zespołowych zróż­
niczkowane żyw ienie kon i roboczych przyniesie w ie lk ie  oszczędności. Po­
w in n o  być ono ściśle przestrzegane podobnie ja k  z tych  samych powodów 
gospodarczych przestrzega się racjonalnego żyw ien ia  k ró w  m lecznych, k ie ­
ru ją c  się ich  wydajnością.

Znając pom iary i  wagę konia, możemy określić tzw . indeksy:
1) przez obliczenie stosunku objętości k la tk i p iers iow ej do wysokości 

w  k łęb ie ;
2) przez obliczenie stosunku długości skośnej tu ło w ia  do wysokości 

w  kłębie.
Indeksy te pozwalają określić zdolność danego konia do normalnego dla 

niego w y s iłk u  pociągowego. K on ie  w ięc można podzie lić na mające indek­
sy wyższe i  niższe. Za granicę dolną można przy jąć  dla indeksu objętości 
liczbę 117, d la długości —  103,5. N a jlep ie j brać sumę w ym ien ionych  indek­
sów, t j .  219,5 d la  g ru p y  kon i o w iększych norm alnych w ys iłkach  z tym  za- 
.strzeżeniem, że p ierw szy indeks dla n ich  nie może być m nie jszy od 116.
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O dpow iednio do w artości indeksów stosujemy następujące norm y:

Bez pra>y ^  lekkiej pracu W ciężkiej pracy

Typ o madze 500 kg Jedn Białko Jedn. Białko Jedn Białko
O lU S str. O U 1S . str. O lD S . str.

Dla koni o indeksie objętości 
tnyżei 116 i ind. długości my- 
ie j  102 . 5,5 300 g 8 -8 ,5 600-620 g 10-11 780-800 g

Dla koni o mniejszych indek­
sach . 5,5 300 g 9—9 8 700-750 g 11,5-13 850-1000

1 i uiięcej

Co odpowiadałoby p rzy  le kk ie j pracy dla kon i w . ż. 500 kg  dziennej daw­
ce pasz: _______

T y p Omsa Siana Otrąb Słomy Melasy Marchmi

O miększych indeksach 3,5 4—5 1 6,5 0,5 4 kg.

O mniejszych „ 5,5 4—5 1,5 4 0,5 2 ,,

D la  kon i o wadze żyw ej 650 —  700 kg, —  p rzy  obecnych w  PGR wzm o­
żonych normach pracy dla ko n i roboczych (do 1,5 ha o rk i dziennie) —  o ile 
ich  w ys iłe k  norm a lny waha się około 75 kg, trzeba liczyć na stratę energii 
co na jm n ie j 2 250 000 kgm  Obliczam y to z pracy kom  w  dwuskibow cu (ciąg 
wym aga przeszło 180 — 140 kg  na siłom ierzu), p rzy jm u jąc  szerokość sk iby 
rów ną 0,5 m, p rzy  pokonyw aniu  przez konia przestrzeni 30 km . W  tym  
w ypadku  praca każdego konia będzie rów na ła  się iloczynow i 75 przez 
30 000 m. W ymaga to paszy o zawartości do 14 jedn. ows. p rzy  przeszło 
1200 g b ia łka.

Trzeba w ięc p rzy tak ie j pracy dać kon iow i około 6 kg owsa, do 2 kg  otrąb 
pszennych 4 kg  siana i 4 kg  słom y owsianej, 4 kg słomy na sieczkę i  k ilk a  kg 
m archw i lub  bu raków  pastewnych. D la  kon i o te j samej wadze, ale o bu­
dow ie w arunku jące j w iększy w ys iłe k  no rm a lny  można dawkę owsa i otrąb 
obniżyć odpowiednio 0 1 —  1,5 kg, natom iast powiększyć ilość okopowych.

Do g rupy kon i o m ałych indeksach należy zaliczyć rów nież konie lzejsze
0 wadze m niejszej n iż 500 kg. k tó re  w  stosunku do swojej żyw ej w ag i i  w y ­
s iłk u  pow inny  dostawać daw k i pasz o ciaśniejszym stosunku b ia łkow ym . 
K on iom  roboczym  ras ciężkich daje się w ięcej paszy objętościowej przy 
czym  stosunek b ia łkow y  p rzy  ciężkie j pracy nie pow in ien  być szerszy niz
1 : 8 Natom iast d la  kon i ras szybkich stosunek b ia łko w y  nie pow in ien  byc 
szerszy n iż  1 : 6. P rzy  bardzo ciężkie j pracy w in ien  być ciaśniejszy (1 : 5. 
1 : 6). .

Przytoczony w yżej podział kon i w ed ług ich budow y, w a runku jący  od­
pow iedn i w ys iłek  norm alny, p rzyczyn i się n ie ty lk o  do zoszczędzenia i  lep­
szego w ykorzystan ia  żywego m otoru, konia, ale posiada jeszcze i  to  duże 
.znaczenie że może szybciej i  dokładn ie j w p łynąć na usunięcie z SQsP°- 
darstw  kon i n ieodpow iednich typów  i  może w yw rzeć w p ły w  na po litykę  
hodow laną w  dziedzinie hodow li kon i.
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M .  T .  T o m m e ,  E .  A » N o w i k o w  — „0 6 - 
s z c s a j a  z o o t e c h n i j a “  — stron 472.

„Obszczaja zootechnija“  jest podręczni­
kiem dla szkół zootechnicznych, zatwier­
dzonym przez Ministerstwo Rolnictwa 
IZ1SRR. Podręcznik ten składa się z dwóch 
zasadniczych części.

W  części pierwszej omawiana 'jest nauka.
0 żywieniu zwierząt gospodarskich, che­
miczny skład pasz, paszoznawstwo^ zasady 
normowania pasz, normy żywienia i skład 
danych paSz dla .bydła rogatego, koni, trzo­
dy chlewnej, owiec, królików i ptactwa do­
mowego, oraz organizacji żywienia.

N'a część drugą tej niezmiernie poży-. 
tecznéj książki składają się: zasady hodowli 
zwierząt gospodarskich, podstawowe wia­
domości o ewolucji organizmów zwierzę­
cych zmienność, dziedziczność, wybór, roz­
mnożenie, pochodzenie zwierząt gospodar­
skich, powstawanie ras, wzrost, rozwój, 
konstytucja zwierząt gospodarskich, wybór
1 dobór w hodowli; metody chowu zwie­
rząt gospodarskich, technika chowu, orga­
nizacja hodowli.

Dzięki staraniom PW R i  L  w najbliż­
szym czasie ukaże się ta książka przetłu­
maczona na język polski-.

D o b r y n i n  W .  G a l ï c z n i k o w a  L . ,  D a w y -  

d o w  L . ,  D i e r e w l o w  A . ,  S k a c z k o w  M . ,  C z a -  

l u k  B .  — „ K a r m a  d l a  l o s z a d i e j “  — Mo­
skwa, 1950.

IZlbiorowa praca rosyjskich zootechników 
wydana przez Wszechzwiązkowy Nauko- 
wo-doświadczalny Instytut Hodowli Koni, 
w postaci niewielkiej książki o powyższym 
tytule, powinna zwrócić na siebie szcze­
gólną uwagę. Po pierwsze> wylpeinia ona 
lukę od dawna odczuwaną w światowej 
zootechnicznej literaturze odnośnie spe­
cjalnego podręcznika żywienia koni, które 
dość znacznie różni się od innych zwie­
rząt domowych w dziedzinie wykorzystania

paszy. Powtóre, autorzy oparli swoje spo­
strzeżenia i  dane na bezpośrednich do­
świadczeniach nad skarmianiem końmi roz­
maitych pasz, określili chemiczny skład 
pasz rozległych rejonów ¡Związku Radziec­
kiego, ponadto strawność każdej, nawet 
bardzo rzadkiej paszy.

Wreszcie zatrzymali swoją uwagę na 
wyjaśnieniu znaczenia witamin w paszy 
dla koni i  źrebiąt, zawartości białek w tra­
wie pastwisk naturalnych, stepowych i  le­
śnych w zależności od terminów wypasu 
(w %,).

(Znajdujemy również skontrolowane da­
ne -o wykorzystaniu karmy, przez konia 
w różnych warunkach utrzymania, analizy 
wartości .pokarmowej traw i  ziarn( odpad­
ków przemysłowych, okopowych itd. Sło­
wem, mamy tablicę orientacyjną, dotych­
czas prawie że niespotykaną.

Pewne omyłki dawnych autorów, opie­
rających się na analizach i  doświadcze­
niach Anmsby‘ego, Kallnera, Nils Hansso- 
na, Popowa i in., zostały poprawione na 
podstawie bezpośrednich doświadczeń auto­
rów nad końmi eksperymentów w skali 
możliwej tylko w warunkach gospodarki 
społecznej i koordynowania planowej zbio­
rowej pracy naukowej.

Bardzo dużo uwagi w książce tej po­
święcono sianom różnego rodzaju i skła­
du, zależnie od mieszanek i  kombinowania 
zielonek. Oczywiście, że siano a nie tre­
ściwe pasze stanowią główną podstawę ży­
wienia koni. Stąd m in . czytamy o specjal­
nym dekrecie 0wiązkowych Władz o przy­
gotowaniu obowiązkowym w gospodar­
stwach państwowych rolnych paszy obję­
tościowej w ilości do 35 kw intali rocznie 
na każdego konia dorosłego.

Nie mniej wchodzi tu w grę i słoma, o- 
raz jej skarmianie w stanie zaparzonym 
mlekiem wapiennym, po wyługowaniu na 
zimno i na gorąco itp.
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Omówione są sposoby skarmiania liści 
i gałązek. Podają poza tym autorzy cie­
kawe metody podwyższenia strawności i 
wyzyskania zdrewniałej karmy.

Można znaleźć cenne spostrzeżenia co do 
zawartości w paszach karotenu (prowita- 
minu A ) , tak niezbędnego dla klaczy ¿ręb­
nych i dla odłączonych źrebaków. M. in. 
podane są dla orientacji dawki pasz dla 
odłączonych źrdbiąt w jednej ze stadnin 
( „Dniepropietrowskiej“ ) , dające dobre 
w yniki wychowu źrebiąt.

Specjalny dział w książce omawianej 
stanowią sole mineralne różne mineralne 
mieszanki oraz dane o skarmianiu mączek 
kostnych z podaniem potrzebnych i nieod­
zownie ważnych w żywieniu koni stosun­
ków między fosforem i wapniem.

Nie pominięto i  kiszonek, które według 
doświadczeń mogą zastąpić w dawce dzien­
nej koni i / 3 siana, licząc 1 kg kiszonki za­
miast kg siana średniej jakości.

Przeszło 100 stronic drobnego druku po­
święcono tablicom składu i strawności pasz. 
Normy zaś dla koni różnych przeznaczeń 
kończą cenną książkę, która jest niezbęd­
nym podręcznikiem. Oczywiście, sporo ana­
liz  pasz pochodzenia stepowego, tak zielo­
nych jak i ziarna, nie jest dlla polskich wa­
runków miarodajnych, lecz dane o paszach 
na glebach (bielicach, lessach) zbliżonych 
klimatem rejonów, nazwanych „leśną zoną“ , 
powinny być dla nas niezmiernie ciekawe.

Wydanie omówione powinno zaintereso­
wać naszą Dyrekcję PGR, dyrektorów ze­
społów gospodarstw przyjmujących na sie­
bie odpowiedzialność za produkcję tak pa­
szy jak i koni roboczych dla kraju.

• R .  P .

„■G o s p o d a r k a  M i ę s n a “ . — N r  l-2 ) r .  1951, 
zawiera szereg-interesujących artykułów, 
pisanych przez zootechników. Spośród tych 
artykułów przede wszystkim zasługują na 
uwagę następujące:

P r o f .  R .  P n a w o c h e ń s k i  — „ P o ż ą d a n y  t y p  

Ś w i n i  w  n a s z e j  p r o d u k c j i  t r z o d y  c h l e w n e j ",
I n £ .  T .  M a d l e r  i  D r  A .  Ż e b r a c k i  — , f l a -  

uka i  p r a k t y k a  o  k a s t r a c j i  l o c h " .

I n ż .  W .  S z y m a ń s k i  i  i n ż .  J .  R y s z k o w s k i  

—• „ W p ł y w  k a s t r a c j i  l o c h  n a  t u c z “ .

. Wi pierwszym numerze tegorocznego 
miesięcznika „ S o w i e t s k a j a  Z o o t e c h n i j a "  

znajdujemy między innymi artykuł A .  W .  

K w a ś n i c k i e g o ,  omawiający wyniki doświad­
czeń nad przeszczepianiem komórek ja jo­
wych u trzody chlewnej.

Podawaliśmy już w jednym ze stresz­
czeń doświadczenia z przeszczepianiem za­
płodnionych i niezapłodnionych ja j robio­
ne w zakładach badawczych naukowych ra­
dzieckich i w Cambridge w A ng lii. Brano 
przeważnie króliki, z którymi dość łatwo 
operatorzy, przenoszący jaja żeńskie z u- 
stroju jednej samicy do drugiej, dawali so­
bie radę. Trudniej było już z owcami; cho­
ciaż doświadczenie się udało w sensie o- 
trzymamia potomstwa u tzw. mamki („do­
nora“ , pojęcie które jest względne, bo mo­
żna donorem nazwać i tę samicę, u której 
się wyłuszcza ja jo  dla wszczepienia innej 
samicy).

Obecnie czytamy, że udało się po mo,- 
zolnych próbach przeszczepienie zapłodnio­
nego jaja maciory wielkiej białej, (pokry­
tej knurem wielkim białym) do maciory 
rasy mirgoródskiej, która w określonym 
terminie porodziła (będąc przed tym za­
płodniona mirgarodskim knurem), tak swo­
je mirgorodskie czystej krw i .prosięta jak 
i  prosięta białe z wszczepionych ja j. Do­
świadczenia trwają dalej dla upewnienia 
się o wpływie „mamki“ na rozwój płodu 
w jej łonie.

Drugi artykuł na ten sam temat —< to 
artykuł prof. P. N. Sieriebriakowa i  A. N, 
Kraszennikowa. Omawia on wyniki re- 
plantacji zapłodnionych ja j u królikóhw.

Pozatem bardzo pouczającym dla na­
szych zootechników jest artykuł prof. Gor- 
kowa i Atbaszjana omawiający wyniki.ba­
dań nad zmianami w organizmie cieląt pod 
wpływem różnych sposobów żywienia.

Ostatni artykuł tegoż numeru napisany 
jest przez Sawielewa i Breewa; omawia 
on praktyczny sposób zwalczania gza byd­
lęcego.



Państwowego Wydawnictwa Rolniczego i Leśnego
Warszawa, ul. Warecka l la  

ukazują się czasopisma:
C ena zł

SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA —
Miesięcznik — cena egzemplarza • • . . . . . .  0,60
Prenumerata kwartalna . . . . . .  , . 1.80
Prenumerata półroczna . . . . . . . . . .  3,60
Konto PKO, Warszawa — N r 1-16713/110

POSTĘPY W IEDZY ROLNICZEJ —
Kwartalnik — cena egzemplarza . . . . . . . .  7,a0
Prenumerata półroczna . . . . . . . . . .  15,00
Konto PKO, Warszawa — N r 1-16719/110

M ECHANIZACJA I  ELEKTRYFIKACJA ROLNICTW A —
Miesięcznik__ cena egzemplarza z dodatkiem „Traktorzysta i Mechanik”  . 4,05
Prenumerata kwartalna 12,15
Konto PKO, Warszawa — N r 1-16723/110

TRAKTORZYSTA I MECHANIK —
Miesięcznik — cena egzemplarza . . . . . . . .  1,05
Prenumerata kwartalna . . . . . . . . . .  3,15
Konto PKO, Warszawa — N r 1-16724/110

P L O N  —
Miesięcznik —, cena egzemplarza . . . . . . . .  0,90
Prenumerata kwartalna . , ■ • • ■ . . .  2,/0
Konto PKO, Warszawa — N r 1-16721/110

PRZEGLĄD ROLNICZY —
Miesięcznik —. cena egzemplarza . . . . . . . .  3,75
Prenumerata kwartalna . . . . . . . . . .  11,25
Konto PKO, Warszawa — N r 1-16718/110

PRZEGLĄD OGRODNICZY —
Miesięcznik —. cena egzemplarza . . . . . . . .  3,00
Prenumerata kwartalna . . . . . . . . . .  9,00
Konto PKO, Warszawa — N r 1-16720/110

PSZCZELARSTWO —
Dwumiesięcznik — cena egzemplarza . . . . . . . .  3,00
Prenumerata półroczna . . .  . . . . . . . .  9,00
Konto PKO, Warszawa —• N r 1-16715/110

LAS POLSKI —
Miesięcznik — cena egzemplarza . . . . . . . .  3,00
Prenumerata kwartalna . . . . . . . . . .  9,00
Konto PKO, Warszawa —• N r 1-18697/110 ^

NOWA SZKOŁA ROLNICZA —
Kwartalnik —. cena egzemplarza . . . . . . . .  3,00
Prenumerata roczna . . .  • • • • . . . .  12,00
Konto PKO, Warszawa — N r 1-16726/110

INSTRUKTOR ROLNY —
Miesięcznik —, cena egzemplarza 4,20
Prenumerata kwartalna . . . . . . . . . .  12,60
Konto PKO, Warszawa — N r 1-16725/110

Wszystkie czasopisma Państwowego Wydawnictwa Rolniczego i Leśnego można 
zamawiać u listonoszy, w  urzędach i agencjach pocztowych oraz w  placówkach 
Państwowego Przedsiębiorstwa Kolportażu „Ruch“ w miastach wojewódzkich

i powiatowych.

Nakładem


